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M gr inż. B ron is law  L ip iń s k i

Niezamierzone skutki dobrych intencji
W 1955 roku Z jazd Delegatów Stowarzyszenia Geodetów 

Polskich u ch w a lił m em oria ł do w ładz Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej o stanie geodezji w  Polsce.

Przed dwoma la ty  na K ra jo w e j Naradzie Delegatów SGP 
w  W arszawie w ysunięto postu la t zrew idow ania działalności 
centra lne j służby geodezyjnej.

W  roku  1957 Z jazd Delegatów SGP w  T o run iu  wskazał 
na akcyjność robót i  niebezpieczeństwo nadprodukc ji geo­
detów.

Obok głosów nacechowanych troską o w ypełn ien ie  geo­
dezyjnych zadań w  państw ie p o ja w iły  się poglądy oparte 
o tradycy jne  fo rm y organizacji zawodu — w  klasycznym  
je j w ydan iu  przedwojennym .

R ezultaty prób rea lizac ji poprzednich postu latów  i dzia­
łalność samopomocowa stowarzyszenia w p łynę ły  na nastrój 
pesymizmu. W ie lu  członków zawodu stawia pod zna­
k iem  zapytania celowość należenia do stowarzyszenia, n ie ­
k tó rzy  spośród n ich un ika ją  czynnej pracy społecznej. Na 
t le  nastro jów , uchw ał, działalności stowarzyszenia w a r­
to  pokusić się o sform ułowanie uwag w  sprawach nam b li­
skich. Choć ścierają się różne poglądy na sprawy zawodo­
we, to jednak dotychczas nie rozw inęła się głębsza dyskusja 
omawiająca wszechstronnie te zagadnienia. O fic ja lna  op i­
nia k ie row n ic tw a  stowarzyszenia propagowała jedność 
służb geodezyjnych na w szystkich szczeblach adm in is tra ­
c j i  państwowej jako  naczelne hasło i  m obilizow ała w szyst­
k ie  s iły  dla jego rea lizacji.

A kc ja  nad urzeczyw istnieniem  zasady jedności służby 
(zresztą różnie in te rp re tow ane j przez różne ins ty tuc je  i oso­
by) pochłonęła energię społeczną stowarzyszenia i p rzysło­
n iła  zdarzenia i  fa k ty  o n iekorzystnych skutkach dla za­
w odu geodezyjnego, ograniczających jego zasięg, w yko rzy ­
stanie nabytych w  czasie studiów  uzdolnień.

M em oria ł SGP w niesiony w  ro ku  1955 do w ładz państwo­
w ych o sy tuac ji w  geodezji b y ł w  ówczesnym okresie od­
ważnym  wystąpieniem , uzasadnionym troską stowarzyszenia
0 los dorobku geodezyjnego z la t ubiegłych —  dorobku 
w artości w ie lom ilia rdow e j.

Jednak dalsze poczynania w ładz stowarzyszenia, w yrę ­
czając adm in istrację  państwową, nie p rzyn ios ły  owoconych 
rezu lta tów . O pin ia o z łym  stanie resortow ych służb geode­
zyjnych, o z łym  w ykorzystan iu  istn ie jących m ateria łów
1 z łym  prowadzeniu arch iw ów  nie mogła być przesłanką 
do wniosku, że przez połączenie tych  służb będzie bardzo 
dobrze. Dlatego fo rm u ła  w yp ływ a jąca  ze stanowiska w ładz 
stowarzyszenia —  źle +  źle +  źle =  bardzo dobrze — nie 
mogła w ytrzym ać próby w  czasie rozważań w  instancjach 
państwowych.

W ykorzystanie m ateria łów , dopilnow anie ładu i  dyscy­
p lin y  technicznej w  geodezji zależy przecież — i  to  każdy 
z geodetów w ie  — od k ilk u  prostych w arunków . Spełnienie 
ich dopiero wyprowadza sprawę na prostą, szeroką drogę. 
P ierwszy w arunek —  w  służbie geodezyjnej w ładz tereno­
wych należy skupić wartościową obsadę techniczną. D rugi 
w arunek — konieczna jest zmiana obecnego systemu i w y ­
sokości płac. Trzeci w arunek — trzeba wydać brakujące 
i  znowelizować dawne ins trukc je  techniczne, przepisy o ew i­
dencji map i  m ate ria łów  geodezyjnych oraz o prowadzeniu 
składnic geodezyjnych.

Na tym  m iejscu należy zwrócić uwagę na palącą potrzebę 
w ydan ia  in s tru k c ji o ak tua lizac ji pom iarów . Oczywiście po­
mieszczenia służb i  a rch iw ów  wym agają odpowiednich w a­
runków  wyposażenia i  zabezpieczenia.

Tak resortowa, ja k  i  jedno lita  służba w  konkre tne j m ie j­
scowości nie w yczerpuje lepszych w arunków  odbiegających 
od przeciętnych, w  porów naniu  z pozostałym i urzędam i te ­
renow ym i. Zepchnięcie służby geodezyjnej do gorszych w a­
runków , a w ięc i  pomieszczeń nastąpiło w  w y n ik u  p o trak ­
tow ania tych  jednostek przez naczelne w ładze geodezyjne. 
Pozbawiono te jednostki p raw ie  wszelkiego znaczenia, ogra­
niczono je do ro li  dozoru nad s ta rym i mapami, ogołocono 
z ludz i prężnych z in ic ja tyw ą . W  w y n ik u  p o lity k i kadro ­
w e j dop ływ  nowych, w artościowych fachowców ograni­
czył się nieledw ie do zera. Pozbawiono służbę geodezyjną 
fu n k c ji w ładzy geodezyjnej i  gospodarza tych zagadnień 
na swym  terenie.

Do kogo zatem kierować pretensje z ty tu łu  złego stanu 
służby geodezyjnej, jeże li są one rezultatem  własnych 
błędów.

N ie spostrzegliśmy w yraźn ie  występujących zmian demo­
graficznych w  k ra ju  i  stąd płynących nowych zadań dla 
służb geodezyjnych. Weźmy pod uwagę najpoważniejsze 
z jaw isko związane z uprzem ysłow ieniem  k ra ju .

Dynam izm  gospodarczy i  społeczny P o lsk i po roku  1945 
szedł w  k ie ru n ku  gw ałtow ne j u rban izac ji oraz w ędrów ki 
m ilionów  ludz i ze w s i do m iast. S ta tystyka podaje, że 
w  r. 1931 na terenie k ra ju  by ło  626 m iast, a w  r. 1956 
729 m iast. Ogółem zam ieszkiwało w  n ich w  r. 1931 
8 689 000 osób, a w  r. 1956 — 12 202 000 osób. W  stosunku 
do ogółu ludności P o lski w  1931 r. w  miastach zamieszki­
w ało 27,2°/o, a v/ r. 1956 — 43,5°/o obyw ate li. Przeskok, ja k i 
nastąp ił w  dziedzinie rozmieszczenia i  zatrudn ien ia  lu d ­
ności nakłada na w szystkie dzia ły techn ik i obowiązek ob­
sługi rozbudowywanych i  nowo powstających m iast i osiedli. 
Obowiązek ten w  w iększym  stopniu spoczywa na geodezji, 
gdyż poprzedza ona p ro jektow an ie  i  budow nictw o m iejskie.



Pogląd na ro lę służby geodezyjnej n iew iele zm ien ił się 
p raw ie  do ostatnich czasów. Na przykład, w  pro jekcie  
in s tru k c ji o składnicach geodezyjnych w  punkcie 13 prze­
w idyw ano pomieszczenie na składnice w  wysokich p iw n i­
cach. A  w ięc w  p iw nicach!

Na kon fe renc ji naukowo-technicznej na tem at mapy 
gospodarczej k ra ju  w  Stowarzyszeniu Geodetów Polskich 
g łów n i referenci odm aw ia li w artości użytkow ej m ateria łom  
znajdującym  się w  składnicach służby geodezyjnej. 
Ustępstwa w ywalczono w  dyskusji — w  praktyce różnie się 
rea lizu je . A rch iw a  geodezyjne nie są punktem  w yjśc ia  dla 
program u prac nad mapą gospodarczą k ra ju  — z m ateria ­
łó w  -korzysta się lu b  nie.

Obserwujem y zjaw isko nie obowiązującego, pobłażliwego 
trak tow an ia  w ojew ódzkich i  pow iatow ych służb geodezyj­
nych przez przedsiębiorstwa centralne. Obojętne, czy służba 
geodezyjna w ystępu je  jako zleceniodawca, czy jako władza. 
P rzedsiębiorstwa czują oparcie w  swej in s ty tu c ji centralnej, 
w ładne j za interpretować przepisy, in s trukc je  w  m yśl 
uprzednio wydanych przedsiębiorstwom dyrektyw . Sytuacja 
ubogiego krewnego stw orzyła postawę kap itu lancką  u p ra ­
cow ników  służby geodezyjnej tak  na szczeblu wojew ódzkim , 
ja k  i  pow iatowym .

Do p ro je k tu  dekretu i rozporządzenia wykonawczego
0 państwowej służbie geodezyjnej i  kartogra ficzne j przed 
rok iem  1956 nie udało się w prowadzić przeoisu up raw n ia ­
jącego terenową służbę geodezyjną do przeprowadzenia 
k o n tro li p rzy jm ow anych m ateria łów ' do arch iw um  pow ia to ­
wego lub  wojewódzkiego od przedsiębiorstwa, spółdzie ln i 
czy osoby upraw nionej do w ykonyw ania  robót geodezyj­
nych. Służba geodezyjna te upraw nien ia  do niedawna po­
siadała. W edług przepisów z r. 1946 na k la u zu li umieszcza­
nej na mapach o p rzy jęc iu  do ew idencji jest następująca 
fo rm u ła : „Po sprawdzeniu i p rzy jęc iu  do ew idencji doku­
m ent dopuszcza się do użytku  publicznego” . Zredukowano 
w ięc ro lę geodety prezyd ium  rady narodowej do fu n k c ji 
m an ipu lacyjne j przy odbiorze operatu pomiarowego

K on tro la  robót przeniesiona została do cen tra li lub  w o­
jewództwa, co sto i w  sprzeczności z zasadami decentra li­
zacji ro zw ija n ym i w  aktach ustawodawczych i adm in is tra ­
cyjnych.

Bez zwrócenia uwagi op in ii Stowarzyszenia Geodetów 
szereg zadań pow ierzanych dotychczas pow iatow ej służbie 
geodezyjnej, ze względu na zakres zawodowego działania
1 przygotowania fachowego, zostało w y ję tych  spod je j 
kom petencji.

Ze szkodą dla sprawy pow iatowa służba geodezyjna po­
zbawiona -została opieki nad zagadnieniam i regu lac ji i za­
budowy wsi. Decyzja ta — śmiała, ale ryzykow na dla w s i — 
zahamuje prace urządzeniowo-rolne.

Ze szkodą dla sprawy nowe przepisy o podziale n ierucho­
mości w  miastach wyłączają orzecznictwo spod kompeten­
c ji s łużby geodezyjnej.

Ze szkodą dla spraw y p lany zagospodarowania przestrzen­
nego nie -przechodzą przez fazę rea lizac ji geodezyjnej, 
a z pom inięciem  służby geodezyjnej w yda je  się zaintereso­
w anym  osobom lub  ins ty tuc jom  elementy p lanu zagospoda­
row an ia  do szczegółowego p ro jektow an ia  lub  wyznaczania 
w  terenie. Z jaw isko  to działa zresztą na praw ie  słabości 
obsady służb geodezyjnych.

N iektóre  zadania inwestorskie przeniesiono również ze 
szczebla terenowego na centralny. P lanowanie potrzeb geo­
dezyjnych, w  zw iązku z tym  finansowych, odbywa się 
z pominięciem m iejscowej w ładzy geodezyjnej, układa się 
w a runk i techniczne, opracowuje p ro je k ty  wykonawcze, 
na p rzyk ład  triangu lac ję  dla m iast, osiedli lub  innych te ­
renów. Doprowadza to oczywiście do dublowania prac. Dwa 
resorty p lanu ją  na ten sam cel w  budżecie państwa k re d y ­
ty, k tó re  spiętrzają na określony typ  ob iektów  niepotrzebnie 
ingerencję techniczną i  nakłady finansowe. D la pamięci 
w a rto  przypom nieć, że pom iary m ie jsk ie  dla potrzeb gospo­
da rk i kom unalnej dla prac architektoniczno-budow lanych, 
dla celów ew idencji g run tów  i budynków, ja k  i innych 
celów m ie jsk ich  oraz zakładanie m ie jsk ich  osnów geode­
zyjnych powierzone zostało służbie i przedsiębiorstwom  
geodezyjnym gospodarki kom unalnej.

W  odróżnieniu do państw’ gospodarczo bogatych, w  Polsce 
ignoru je  się is tn ie jący m a te ria ł obliczeniowy, ka rtog ra ficz ­
ny i osnowy geodezyjne. Spotykam y się z regu ły na terenie 
miasta z podw ójnym i uk ładam i odniesienia: loka lny, układ 
państwowy lub  loka lny  nie sprzężony z poprzednim  uk ła ­
dem loka lnym , założonym w  ubiegłych latach.

M ie jsk ie  uka łdy wspomniane w yże j m ają swój punk t 
zerowy w  -początkowym układzie dawnej osnowy bądź na 
Borowej Górze, bądź wreszcie na na jb liższym  po łudn iku  
układu państwowego Gauss-Kriigera. Zachodzą w ypadki, 
że śródmieście posiada arkusze mapy w  układzie ka rto ­
g ra ficznym  loka lnym , a okalające tereny śródmieścia — 
w  układzie Borowa Góra. Z jaw isko  odwraca się, gdy nowe 
uzupełniające pom iary śródmieścia lub  części jego odnie­
sione są do uk ładu  państwowego w  oderwaniu od całości 
m iasta. B yw a i  tak, że po ca łkow itym  zakończeniu pom ia­
rów  m iasta i sporządzeniu m apy opartej na istn ie jące j 
tr ia n g u la c ji w ykonu je  się nową triangu lac ję  miasta.

N ie zwrócono uwagi na deformacje w ynika jące z odwzo­
row ania  -przy dalekich odległościach od p unk tu  początko­
wego. z ty tu łu  pow ierzchni odniesienia na poziom m o­
rza, zamiast na średnią wysokość obszaru m iasta nad 
poziomem morza. Na skutek tych niedpciągnięć trzeba bę­
dzie w  w ie lu  wypadkach na nowo obliczać sieci poligonowe 
i  pom iarowe oraz przekartow ać se tk i arkuszy p ierworysów. 
Zdarzają się w ypadk i całkow itego zdublowania robót geode­
zyjnych w  mieście posiadającym triangu lac ję  i  poligon-i- 
zację.

Terenowa służba geodezyjna — ja k  z dotychczasowych 
uw’ag w yn ika  — jest bezsilna, gdyż działa przedsiębiorstwo 
pod protektoratem  centra lnej w ładzy. Chyba założy się 
odwrotną tezę, że m iejscowa służba geodezyjna zaniechała 
poin form ow ania w ładzy centra lne j o posiadanych m ateria ­
łach lub  nie w ie, co zna jdu je  się w  je j archiwum . Mogą 
być inne przyczyny w ynika jące na p rzyk ład  z przekonań
0 stałej potrzebie podnoszenia w artości technicznych ma­
te ria łów  geodezyjnych.

Z rodziła  się teoria, k tó ra  znalazła zastosowanie w  p ra k ­
tyce, że m a te ria ł geodezyjny i ka rtogra ficzny ■wykonany 
popraw nie według wym agań in s tru k c ji b. M in is te rs tw a  
Robót Publicznych lub  inne j in s tru k c ji — rzędu dok ład­
ności poprzedniej — należy odrzucić, gdyż nie odpowiada 
norm atyw om  przew idyw anym  przez ins trukc ję  b. GUPK.

Spróbujm y popatrzyć, ja k  to wygląda w  praktyce.
W  miejscowościach posiadających mapy określone l ite ­

rą X  panuje od w ie lu  la t b łogi spokój i  n ic  nie zapowiada 
zm ian rozw ojow ych na dalszą przyszłość. Jednak przy 
okazji pomiarów' podstawowych państwa w  tym  re jon ie  
p ro je k tu je  się lub nawet zakłada dla m iejscowości X  nową 
triangulac ję . Z jakiego powodu?

— Bo triangu lac ja  i  m apy m iejscowości X  nie odpowia­
dają obecnie obowiązującej in s tru kc ji.

Proszę pomyśleć o naszej zamożności gospodarczej i za­
pytać się, czy upoważnia nas ona do takich w ydatków . 
Przecież w  osiedlu, w  k tó rym  prow adzi się rem onty lub 
drobne inwestycje dokładność usytuowania tych inw estyc ji 
zupełnie wystarczy, jeś li będzie oparta na materiałach 
ka tastra lnych lub  dawnych, w ykonanych według in s tru k c ji 
b. MRP.

Z centralistycznego punktu  w idzenia narodziły  się dalsze 
ciekawe teorie nie zanalizowane z punktu  w idzenia ekono­
micznego.

Jest kosztowna teoria panująca w  pewnych kołach zawo­
dowych, mająca pozory słuszności. Polega ona na am bic jo ­
na lnym  założeniu we w szystkich m iastach, m iasteczkach
1 osiedlach tr iangu lac ji loka lnych p rzy  okaz ji zakładania 
tr ia n g u la c ji podstawowej całego k ra ju . Teoria ta stano­
w i nawet powód dumy, gdyż sięga ona do emocjonalnych 
dążeń zawodu.

Na terenie zagęszczenia tr ia n g u la c ji państwowej wszyst­
k ie  osiedla m ia ły  początkowo otrzym yw ać p u nk ty  osnowy 
m ie jsk ie j w  układzie państwowym , po m o d y fika c ji te o rii — 
m ają o trzym yw ać m ie jską sieć triangu lacy jną  bez względu 
na potrzebę gospodarczą, techniczną i rozw ojow ą osiedla. 
Raciąż, Serock, Pomiechówek, Gorzkowice, Rzepin, Ośno, 
Dębno, Korzybie, Debrzno, Główczyce, Zakroczym  itp . nie 
s tanow iłyby odosobnionych w y ją tkó w .

Teorię tę określono jako  „h istoryczną okazję”  i uznano 
ją  za najszybszą, najlepszą, najtańszą. Ideę taśmowego 
zakładania loka lnych tr ia n g u la c ji m ie jsk ich  w  trakc ie  prac 
podstawowych należy ocenić krytyczn ie .

Term in  założenia sieci tr iangu lacy jne j będzie wyprzedzał 
rozw ój, rozbudowę i  ukszta łtow an ie  obszaru miasta. Za­
biegi wykonane przedwcześnie nie w ype łn ią  w arunków  
dyktow anych późniejszą sytuacją miasta.

S tab ilizacja  terenowa osnowy w ykonana na d ług i czas 
przed p raktycznym  je j w ykorzystan iem  ulega stopniowemu 
niszczeniu, o czym niestety przekonująco uczy nas codzien­
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na p raktyka . W  momencie właściwego pogotowia może być 
niezdatna do użycia. Dokładność sieci założonej na w yrost 
może nie tra fić  w  przew idziane tolerancje przyszłych 
inw estyc ji.

Przy aktua lnym  p ro jektow an iu  rozmieszczenie punktów  
szczegółowych tr ia n g u la c ji m ie jsk ie j nie zawsze jest dosto­
sowane do układu m iast do przyjętego p ro jek tu  po ligon i- 
zacji, a tym  bardziej jest to  niem ożliwe p rzy pro jektow an iu  
tr ia n g u la c ji na w yrost.

W ykonanie tr ia n g u la c ji m ie jsk ie j odbywa się przy okazji 
pom iarów  podstawowych państwa, gdzie siłą rzeczy jest 
inny  proces p rodukcy jny , inne wyposażenie, inne składy 
grup wykonawczych dostosowane do w ie lk iego ruchu, prze­
rzutów  itp . Koszty w ięc w ykonania robót tr iangu lacyjnych 
są wyższe praw ie  dw ukro tn ie  w  porów naniu z triangu lac ją  
m iejską (delegacje, inspekcje, koordynacje centralne w y ­
noszą poważne sumy). U kład  sieci podstawowej rozw in ię ty  
na tle  topog ra fii terenu do klasycznych kszta łtów  tró jk ą ­
tów  o innym  rzędzie dokładności m usi być podwyższony 
w  zależności od ka tegorii m iasta lub  pro jektow anych in ­
w estyc ji na obszarze miasta. Wchodzi oczywiście w  rachu­
bę czas obliczenia osnowy, zsynchronizowania te rm inów  
robót i  potrzeb miasta.

Najważniejszą wartością dorobku miejscowej załogi geo­
dezyjnej jest to, że m iejscow i fachowcy w ykona li dzieło, 
z którego będą korzystać dziesiątki la t, będą znali na w y lo t 
swe dzieło, będą je konserwować ze znawstwem a nie jako 
m ajstersztyk sztuk i geodezji wyższej, przechowywać w  sza­
fach do w glądu delegatów urzędników  stołecznych.

Pom iary sytuacyjno-wysokościowe w  okresie w ie lk ich  
inw estyc ji planowano odgórnie. Potrzeby dostarczenia pod­
k ładów  geodezyjnych m nożyły się w ie lokro tn ie  przez zmianę 
loka lizac ji budow li lub zakładu przemysłowego.

Przesunięcie zarządzania zagadnieniami gospodarczymi 
z centra lnych in s ty tu c ji na terenowe organa w ładzy pań­
stwowej pow inno urea ln ić również planowanie prac ge­
odezyjnych.

N iew ą tp liw ie  czyniony w ys iłek  daje stopniowo coraz lep­
sze rezu lta ty  również i w  dziedzinie geodezji. Po gospo- 
d.arsku k ie row n icy  służb układają  zadania na la ta następne 
w  porozum ieniu z jednostkam i technicznym i prezydiów  rad 
narodowych.

Najczęściej plan robót obejmuje fragm enty miasta, uzu­
pełn ienia osnowy, aktualizację itp . W Polsce mamy bowiem 
dorobek geodezyjny na terenach m iast z okresu m iędzy­
wojennego, kontynuow any od roku  1945 przez trzynaście 
la t. S tanow i to poważny ka p ita ł zakładowy do dalszych 
poczynań kartograficznych i  nie można go lekceważyć.
I  tu  zaczynają działać poglądy trudne do pogodzenia z go­
spodarnością i  ogólnie uznaną cnotą oszczędności. Według 
tych poglądów najnowsze pom iary dokonane metodami 
klasycznym i i  oparte na doskonałej odnowie nie są w yko ­
rzystywane p rzy  obecnej technologii dla sporządzenia mapy 
gospodarczej k ra ju  tworzonej z pom inięciem  map w  dużych 
skalach o elementach poziomych i wysokościowych.

Zarzucona została również mapa użycia pow ierzchni zie­
m i w  ska li 1 : 10 000, pom imo że na je j w ykonanie poświę­
cono rów nież w ie le  la t. Prace te są także nie wykorzystane.

Bez względu na is tn ie jący m ate ria ł ka rtogra ficzny na 
nowo w ykonu je  się zdjęcia lotnicze, przetwarza się je, 
uzupełnia dość pracochłonnym i zabiegami i  sporządza się 
mapy w  skali 1 : 10 000 lub  1 : 5000. W  ostatnim  okresie 
nawet zaczyna się propagować skalę m apy 1 : 2000 albo 
większe, to znaczy 1 : 1000, 1 : 500.

Do czego prowadzi przyjęcie  koncepcji mapy gospodar­
czej k ra ju  w  ska li 1 : 2000, 1 : 5000 i  1 : 10 000. Pobieżne 
obliczenia dają następujące liczby arkuszy mapy: w  skali 
1 : 10 000 —  arkuszy 16 000, w  skali 1 : 5000 — będzie a rku ­
szy 64 000, a w  ska li 1 : 2000 —  arkuszy około 400 000. Jaką 
ostatecznie należy wypośrodkować cyfrę  arkuszy, w yn ika ­
jącą z dekretowego zadania o mapie gospodarczej k ra ju  
i zw iązanym i z tym : pracochłonnością, czasokresem w yko ­
nania i kosztów.

Term in  w ykonania  mapy w  skali 1 :10  000 w  najlepszym 
w ypadku w ypadnie  na r. 1975, natom iast ze szkalę 1 : 5000 — 
znajdziem y w  trzecim  m illenn ium  naszej ery. Stosując 
skalę 1 : 2000 dla map na terenach intensyw nie zagospoda­
rowanych — te rm in  zakończenia przekroczy znacznie 
rok 2000.

T rudno na tym  m iejscu analizować drobiazgowo sprawę 
Użyteczności skal dla potrzeb gospodarczych i technicznych.

W w ie lk im  skrócie można powiedzieć: d la  celów ogólnego 
planowania w  miastach stosuje się skalę 1 :10 000 lub 
1 : 5000. Podkłady geodezyjne dla celów urządzeniowo-ro l­
nych i leśnych w ykonu jem y w  ska li 1 : 5000. dla celów 
m elioracyjnych — w  ska li 1 : 2000. Natom iast planowanie 
szczegółowe — tak  zwane sytuacyjne — pro jektow anie  inw e­
stycyjne odbywa się w  skalach 1 : 1000, a często w  skali 
1 • 500.

Czemu zatem w ykonanie mapy gospodarczej k ra ju , k tó re j 
pragnie bezspornie ogół geodetów, wzbudza wątpliwości?

W ątp liw ości w yw o łu je  fa k t częstych zm ian koncepcji 
w ykonania mapy bez wyraźnego uzasadnienia now ym i oko­
licznościam i technicznym i lub  gospodarczymi. Sposób uzy­
skiwania m ateria łów  pierworysowych, zasada sprzężenia 
skal, skali podstawowej i pochodnych.

Niepokojąca jest płynność pojęcia mapy gospodarczej 
k ra ju , je j treści, skali, fo rm y kartogra ficzne j, czasu w yko ­
nania, kosztów, rozm iarów  zatrudnien ia  personelu facho­
wego i towarzyszącego, metod w ykonania, fo rm  organiza­
cyjnych, stopnia je j dostępności dla społeczeństwa.

Jeszcze w  w iększej m ierze niepokojące jest bieżące od­
działywanie tak odległego zamierzenia na rozw iązywanie 
geodezyjnych zadań związanych z ak tua lnym i potrzebami 
gospodarczymi k ra ju . Czy prace inw estycyjne m ają być 
w strzym ywane do czasu opracowania przez urząd mapy 
gospodarczej, na przyk ład  w  skali 1 : 2000, czy też mapy 
podkładowe pod inw estycje  — w ykonywane wcześniej? 
Jak planować k re d y ty  na prace geodezyjne związane z m ia ­
stam i dla map o ska li 1 : 500, 1 : 1000 i 1 : 2000, a dla wsi 
w  ska li 1 : 5000.

Czy skala 1 : 2000 mapy gospodarczej jest skalą p ie rw o t­
ną, czy pochodną i czy mapa ta dostarczy również elemen­
tów  cyfrow ych do rea lizacji.

W  zakresie organizacyjno-technicznych rozważań uprzed­
nio już wskazano na wartość koncepcji forsowania za 
wszelką cenę tr ia n g u la c ji m ie jsk ie j p rzy okazji zagęszcza­
nia tr ia n g u la c ji państwowej. Z oficja lnego uznania te j kon­
cepcji p łyną dalsze konsekwencje u trzym yw ania  dużego 
przedsiębiorstwa powołanego do pom iarów  podstawowych 
i zbyt drogiego dla m ie jsk ich  tr ia n g u la c ji lokalnych.

Stąd p łyną dalsze następstwa — koncentrowanie fachow­
ców, środków p rodukc ji, środków transportow ych, środków 
finansowych do centralistycznego rozw iązania w yodrębnio­
nego i specjalnego zagadnienia, ja k im i są organa m iejskie.

Stąd p łyn ie  również zjaw isko na tu ry  psychologicznej: roz­
bra jan ia  i w y ja ław ian ia  naszych ośrodków technicznych 
w  k ra ju  z typu  prac inżynierskich i  prawa samodzielnego 
ich rozw iązywania, a w ięc umniejszania w artości techników
0 politechnicznym  przygotowaniu teoretycznym i p rak tycz­
nym. P rzyk łady  ignorowania ro li p racow n ików  służb geode­
zyjnych prezyd iów  rad narodowych w  dziedzinie tr iangu ­
la c ji loka lnych, wyrażającą się w  w ie lo rak ich  formach
1 przez odizolowanie 'ich od czynnego w p ływ u  na analizę 
starych m ateria łów , od w p ływ u  na wstępny p ro je k t — 
p ro je k t wykonawczy, na harm onogramy robót, na kosztorys 
i przez niedopełnienie obowiązku zgłoszenia robót przed 
przystąpieniem do ich wykonania.

Pełną analogię zna jdujem y w  dziedzinie pom iarów  sy- 
tuacyjno-wysokościowych.

Przedsiębiorstwo przeznaczone do opracowań fotogram e­
trycznych w chłonęło w ie lką  ilość fachowców, przyuczyło 
jeszcze w ięcej pracow ników  do procesu produkcyjnego, 
opartego na nowych pomiarach.

I  tu  obserwujem y centralne zmasowanie kad ry  inżyn ie r­
skie j, środków p rodukc ji, środków transportow ych, środków 
finansowych.

I  tu  w idz im y  k o n fl ik t koncepcyjny, k tó ry  polega na tym , 
że planowo m ierzym y teren częściowo już  pomierzony, 
ty lko , że w  inne j skali, w  innym  układzie i  inną metodą.

Tak się dzieje w  miastach i na terenach w ie jsk ich . Tere­
ny w ie jsk ie  bow iem  nie należą w  Polsce do tabu la  raza, 
posiadają swe p lany w  dużych skalach, może n ie  zawsze 
w  pe łn i aktualne.

Dopiero przeprowadzona dokładna inwentaryzacja  map 
na opracowanym terenie i ocena ich przydatności może 
usta lić rozm iary nowych zdjęć dla potrzeb mapy gospo­
darczej k ra ju .

Pomimo że metoda fotogram etryczna jest najtańsza, n a j­
szybsza, najdokładnie jsza na obszarach pow ia tów  tam, gdzie 
przygotowane są podkłady w  ska li 1 : 5000 dla celów k la ­
syfikacyjnych oddaje się przedsiębiorstwom całe pow ia ty



do ̂ pom iaru bezpośredniego, a w ięc metodą droższą i  p ra - 
cochłonniejszą. N atom iast w  m iastach —  dla odm iany, 
gdzie techn ika  fotogram etryczna ma w iększe trudności do 
pokonania —  w ykonu je  się zdjęcia i  fo rsu je  się tę metodę, 
nawet w  w ypadku  posiadania najnowszych map sy tuacy j- 
no-wysokościowych w  skalach w ie lk ich  1 : 500, 1 :1000 łub  
1 : 2000.

System plac i  organizacja p racy zachęcają do specja li­
zacji w  w yżej opisanych działach geodezji. A trakcy jność 
i łatwość za trudnien ia  personelu przyuczonego prowadzi 
do ła tw ych  osiągnięć w  systemie potokowego w ykonaw stw a. 
W  tym  św ietle opracowania m a te ria łów  w  archiwach 
geodezyjnych, k tó re  n ie w ą tp liw ie  w ym agają dużych kw a ­
l if ik a c j i  zawodowych, nie zna jdują  zwolenników.

Pozostaje jeszcze do omówienia kw estia  h ie ra rch ii po­
trzeb w  dziedzinie geodezji. S łowo h ie rarch ia  dźwięczy swą 
dawną w ym ow ą i  nie przestało rzucać swego cienia na w ie le  
spraw  żyw otnych i  nas obchodzących.

W  bieżącym okresie na porządku dziennym  stanęło k ilka ' 
palących problem ów  społecznych i gospodarczych, w  roz­
w iązyw an iu  k tó rych  bierze udzia ł również geodezja. Zagad­
n ien iam i ty m i są: k lasy fikac ja  i ew idencja g run tów  na 
wsi, ew idencja g run tów  i  budynków  w  mieście, regu low a­
nie gospodarstw w ie jsk ich , akcja przewłaszczania n ie ru ­
chomości opuszczonych i  nadanych z re fo rm y ro lne j, w y ­
dzielenie terenów  pod budow nictw o osiedlowe i  in d y w i­
dualne dom ków  jednorodzinnych, a k tó re  dom inu ją  nad 
Innym i zadaniam i, w  k tó rych  zaangażowana jest technika 
geodezyjna.

Dlatego powstaje pytanie, czy słuszne jest skom plikow a­
nie sy tuac ji zadaniam i absorbującym i szerokie rzesze geode­
tów  kosztem uprzednio w ym ien ionych akc ji, k tó re  muszą 
być bezwzględnie realizowane, gdyż są palącą potrzebą 
społeczną.

Celowe w yda je  się zrew idow anie uszeregowanych zadań 
i rozstaw ienie s ił fachowych pod kątem  w idzenia  w ytycz­
nych p a r t ii i  rządu.

Bez większego uszczerbku dla snrawy m apy gospodarczej 
k ra ju  w  ska li 1 : 10 000 z okresu la t 15— 20. p rzew idyw anej 
dla je j w ykonania  można przerzucić cześć s ił fachowych 
dla przyspieszenia a kc ji ew idencji i  k la s y fik a c ji g run tów  
na w s i oraz na jp iln ie jszych  zadań zw iązanych z budow ­
n ictw em  m iast.

P rzy tak  w ie lk im  zapotrzebowaniu p racow ników  geode­
zy jnych  dla spraw  gospodarczych, zaliczonych do ka tegorii 
p ilnych, należy rozważyć celowość użycia s ił nrzeznaczo- 
nvch do zakończenia tr ia n g u la c ji k ra jo w e j (o k tó re j w ie ­
lok ro tn ie  publicznie ogłaszało się. że jest zakończona), 
a rozpraszanych na zadaniach loka lnych  tr ia n g u la c ji m ie j­
skich. Przez n iew łaściw e rozstaw ienie s ił geodezyjnych 
opóźnienia doznają akcje związane z przygotowaniem  do­
kum entac ji geodezyjnej pod budow nictw o indyw idua lne  
i  spółdzielcze, pod sprzedaż domków jednorodzinnvch w raz 
z parcelam i. Zwłoce* ulega przejecie na rz°cz Skarbu Pań­
stwa nieruchomości opuszczonych, ustalenie tv tu łó w  posia­
dania lub  użvtkow ania terenów  stanowiących własność 
Skarbu Państwa lu b  podlegających przepisaniu na jeęo rzecz, 
przygotowanie p u li terenowej do dvsoozvcji prezyd iów  rad 
narodowych, a przeznaczonej na rzecz p o lity k i terenowej.

D ecentralizacja s ił geodezyjnych ożyw i i  u rea ln i p ro je k ­
tow anie  m iejscowych p lanów  zagospodarowania przestrzen­
nego i  ich  realizację.

Racjonalniejsze rozplanowanie s ił geodezyjnych uchron i 
gospodarkę od stra t, a p ro jek tan tów  i inw estorów  od pod­
k ładów  geodezyjnych obarczonych błędam i, a w ykonanych 
w  b iurach p ro jek tów  przez pracow ników  niedostatecznie 
przygotow anych do prac geodezyjnych. K ilka se t b iu r p ro ­
je k tó w  posiada zezwolenie w ładz na w ykonyw an ie  robót 
geodezyjnych, ale b rak  im  w ykw a lif iko w a n ych  techników  
i  inżyn ie rów  geodezyjnych. U jem ne zjaw isko wym ienionego 
stanu pogłębiło się przez fa k t ograniczenia k o n tro li do re ­
sortowych służb geodezyjnych (Zarządzenie z dnia 16.IV. 
1958 r. M in . Spraw  W ewn. M . P. n r  31, paz. 176). K o n tro li 
G U G iK  nie podlegają resorty  nie posiadające służby geode­
zy jne j, a jedyn ie  jednostk i (pracownie, przedsiębiorstwa) 
.wykonawcze.

Należy w ykorzystać cały zestaw im portow anych autogra­
fów , p rze tw orn ików , ins trum entów  fo togram etrycznych dla 
w ykonania  mao w  ska li 1:10 000 i 1:5000 na terenach, na 
k tó rych  gospodarczo uzasadnione są w ykonania  m apy tego 
typu. N ie należy rezerwować im portow anej apara tu ry  fo ­
togram etrycznej na zdjęcia w  skalach w ie lk ich , gdy jedno­

cześnie pom iary dziesiątków  tysięcy hektarów  terenów ro l­
nych w ykonu ją  przedsiębiorstwa metodam i bezpośrednimi.

Trzeba przeanalizować inne pozycje potrzeb geodezyj­
nych, przechodzące z ro ku  na rok, ale nie skonfrontowane 
z p iln y m i zadaniam i gospodarczymi.

Zastanow ienia wym aga wreszcie sprawność i  celowość 
działania sztabu geodezyjnego. Sztabu, k tó ry  w  ciągu ostat­
n ich ośmiu la t znajdow ał się w  kręgu reorganizacji i  per­
m anentnych zm ian erekcyjnego dekretu  i zakresu dzia­
łania. Sztabu, k tó ry  nie może osiągnąć w ew nętrzne j ró w ­
nowagi i wejść na drogę rea lizac ji raz ustalonych zadań. 
Sztabu, którego n iepokój roznoszony jest do jednostek geo­
dezyjnych pozostających z n im  w  fachowej współpracy.

Rozbudowa sztabu spowodowała ogołocenie z kad ry  geo- 
dezyjnej_ dużej ilości w ojew ództw , na p rzyk ład : opolskiego, 
zielonogórskiego, koszalińskiego, szczecińskiego, olsztyńskie­
go, białostockiego, rzeszowskiego i  w rocławskiego.

Odwrócona p iram ida  organizacji geodezyjnej dotychczas 
nie może usta lić swej rów now agi sta łe j i  głównego tematu, 
dla którego została powołana.

O m ówiony tem at nieobcy ogółowi geodetów w yw o łu je  
często dyskusję, w  w y n ik u  k tó re j powstają słuszne koncep­
cje scalające d ługofalowe zadania techniczne geodezji 
w  państw ie z zadaniam i bieżącymi, w ysuw anym i przez ży­
cie gospodarcze lub  społeczne. N a tu ra lnym  terenem docie­
ran ia  się o p in ii jest stowarzyszenie. W  n im , ja k  w  soczew­
ce skupia ją  się op in ie  geodetów, wychodzące z różnych 
środow isk, narosłe z doświadczeń p rzy  różnych w arszta­
tach pracy, różnorodne opin ie i  w n iosk i mające na celu: 
usunięcie niedociągnięć w  pracy, podniesienie zawodu na 
wyższy poziom, polepszenie sy tuac ji m ateria lne j, uspraw ­
nienia pracy, w ytyczanie celów  w  pracy ogólnozawodowej.

Jeżeli k ie row n ic tw o  stowarzyszenia um ie ję tn ie  scala te 
dążenia_ swym  postępowaniem, w p ływ a  na usunięcie niedo­
ciągnięć i podnosi poziom zawodowy, to na te j drodze roz­
szerza swe w p ływ y  w śród ogółu stowarzyszonych i niestó- 
warzyszonych, a zarazem stwarza pozytyw ną pozycję 
w  układzie organizacyjnym  stowarzyszeń i in s ty tu c ji pań­
stwowych.

Pomimo n iektórych słusznych posunięć k ie row n ic tw a  sto­
warzyszenia, w  praktyce istn ie ją wystąpienia wzbudza­
jące zastrzeżenia łub  w ątp liw ości. W arto  je  w ym ienw :

a) czy słuszna jest koncepcja k ie row n ic tw a  stowarzysze­
nia, że przy  złe j ocenie działalności k i lk u  p ionów geodezyj­
nych połączenie ich da dobre rezu lta ty? Czy nie jest to 
przem ilczanie w łaściw ych powodów niedociągnięć?

b) czy słuszna jest koncepcja k ie row n ic tw a  stowarzysze­
nia, że m ożliw e jest połączenie służb geodezyjnych bez po­
łączenia resortowego w ykonaw stw a geodezyjnego? Czy 
realizacja pierwszego postu la tu  nie m usi pociągnąć za sobą 
połączenia wykonawstwa?

Przecież k to  dysponuje k redy tam i — ten ro zw ija  własne, 
a ham uje względnie l ik w id u je  inne w ykonaw stw o resorto­
we; czy n ie  odbiłoby się to szkodliw ie  na potrzebach re ­
sortów?

c) czy nastaw ienie się na realizację pierwszoplanowego 
zadania —  połączenie służb geodezyjnych — nie niesie 
z sobą drugorzędnego trak tow an ia  potrzeb poszczególnych 
resortów  gospodarczych? Czy nie p łyn ie  stąd osłabienie za­
interesowania się sytuacją pracow n ików  geodezji w  posz­
czególnych resortach?

d) czy na tle  w ym ien ionych w yże j trzech punktów  nie 
w ystępu ją  w  życiu  w ew nętrznym  stowarzyszenia tak ie  z ja­
w iska, ja k  odsunięcie się w  praktycznym  dzia łan iu  od na­
czelnej zasady stowarzyszenia — dobrowolności pracy jego 
członków? Przecież ta dobrowolność działania — praw dziw a 
siła  stowarzyszenia —  pow inna narzucać w  Drzypadku róż­
n icy  zdań tryb  postępowania — przekonywanie, a n ie ten­
dencje do uważania odm iennych poglądów za naruszenie 
dyscyp liny  organizacyjnej?

e) czy zbyt a rb itra lne  postępowanie wobec członków sto­
warzyszenia nie m usi pociągnąć za sobą osłabienia za in te­
resowania się jego członków  pracam i stowarzyszenia i od­
sunięcie się części członków od działalności w  stowarzysze­
niu?

f) czy wreszcie podniesienie świadczeń członków  na rzecz 
stowarzyszenia — bez wyraźnego ekw iw a len tu  samopomoco­
wego na rzecz ogółu członków, naw et jeś li by ło  koniecz­
ne — nie pow inno przebiegać w  atmosferze wszechstronne­
go w yjaśn ien ia  przyczyn i konieczności przeprowadzonych 
zmian?
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Państwowy układ współrzędnych
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3. Zniekształcenia odwzorowawcze
a) redukcje kątowe
Odwzorowanie G aussa-Kriigera jest w iernokątne, a w  kon­

sekwencji tego założenia, ką t m iędzy dow olnym i k ie runkam i 
na elipsoidzie odwzoruje bez deform acji.

Zasada ta jest ścisła odnośnie obszarów nieskończenie m a­
łych.

Ściśle w ięc mówiąc, praktyczn ie  będą pewne różnice 
pomiędzy ką tam i na płaszczyźnie, a odpowiednim i ką tam i 
na pow ierzchni elipsoidy. Różnice te nazywa się redukcjam i 
ką tow ym i na płaszczyznę odwzorowania. Przez analogię 
możemy m ów ić o re dukc ji k ie runków .

Źródłem  pewnych zniekształceń kątow ych rzędu stosun­
kowo bardzo małego jest także pewne przyjm ow ane uprosz­
czenie, a m ianow icie: lin ie  geodezyjne na elipsoidzie, które  
są prostym i odcinkam i celowych, odw zorują się na płasz­
czyźnie jako lin ie  krzyw e. Z powyższych względów t r ó j­
ką ty  sferoidalne w  odwzorowaniu będą tró jką ta m i k rzyw o ­
lin io w ym i. Jednak dla uproszczenia rachunków  na płasz­
czyźnie posługujem y się ty lk o  zasadami trygonom etrii 
p łaskie j, czy li p rzy jm u jem y tró jk ą ty  te jako prostolin iowe. 
W konsekwencji tego ką ty  w  bardzo drobny sposób, będą 
także zniekształcone.

Z przytoczonej wyżej d e fin ic ji w yn ika , że gdy do w artości 
kątów  na elipsoidzie (a) dodamy w ie lkości redukc ji (<5) — 
otrzym am y ką ty  w  odwzorowaniu — to jest na płaszczyź­
nie (a‘)

a ' =  a + S

Należy przy tym  zaznaczyć, że wartości kątów  uzyskane 
z pom iarów  w  terenie odnoszą się do elipsoidy, zaś obliczo­
ne ze współrzędnych państwowych — są ką tam i p łaskim i 
na płaszczyźnie odwzorowania.

Obliczenie re d u kc ji ką tów  dla potrzeb tr ia n g u la c ji szcze­
gółowej, po ligon izacji precyzyjne j i  innych pom iarów  tego 
rzędu dokładności, mogą być wykonane w zoram i p rz y b li­
żonym i — uproszczonymi. Są one bardzo proste i wygodne, 
a dla w ym ienionych celów wystarczająco dokładne. W zory 
ścisłe, podobnie ja k  wszystkie inne dotyczące elipsoidy, sa 
skomplikowane.

W ielkość re d u kc ji ką tow ej obliczyć można z wzoru:

6" =  ~ i  [ (X , -  Xp) (2 Yc +  Yp)+ (X ,  -  X c) (Y j -  Yp) ] (8) 

gdzie:

d — wartość re d u kc ji w  sekundach, 
X,.YC, X 1Y 1 — współrzędne punktów  wyznaczających dany 

kąt,
X p Yp, to jest punk tu  wierzchołkowego, lewego 

i prawego,

— — wartość stała, k tó ra  rów na się 0,000 844.
6 R2

W przypadku, gdy zadow olim y się wyznaczeniem redukc ji 
kątow ej z dokładnością do 1 sekundy, można stosować wzór 
jeszcze prostszy, a m ianow icie:

6" =  0,00253 (X , - X , )  • Yt  (9)

Z wzoru tego w yn ika , że ką ty, k tó rych  ram iona wyznacza­
ne są przez p u nk ty  o jednakowych współrzędnych X  od­
w zoru ją  się — praw ie  bez zniekształceń (X i =  X D). Poza 
tym  zaznaczyć należy, że redukcje kątowe w  pobliżu po łud­
n ika  osiowego układu są równe zeru i rosną proporcjonaln ie 
do zwiększenia odległości od tego południka.

Na uwagę zasługuje w arunek w  w ielobokach zamkniętych, 
a m ianow icie, że suma re d u kc ji ką tów  równa się w artości 
p rzew yżki sferycznej tego w ie loboku ze znakiem minus. 
Zależność tę w ykorzystyw ać należy do k o n tro li rachunków.

Zm iany w artości redukc ji, w  zależności od położenia ką ­
ta, to  jest położenia jego ram ion w  stosunku do k ie runku  
po łudnika oraz od odległości od po łudnika osiowego i lu ­
s tru je  rysunek i  tab lica 4.

T A B L IC A  2. Tablica redukcji odwaorowawczych kątowych

Tub lica  podaje bezwzględne wartości redukcji w  sekundach, Ys i  X j^— 
w  kilom etrach, znak re dukc ji zależy od w artości ( X j j —X p ).

b) redukcje lin iow e

Z zasady na elipsoidzie ziemskiej odległości m ierzym y 
wzdłuż l in i i  geodezyjnych, które  stanowią najkrótsze po łą­
czenie punktów . Ściśle mówiąc na płaszczyźnie lin ie  geo­
dezyjne odw zorują się na lin ie  krzyw e. Jednak posługiwanie 
się n im i w  obliczeniach byłoby żmudne i uciążliwe i  z tego 
powodu krzyw e te są zastępowane lin ia m i p rostym i łą ­
czącymi p u n k ty  odwzorowane. Postępowanie tak ie  jest uza­
sadnione także stosunkowo drobnym i nieścisłościami, jak ie  
z tego powodu powstają. Znacznie większe zniekształcenia 
lin iow e w yn ika ją  z praw a odwzorowania.

Jeżeli długość l in i i  łączącej dwa p u n k ty  na elipsoidzie 
oznaczymy symbolem S (w oryginale), a długość l in i i  p ro ­
stej łączącej dwa te p u nk ty  w  odwzorowaniu przez s (na 
płaszczyźnie) to stosunek tych  w ie lkości, zwany redukcją 
lin iow ą lub  długościową, w yraz i się wzorem:

S =  (1 -  0,000 000 0123Yf) (10)
s p

gdzie: Y D — jest odległością środka odcinka od południka 
osiowego (rzędną Gaussa-Kriigera).

Podany w zór jest fo rm u łą  przybliżoną, pozwala jednak 
na wyznaczenie re d u kc ji lin io w e j —  na skra ju  pasa trz y ­
stopniowego z dokładnością + 10 mm, a sześciostopniowego 
±  25 mm.

W przeciw ieństw ie do re dukc ji kątow ych, które  zostały 
określone jako różnice w artości kątów  na elipsoidzie i na 
płaszczyźnie, redukcja  lin iow a  została zdefiniowana jako 
stosunek długości na elipsoidzie do odpowiedniej długości 
na płaszczyźnie. W praktyce, w  szczególności dla obliczeń 
przyb liżonych w ygodnie j jest posługiwać się w ielkością 
zniekształcenia. W artość zniekształcenia wyznaczona z wzo­
ru  (8) będzie:

s -  S =  As =  S • 0,000 000 0123 • Y* (11)

Z w zoru tego w yn ika , że długości na płaszczyźnie odwzo­
rowania będą zawsze większe, a w  pobliżu po łudnika osio­
wego równe odpowiednim  w ie lkościom  na elipsoidzie i że 
wartość zniekształcenia jest w prost proporcjonalna do d łu ­
gości danego odcinka (S) oraz w prost proporcjonalna do 
kw adra tu  jego odległości od po łudnika osiowego.
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Celowe jest rozpatrzenie w p ływ u  lin io w e j re d u kc ji do po­
ziomu morza łącznie z liniowa, redukcją  odwzorowawczą. 
Jak już  wspomniano w yżej, pierwszą należy zawsze odej­
mować, a drugą dodawać, a w ięc w p ły w  obu re dukc ji 
w yraz i się wzorem:

A s =  S • jl),000 000 0123 Y 2— —j  (12)

W artości re d u kc ji łącznej możemy znaleźć odejm ując 
w artości tab licy  pierwszej od odpowiednich w artości tab licy  
trzeciej.

D la p rzyk ładu  podaje się, że redukcja łączna dla boku 
poligonowego o długości 1000 m — położonego w  odległości 
od po łudnika osiowego 100 km  (skra j pasa trzystopniow e­
go), na wysokości 300 m ponad poziom morza —  wynosić 
będzie:

A s =  0,123 -  0,047 =  +  0,076 m

c) zniekształcenia powierzchniowe

Z rozważań w yn ika , że odwzorowanie Gaussa-Krugera 
charakteryzu je  się znacznymi zniekształceniam i lin io w ym i, 
w  szczególności w  znacznych odległościach od po łudnika 
osiowego. W  konsekwencji zaś zniekształceń lin io w ych  w y ­
stępują zniekształcenia powierzchniowe.

T A B L IC A  3. W artości redukcji odwzorowawczych lin iow ych

Y p  i  S podano w  k ilom etrach, wartość redukc ji w  m etrach. D la  odle­
głości dziesięciokrotnie m niejszych n iż  podano w  tabe li wartości redukc ji będą 
także dziesięciokrotnie mniejsze, na przyk ład  wartości redukc ji d la  boku 430 m  
w  przypadku , gdy będzie on położony 85 km  od po łudn ika  osiowego będzie 

=  0,036 -{- 0,003 =  0,039 m , a d la ciągu poligonowego o długości 3250 m, 
gdy położony jest od po łudn ika  osiowego w  odległości 100 kra będzie r ,  =  
=  0,369 +  0,025 +  0,006 =  0,400 m.

W artość zniekształcenia powierzchniowego określić można 
wzorem przybliżonym , lecz dla celów praktycznych dosta­
tecznie dokładnym :

p  =  P • 0,000 000 0246 Y 2 (13)

gdzie:

p — jest w artością zniekształcenia powierzchniowego 
pow ierzchni P

Y s — odległością środka pow ierzchn i i od po łudnika 
osiowego (rzędną Gaussa-Krugera).

G dy Y s w yrażam y w  km , wartość zniekształcenia o trzy ­
m am y w  jednostkach tak ich  samych co wartość P, a w ięc 
na p rzyk ład  w  hektarach lu b  km 2.

Z przytoczonego w zoru (13) w yn ika , że w ielkość znie­
kształcenia jest w prost proporcjonalna do w ie lkości samej 
pow ierzchni i  w prost proporcjonalna do kw ad ra tu  odleg­
łości te j pow ierzchni od po łudn ika  osiowego.

T A B L IC A  4. Tablica zniekształceń powierzchniowych

Z powyższej ta b licy  w idz im y, że na sk ra ju  trzystopniowego 
pasa odwzorowawczego —  zniekształcenia pow ierzchniowe 
wynoszą 0,35%o pow ierzchni, a na sk ra ju  pasa sześciostop­
niowego l,54%o.

4. W spółczynnik m 0
Zniekształcenia lin iow e nie w ystępują w  pobliżu po łud­

n ika osiowego, natom iast są znaczne na skrajach pasów 
odwzorowawczych. Można uzyskać znacznie rów nom ie rn ie j- 
szy rozkład  zniekształceń i  znaczne zmniejszenie m aksym al­
nych w ie lkości zakładając, że zniekształcenia lin iow e  w  po­
b liżu  po łudnika i  na skra ju  pasa co do bezwzględnej pasa 
będą jednakowe, a w  środku pom iędzy po łudn ik iem  osio­
w ym  a skra jam i pasa —• będą równe zeru. Osiągnąć to moż­
na za pomocą przemnożenia współrzędnych przez odpowied­
nio dobrany współczynnik, zwany popularn ie m 0. Ła tw o 
w ywnioskować, że w spółczynnik ten będzie nieco m nie jszy 
od jedności.

W przypadku, gdy współrzędne G aussa-Kriigera oznaczy­
m y przez x u y u x 2, y 2, x 3, y 3 ...., a współrzędne po w p ro ­
w adzeniu w spółczynnika (mQ) —  x \ ,  y \ ,  x ' 2t y '2 ..., to za­
leżności m iędzy n im i w yrażą się w zoram i:

Jaik w idz im y  zależności te są proste i  w  ła tw y  sposób 
możemy dokonywać przeliczenia z jednego układu  na 
drugi.

Analogiczne zależności będą pom iędzy długościami w y l i ­
czonymi ze współrzędnych, a m ianow icie:

gdzie :
S 'i S \  — długości wyliczone ze współrzędnych

x\  j '  i x \  y \  x \  y '3
S ,S , — długości wyliczone ze współrzędnych

x\ yi  * 2  y 2 * 3  ya •%

&
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Należy jednak zaznaczyć, że do przeliczeń tych  należy 
brać zawsze współrzędne obliczone Gaussa-Kriigera, a nie 
współrzędne państwowe. Uwaga ta odnosi się do rzędnych 
{yy-ó-w), dla odciętych (xx-ów ) jest to obojętne, gdyż odcię­
te G aussa-Kriigera rów na ją  się odciętym  państwowym .

W prowadzenie współczynnika m 0 nie zmienia w łaściwości 
odwzorowania Gaussa-Kriigera, k tó re  w  dalszym ciągu 
pozostaje odwzorowaniem w iernokątnym .

6. Zasady redukc ji w yn ikó w  pom iarów dowiązanych do 
układu państwowego

Powierzchnią odniesienia dla pom iarów  k ra ju , ja k  już  za­
znaczono w yżej, jest elipsoida obrotowa ustalona na po­
ziomie morza, k tó ra  stanow i ostatecznie dokładne p rz y b li­
żenie geoidy. Obserwacje wykonane na rzeczyw istej po­
w ierzchn i ziemi, zredukowane do poziomu morza, mogą być 
traktow ane jako wykonane na elipsoidzie odniesienia.

Problem  przeliczenia współrzędnych jest zagadnieniem 
aktua lnym , gdyż w  Polsce do 1950 r. obow iązywał układ 
współrzędnych p rzy współczynniku m 0 = ' 0,999 935, obecnie 
zaś współczynnika tego n ie wprowadza się, czy li można po­
wiedzieć, że jest on rów ny jedności.

5. Lokalne uk łady  odwzorowawcze i  sieci niezależne

W prowadzenie re dukc ji odwzorowawczych w  pracach 
geodezyjnych stwarza pewne trudności. Trudności tych  moż­
na całkow icie uniknąć ograniczając szerokości pasów od­
wzorowawczych. W tedy redukcje odwzorowawcze będą ma­
łe i można będzie ich nie uwzględniać.

Tak na p rzyk ład  B ia łys tok i jego okolica położona jest 
na sk ra ju  układu 7 (ż0 =i21°) układu 8 O-o =  24°). W  kon­
sekwencji, w  przypadku w ykonyw ania  obliczeń w  jednym  
z tych  układów  w y n ik i pom iarów  będą m ia ły  znaczne po­
p ra w k i odwzorowawcze. A by  tego uniknąć można w p row a ­
dzić loka lny  uk ład  odwzorowawczy o po łudn iku  osiowym, 
odpowiadającym  środkowemu po łudn ikow i danego obszaru, 
dla omawianego p rzyk ładu  )-0 =  23°) lu b  lep ie j 7.0 — 23°15’.

Oczywiście od .układu tego będą m ia ły  zastosowanie 
wszystkie omówione powyżej praw a odwzorowawcze przy 
uw zględnieniu odpowiedniej w artości dla południka osio­
wego O-o)-

W Polsce is tn ie je  k ilk a  tak ich-pasów  loka lnych odwzoro­
wawczych.

U jemną stroną tego problem u jest zwiększenie liczby 
układów.

Sieci triangu lacy jne  i poligonowe niezależne są wyrażone 
w  układach prostokątnych płaskich. Zakres ich z regu ły 
jest n iew ie lk i. Oczywiście w  stosunku do nich żadne prawa 
odwzorowawcze nie mogą mieć zastosowania, gdyż p rz y j­
m ujem y, że pom iary są w ykonywane także na płaszczyźnie, 
a w ięc na ta k ie j samej pow ierzchni ja k  w ykonywane są ob­
liczenia i sporządzone mapy (rzu t ortogonalny na płaszczy­
znę).

W w iększych układach niezależnych mogą występować 
problem y w ynika jące z k rzyw izn y  ziem i, a w  szczególności 
z różnic pomiędzy długościam i na elipsoidzie i na płaszczyź­
nie. Ograniczenie jednak uk ładu  niezależnego do zasięgu 
15 km  X  15 km  całkow icie  zabezpiecza nas przed u jem nym i 
w p ływ am i z tego powodu na dokładność osnowy map.

Państwowy układ  współrzędnych otrzymano drogą od­
wzorowania elipsoidy odniesienia na płaszczyznę. W w y ­
n iku  tego zabiegu dzia ła ły  prawa odwzorowania, które  w y ­
żej omówiono.

Długości, ką ty  i powierzchnie obliczone ze współrzędnych 
państwowych są w edług tych p raw  zniekształcone.

W konsekwencji tego w  przypadkach, gdy m am y pewną 
osnowę geodezyjną nawiązaną i  obliczamy ją  w  układzie 
państwowym , m usim y w y n ik i pom iarów  zredukować do po­
ziomu morza, a następnie na płaszczyznę odwzorowania 
i dopiero tak  poprawione można brać do obliczeń i w y ró w ­
nania. Jedynie ty lko  w  tym  przypadku, gdy stw ierdzim y, 
że redukcje pierwsze i drugie są n iew ie lk ie , ewentualnie 
w p ływ  ich razem w z ię ty  jest bardzo m ały  w  porównaniu 
do wymagań in s tru kc ji, możemy ich zaniechać, gdyż ich 
wprowadzenie by łoby niecelowe. Z naciskiem należy jesz­
cze zaznaczyć, że prawa odwzorowania są ujęte w  sposób 
ścisły w zoram i wyżej om ów ionym i i ty lko  w  zakresie tych 
w zorów  działają. Po wprowadzeniu re d u kc ji pow inniśm y 
zawsze otrzym yw ać w y n ik i lepsze, to jest w szystkie odchył­
k i kątowe, lin iow e, poprzeczne i podłużne pow inny być 
mniejsze. G dy zaś ta k  nie jest, z całą pewnością można po­
wiedzieć, że w y n ik i pom iarów  są obarczone błędam i syste­
m atycznym i lub  przypadkow ym i, w iększym i niż p rzew i­
dują odpowiednie instrukcje .

P rzy w prowadzaniu re dukc ji należy kierować się ty lk o  
usta lonym i ścisłym i zasadami, a w  żadnym przypadku 
wprowadzenia tak ich  czy innych re d u kc ji i poprawek nie 
należy uzależniać od otrzym anych odchyłek.

Przed omówieniem techn ik i wprowadzenia re dukc ji od- 
wzorowawczycn należy jeszcze usta lić generalną zasadą — 
kiedy należy je wprowadzać. W iem y już, że w artości ich są 
różne, w  pewnym zakresie są bardzo małe i bez uszczerbku 
dla dokładności, a z korzyścią niniejszego nakładu pracy — 
mogą być pominięte.

W dokładnych pracach geodezyjnych, jak  na p rzykład  
poligonizacja precyzyjna I  i I I  klasy, redukcje lin iow e z za­
sady zawsze należy wprowadzać, a redukcje kątowe w  p rzy ­
padkach uzasadnionych, o czym niżej jeszcze będzie mowa.

W przypadku po ligon izacji technicznej redukcje kątowe, 
ta k  do poziomu morza, ja k  i odwzorowawcze — mogą i po­
w in n y  być całkow icie pominięte, gdyż są bardzo małe i żad­
nego praktycznego znaczenia nie mają. D la re dukc ji l in io ­
w ych p rzy jm u je  się zasadę generalną, że należy je w p row a­

dzać, gdy dla ciągu poligono­
wego ca łko w ity  (sumaryczny) 

— to jest do 
poziomu morza i odw zorowaw - 
czej przekracza 25% dopusz­
czalnej odchy łk i lin iow e j.

Za przyjęciem  jako k ry te ­
r iu m  wprowadzenia re dukc ji 
w artości sumarycznego ich 
w p ływ u  na w y n ik i pom iarów  
przem awiają w zględy p raktycz­
ne. Redukcje lin iow e odwzo­
rowawcze m ają zawsze znak 
dodatni, a redukcje  lin iow e  do 
poziomu morza — zawsze znak 
u jem ny, sum aryczny ich w p ływ  
będzie w ięc m niejszy niż re ­
d u k c ji odwzorowawczych, a w  
szczególnych przypadkach i 
m niejszy n iż re dukc ji do po­
ziomu morza.

M ając na uwadze dopuszczal­
ne odchy łk i lin iow e dla p o li­
gonizacji technicznej p rzew i­
dziane in s tru kc ją  B  —  I I I  oraz 
wyżej podaną generalną zasadą 
(o 25%) możemy usta lić k ry -

w p ływ  obu re d u kc ji
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te ria  szczegółowe konieczności wprowadzenia redukc ji 
lin iow ych . D la jaśniejszego obrazu w  pierwszej kolejności 
podajemy je oddzielnie.

Redukcje do poziomu morza należy wprowadzać, gdy 
teren pom iaru jest położony:

te re n  ka t. A  w y ż e j n iż  200 m  ponad poziom  m orza 
„  ,, B „  „  350 m  „  „  „
„  ,, C „  500 m
„  ,, D  ,, „  700 m

Redukcje lin iow e odwzorowawcze należy wprowadzać, 
gdy teren pom iaru jest oddalony od po łudnika osiowego:

te re n  ka t. A  o w ię c e j n iż  50 k m  
„  ,, B ,, „  65 km
„  ,, C ,, „  80 k m
„  ,, D  „  „  100 k m

Technika w ykonyw ania re dukc ji

Podane powyżej tablice określa ją granice konieczności 
w ykonyw ania re dukc ji do poziomu morza i odw zorowaw - 
czych. Oczywiście w  szczególnych przypadkach, gdy na 
p rzykład  w ykonu je  się pom iary dokładniejsze niż p rzew i­
dują ins trukc je  techniczne dla pom iarów  szczegółów, celowe 
jest zbadanie w ie lkości re d u kc ji oraz ich uwzględnienie. 
Obecnie om ów im y technikę wprowadzania re d u kc ji do o b ­
liczeń.

W przypadkach, gdy zachodzi potrzeba uwzględnienia re ­
d u kc ji z uwagi na wyżej omówione okoliczności, to z zasa­
dy każdą pomierzoną długość, a w  pewnych przypadkach 
(poligonizacja precyzyjna) także i pom ierzony ką t (kierunek) 
należy popraw ić o wartość redukc ji, podobnie ja k  to się 
czyn i z popraw kam i za tem peraturę pom iaru lu b  komparację

T A B L IC A  5 . Zestaw lenlr zasad w prowadzenia redukcji do poziomu m orza i odwzorowawczych

Redukcje do poziom u m orza j Redukcje odwzorowawcze Redukcje

Rodzaj pom iarów  I . . .  , . po wierzchu.
lin io w e i kątow e lin iow e____________________________ Ł ^towe____________ ______________

Poligonizacja precyzyjna wprowadza się zawsze nie wprowadza się wprowadza się zawsze WP™ W ^ n i^ S O  k ^ o d  °  o łudn.
I  k l. WI? zeJ P • ~

osiowego
________________________________ _______ _________________________ ______________  _________________._____— -----------------------------■ -----------------------------------——--------------------------- ----------------------- ------------------------------------------------ a

Poligonizacja precyzyjna -  zawsze -  nie -  zawsze w  odległości większej n iż  80 km  f  -
j j b k j j  tr j j i  Qd po ludn . osiowego__________  &.

. . f  >,
Poligonizacja techniczna -  pow yżej 200 m ponad -  nie -  w  odległości większej n iż  me wprowadza się J

teren k a t. A  1 poziom  m orza j 50 km  od po ludn. osio- ^  5
I i wego _____________  "  &

------------------------------------------------------------- ---- — ------------------------------------------------------------------------------------------------ |

Poligonizacja techniczna i — pow yżej 350 m  ponad — nie * — 63 km  „  | « 2
teren ka t. B  j poziom morza____________________________________j _________________________________ __________________________________ | ^

Poligonizacja techniczna — powyżej 500 m ponad — nie — 00 km  „
teren ka t. C poziom  m o r z a ________________________________________ ____________________________  ___________________]______________ ^

Poligonizacja techniczna j — powyżej 700 m ponad — nie — 100 k ,n »
teren ka t. D  poziom morza | __________________________________________________ ___________________________________________________________

U  w  a o a: 1. Dane w  tab licy  d la poligonizacji technicznej ustalone dla ciągu poligonowego o 15 bokach, każdy po 200 m.
"  2. Tab lica odnosi się d la  przypadku oddzielnego uwzględniania redukc ji lin io w ych  do poziom u morza i  odwzorowawczych.

Zestawienie zasad wprowadzenia redukc ji lin iow ych  do 
poziomu morza oraz odwzorowawczych w  przypadku jedno­
czesnego ich uwzględnienia dla po ligon izacji technicznej

T A B L IC A  6

W tab licy  podano maksymalne odległości od południka 
osiowego, dla k tó rych  przy danym wzniesieniu terenu po­
m ia ru  ponad poziom morza, można jeszcze nie uwzględniać 
redukc ji lin iow ych  do poziomu morza i odwzorowawczych.

Omówienie zasady wprowadzenia redukc ji do poziomu 
morza i odwzorowawczych są uzgodnione z G łów nym  U rzę­
dem Geodezji i  K a rto g ra fii i należy je trak tow ać jako  obo­
w iązujące do czasu uregulowania tego zagadnienia w  in ­
s trukcjach technicznych.

przym ia ru . Tak poprawione w ie lkości mogą być dopiero 
brane do obliczeń i w yrównania.

D la ogólnej o rien tac ji wartość redukc ji lin io w e j określić 
można dla całego ciągu poligonowego, a uwzględniając k ie ­
runek ciągu wyznaczyć w p ływ  redukc ji na sumy p rzy ­
rostów.
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M gr inż. W acław K łopociński

Jeszcze raz o siatkach realizacyjnych elektrowni wodnych

Aczkolw iek zagadnienie siatek rea lizacyjnych w  budow­
n ic tw ie  hydroenergetycznym interesuje w  te j c h w ili n ie ­
w ie lką  ilością fachowców — to jednak rozpoczynająca się 
realizacja zapór na Brdzie, Sanie i  W iśle oraz odrębność 
siatek rea lizacyjnych od ogólnie stosowanych w  budow ­
n ic tw ie  przem ysłowym  wzbudza zainteresowanie ty m i sia t­
kam i i  zobowiązuje m nie do powtórnego zabrania głosu 
w  zw iązku z a rtyku łem  „K ilk a  uwag do siatek rea lizacy j­
nych na s iłow niach w odnych’- — m gr inż. Wacława 
Kw iecien ia  (PG n r 7/1957).

Kolega m gr inż. W acław K w iecień  omawia a rty k u ł dr 
inż. Vaclava Stańka (PG n r 5/1956) oraz m ój (trzeci Wa­
cław!) wygłoszony w  K rakow ie  w  dn. 25.1.57 r. ko l. K w ie ­
cień dopatru je się w  a rtyku le  d r inż. V. Stańka poglądu, 
że siatka kw adra tów , taka jaką  stosuje się p rzy  budowie 
zakładów przem ysłowych, nadaje się również dla e lek trow ­
n i wodnych. Jednocześnie po lem izu je  z tw ierdzeniem , że 
osnową rea lizacyjną ma być zagęszczona sieć tr ia n g u la cy j­
na. C zytelnika uderzy zapewne, że w g kolegi Kw iecienia 
dr V. Stańek jest jednocześnie zw olennikiem  s ia tk i kw a ­
dra tów  oraz zw o lennik iem  oparcia rea lizac ji o osnowę 
geodezyjną. Otóż co do s ia tk i kw adra tów  — to dla ścisłości 
należy stw ierdzić, że panuje tu  ca łkow ita  zgodność wszyst­
k ich  trzech autorów, gdyż d r V. Stańek m ając za sobą 
p rak tykę  na zaporach budowanych w  ĆSR stw ierdza w y ­
raźnie: „Jest to (siatka kwadratów ') rzeczywiście najlepsze 
dla zakładu przemysłowego stawianego na rów nin ie , ale 
inaczej jest przy budowie zapór, gdzie większość prac 
prowadzi się na stromych, skalnych i n ieprzejrzystych 
zboczach” . D ale j: „U życie  s ia tk i kw adratów , k tó ra  w  in ­
nych wypadkach jest bardzo wygodna, nie zaw'sze będzie 
możliwe, gdyż na zaporach teren jest zw ykle  bardzo n ie ­
dogodny (skały, gruzy, głazy, ja ry , rzeka itp .), a punkty  
pow inny być rozmieszczone w  dogodnych miejscach. Jak 
ty lk o  okoliczności na to  pozwalają, wygodnie jest obierać 
p u n k ty  (różnego rzędu) na prostych, gdyż ułatwu to odszu­
kanie i odtworzenie punktu , ja k  na p rzyk ład  przy w y ­
tyczeniu prostych osi ko le jow ych” .

Ten cyta t chyba dostatecznie przekona czyte ln ika, że 
dr V. Stańek nie jest zw olennik iem  siatek kw adra tów  
w' budow nictw ie  e lek trow n i wodnych.

Jako autor ogólnych dyspozycji dla założenia osnów 
rea lizacyjnych w ydawanych przez W arszawskie B iu ro  P ro­
jektów ' S iłow n i W odnych do w ykonania  OPM -om  mogę 
stw ierdzić, że w  zarzuceniu tra d ycy jn e j w  budow nictw ie  
przem ysłowym  s ia tk i kw adra tów  i poszukiwaniu nowych 
kszta łtów  znaczną ro lę  odegrało krytyczne zdanie dr 
V. Stańka z wym ienionego w yżej a rty k u łu  o siatce kw a ­
dratów  i jego rada obierania punktów  na prostych w  do­
godnych miejscach oraz sugestia zakładania baz na rów '- 
n in ie  w ysokich brzegów rzeki.

Ciekawe będzie przytoczyć, ja k  u nas rozw ija  się kon­
cepcja kszta łtu  osnowy rea lizacyjne j zapory i s iłow n i na 
k i lk u  ko le jnych obiektach na Sanie i Brdzie.

E lektrow nia  wodna na podgórzu położona nad Sa­
nem w  pow. Lesko jest p ierwszym  stopniem w odnym  bu­
dowanym  na górnym  Sanie. Budowa rozpoczęła się 
w  r. 1956. Stopień w odny jest zaprojektow any w  miejscu, 
gdzie San tw orzy pętlę w okó ł wzgórza wyniesionego nad 
rzeką około 50 m. Budowle stopnia dzielą się na dwa za­
sadnicze kom pleksy (rys. 1). Kom pleks p iętrzący położony 
na zachodnim zboczu wzgórza składa się z zapory ziem­
nej, z przelewów  betonowych dla przepuszczenia w ie lk ich  
wód i z ujęcia wody, od którego rurociągiem  prowadzi się 
wodę do sztolni (tunelu); drug i kompleks składa się z ko­
m ory uderzeń położonej w  końcu sztolni, z e lek trow n i 
i z rozdzielni. Zapora ziemna o wysokości dochodzącej

Rys. i

do 14 m zbudowana będzie w  kszta łcie łu k u  o dwóch p ro ­
stych ram ionach. Przelewy betonowe umieszczone przy le­
w ym  brzegu obecnego ko ry ta  rzek i dzielą zaporę na równe 
części i składają się z trzech przęseł po 20 m. Do przele­
w ów  przylega betonowe ujęcie wody wprowadzające wodę 

do rurociągu. Na n isk im  tarasie 
między pro jektow aną trasą ru ro ­
ciągu a wałem  ochronnym wzdłuż 
Sanu przew idu je  się uruchom ienie 
fa b ry k i betonów dla potrzeb bu­
dow li pierwszego kompleksu. Orga­
nizacja robót p rzew idu je  odgro­
dzenie grodzam i terenu pod części 
betonowe w  zaporze, wykonanie 
dołu fundamentowego, pobudowanie 
betonowych przelewów i  ujęcia 
(korona przelewów 18 m ponad 
dno) oraz usypanie lewego skrzy­
dła zapory ziemnej. W  drug im  eta­
pie woda rzek i przepuszczona bę­
dzie przez o tw ory  w  korpusie przes­
iew ów  i pod ochrona grodz sypane 
będzie prawe skrzyd ło  zapory. Na 
koronie zapory (szerokość korony 
9,00) pobudowana bedzie droga.

Budowa zapory wodnej jest tym  
charakterystyczna, że w  poszuki­
w aniu najkrótszego zamknięcia do­
lin y  w yb iera  się z regu ły miejsce 
o strom ych brzegach i  w ąskim  ta -

305



rasie nadbrzeżnym, co tym  samym skupia plac budowy na 
n iew ie lk im  obszarze w okó ł zapory i  na tym  obszarze nie 
pozostawia ani m etra kwadratowego ziem i nienaruszonego 
lub  wolnego od ruchu budowlanego ozy transportowego. 
W  tych w arunkach należy liczyć się z zatratą punktów  po­
łożonych w  rejonie budowy oraz stworzyć takiego typ u  
osnowę realizacyjną, by można było  dogodnie odtwarzać 
p u n k ty  osnowy coraz to na inne j wysokości, w  m iarę po­
stępu robót: na jp ie rw  na terenie na tura lnym , później w  do­
le fundam entowym , później na sypanej zaporze, aż do 
wysokości około 14 m etrów  ponad dno rzeki. W arunk i geo­
logiczne podłoża w  zupełności zezwalają na ewentualne 
przesunięcie osi zapory około 1 m, dokładność sytuacyjnego 
wyznaczenia robót ziemnych pow inna być nie mniejsza od 
Id —20 cm, p a rtie  betonowe (przelewy i  u jęcie wody) mogą 
być przesunięte w zdłuż osi zapory m aksim um  do 0,5 m 
natom iast poszczególne ich elementy (f ila ry , żelbetowy most 
drogowy, zamocowanie zasuw itp .) —  z dokładnością uw a­
runkow aną dopasowaniem konstruka ji zasuw, a w ięc około 
1 cm na całej długości 80 m. E lem enty te mogą być w y ­
znaczone ze specjalnie założonych po w ykopan iu  dołu fu n ­
damentowego baz wzdłuż osi zapory i w zd łuż osi prze le­
w ów  (baz wiszących), natom iast ze względu na u trudn ione 
w a ru n k i terenowe wyznaczono w  terenie oś zapory i u trw a ­
lono na w ysokich brzegach końce odcinków prostych. Oś 
zapory została wyznaczona w  oparciu o ciągi po ligon izacji 
technicznej gęsto założonej po obu brzegach rzeki.

N iektóre  urządzenia opisywanej e lek trow n i zostały zbu­
dowane 30 la t tem u i są obecnie w ykorzystyw ane; są to: 
sztolnie o długości około 220 m  (w y lo t szto ln i na rys. 2),

i

mienie)

fila ry  i p rzyczó łk i m ostu oraz fundam enty budynku  s iłow n i. 
Sztolnia jest przebita pod góra.. (Tu mała, lecz bardzo cie­
kawa dygresja o h is to rii przebicia te j sztolni przed 30 la ty.

Pracę prowadzono z obu końców sztolni, k tó re  
związano ciągiem poligonowym , idącym  po brze­
gu rzek i w okó ł wzgórza. Geodeta nie b ra ł 
w  tym  udziału. Ciąg skartowano przy pomocy 
papierowego przenośnika i z dnia na dzień w zno­
szono urobek. Wreszcie pewnego dnia kreślone 
z dwóch stron lin ie  spotkały się i w tedy _ zapa­
nowało przerażenie w  k ie row n ic tw ie  robót, bo 
żadne odgłosy w  tune lu  nie św iadczyły o b lisk im  
zbiciu. W strzymano pracę i zaczęto szukać błędu. 
Okazało się, że błąd na szczęście b y ł ty lko  
w  ka rtow an iu  — popełniono błąd 20 m w  odło­
żeniu boku poligonowego, równoległego do sztol­
ni, rozpoczęto pracę na nowo i szybko doprowa­
dzono do szczęśliwego zbicia).

W  odległości około 40 m od osi s iło w n i zbudo­
wana będzie w  sztolni kom ora uderzeń — zb io r­
n ik  ze swobodnym zw ierciadłem  w ody połączony 
ze sztolnią doprowadzającą wodę do siłow ni, 
w  k tó re j to komorze następuje w yrów nan ie  ( t łu -  

ciśnień, powstające przy raptownych 
zmianach obciążeń turbozespołów. 
Kom ora będzie drążona od góry 
(rys. 3).

Niedostępny, u rw is ty  i zarośnięty 
lasem lew y  brzeg, d rug i brzeg p ła ­
ski, położony nisko, lecz w ykorzysta ­

ny jako plac budowy; lew y  brzeg nie daje w arunków  dla 
założenia wspólnej dla wszystkich wyznaczanych budow li 
osnowy rea lizacyjne j oraz każe odrzucić jako  nie dającą 
się zrealizować m yśl o siatce kw adratów .

Jako osnowę rea lizacyjną zastosowano w ięc i  tu ta j prze­
dłużone osie sztolni i trzy  równoległe do siebie osie: mostu, 
pierwszego turbozespołu i  drugiego turbozespołu. Na zboczu 
ponad sztolnią wyznaczono pionową oś kom ory uderzeń 
jako  przecięcie przeniesionej na górę osi sztolni oraz p ro ­
stopadłej doń osi kom ory uderzeń.

Trudne w a ru n k i terenowe nie dają możności s tab ilizo ­
w ania przedłużeń osi p rzy  pomocy 2—3 punktów  i dlatego 
na lewym , u rw is tym  brzegu rzek i osie generatorów u trw a ­
lono bolcam i na betonowej ścianie w y lo tu  sztolni w idocznej 
na fo to g ra fii (rys. 2). Końce osi generatorów na praw ym , 
p łask im  brzegu u trw a lono  param i punktów  zastabilizowa- 
nych słupkam i betonowym i. Oś mostu u trw a lono ty lk o  dwo­
ma punktam i, jako że opiera się ona na istn ie jących już 
fila rach  i jest ła tw a  do odtworzenia. Równoległość trzech 
osi jest również czynnik iem  u ła tw ia jącym  ich odtworzenie, 
a u ła tw ia  to również rozstaw ienie punktów  1, 2, 10 i 11 
w  regu larnym  czworoboku. Jest to  w y ją tko w a  okoliczność 
w ykorzystan ia  zupełnie płaskiego i rozległego tarasu p ra ­
wego brzegu rzeki.

Oś kom ory uderzeń wyznaczona jest czterema punktam i, 
gdyż umieszczenie dodatkowych punk tów  dalej od punktu  
14 ze W7<*1od u  na niewidoczność nie m iało by praktycznego 
znaczenia przy  przeprowadzeniu w ykopu.

M yśl zabezpieczenia osi g łów nej przez u trw a len ie  paru 
l in i i  rów noległych do osi znalazła pełniejsze zastosowanie



w  terenach rów n innych  — na Brdzie. O ile  poprzednio 
można było m ów ić o u trw a len iu  osi prostopadłych do ko­
ry ta  rzeki, o ty le  dość płaskie wyższe tereny nadbrzeżne 
B rd y  pozw ala ły zastabilizować również równoległe wzdłuż 
rzeki. Z  przecięcia tych osi powstała siatka prostokątów  
o niejednakow ych jednak w ym iarach, gdyż odstęp między 
rów no leg łym i b y ł tak dobierany, by ja k  najw iększa ilość 
punktów  przecięcia stabilizow anych słupem betonowym, 
p rze trw a ła  przez czas robót. Należy jednak pamiętać, że 
w  założeniu nie jest to sieć prostokątów, lecz u trw a lona 
sieć równoległych do osi głównych.

Odmiennego rodzaju jest e lektrow nia  zb iorn ikow a typu 
derywacyjnego o wysokości około 20 m, z tego zbiorn ika

prowadzi się wodę szeregiem jezior rynnow ych, tworzących 
tak zwany kana ł la te ra lny, długości 12 km. Po w ykonaniu  
k ilk u , stosunkowo n iew ie lk ich  przekopów, doprowadza się 
spiętrzoną wodę do Jeziora Białego, uzyskując dodatkowo 
około 9 m. Stąd kanałem  roboczym o długości 1200 m pro­
wadzi się wodę poprzez zamek w odny i  ru roc iąg i na tu rb i­
ny, a z n ich do rzeki.

Zapora jest budowana na przewężeniu doliny, o dość 
strom ym  p raw ym  brzegu i  łagodnym  tarasie lewego brze­
gu. Długość zapory po koron ie  —  370 m, szerokość w  pod­
stawie — w  najwęższym m iejscu — 180 m, w  koron ie  — 
9 m. W zaporze p ro jek tu je  się upust g łębinow y przy lew ym

brzegu, m ający za zadanie przepuszczenie wód w  czasie 
budowy oraz w  czasie a w a rii tu rb in . U pust zam ykany jest 
dw iema param i zasuw stalowych płaskich, umieszczonych 
w  w ieży, ponadto przew idu je  się w n ę k i szandorowe na 
wlocie. Upust składa się z 13 segmentów żelbetowych. 
Organizacja robót p rzew idu je  na jp ie rw  przerzucenie 
ko ry ta  rzek i na praw y brzeg i  budowę upustów 
na lew ym  brzegu, po czym otwarcie upustu, przepuszczenie 
przezeń wody i  budowę zapory na p raw ym  brzegu.

D la wyznaczenia zapory i  związanych z nią budow li za­
łożona została siatka, o k tó re j dalej będzie mowa. W iele 
innych elementów stopnia wodnego wyznaczonych jest 
oczywiście nie w  oparciu o siatkę realizacyjną; do nich 
należą:
— kanał la te ra lny : połączenie szeregu jez ior rynnow ych 
(Lipkusz, Moczadło, Czarne i  B iałe) o długości 12 km . Dno 
przekopów zostało wyznaczone w  terenie z ciągów po ligo­
nowych;
— jaz w lo to w y  u w y lo tu  Jeziora Białego. Ma on za zadanie 
zamknięcie kanału roboczego na wypadek a w a rii kanału 
roboczego lub  zamku wodnego lub  na wypadek rem ontu

kanału roboczego, a ponadto w yko ­
rzystany jest jako  most. Realizacja 
w  oparciu  o sieć poligonizacji;
— kanał roboczy, biegnący w  za­
głębieniu od Jeziora Białego do rze­
k i  B rdy, długości około 1200 m. 
głębokości 6,00 m. Znaczna część 
kanału biegnie w  wykopie, część 
końcowa w  nasypie. Wyznaczenie 
w  oparciu o sieć poligonową; w lo i 
do zamku z s ia tk i realizacyjnej.
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Na końcu kana łu  roboczego usytuowany jest zamek w od­
ny, którego celem jest u jęcie w ody dla s iłow n i. K o n s tru k ­
cja żelbetowa posiada w lo ty  zamykane zasuwą. Korpus 
zam ku osadzony na pisakach.

Z zam ku woda odprowadzana jest na tu rb in y  dwoma ru ­
rociągam i sta low ym i.

Budynek s iłow n i położony jest na lew ym  brzegu rzeki 
Brdy.

W  pobliżu e lek trow n i usytuowana jest rozdzielnia. Należy 
liczyć się z potrzebą w ykonania  przerzutu tra tew  wobec 
ożywionego spławu drzewa na Brdzie. Na przerzutn ię prze­
w idziana jest trasa około 400 m.

Przed przystąpieniem  do budowy zapory i s iło w n i pobu­
dowano szereg dróg (ogółem 12 km), most na W ilczym  
Gardle, bazę m ateria łow ą i  inne.

C zyte ln ik  Przeglądu Geodezyjnego zna propozycje inż. 
W. Kw iecien ia , w  ja k i sosób wykonać pom iar i  w yrów na ­
nie s ia tk i, natom iast ciekawe będzie podać, ja k  pom iary te 
zostały zaprojektowane, gdyż dla uzyskania doświadczeń 
wprowadzono różne metody pom iaru. Założono, że dokład­
ność położenia punktów  osnowy rea lizacyjne j w  re jon ie  
robót betonowych nie pow inna być mniejsza od 1 cm 
a w  re jon ie  robót ziemnych około 5 cm. Siatkę s iłow n i 
(rys. 8) wyznaczono w  terenie w  oparciu o p u n k ty  stałe 
I —IV  nazywane zw yk le  przez p ro jek tan tów -hyd ro techn ików  
reperam i. S iatkę wyznaczono w  sposób przyb liżony taśmą 
20 m  lub  ła tam i 5 m  i teodolitem  20". P u n k ty  zastabilizo- 
wano słupam i betonow ym i z p ły tk ą  na głow icy. Po osiąd- 
n ięciu  słupów dokonano pom iarów  długości: bazę I— I I  po­
m ierzono d ru ta m i in w a row ym i z błędem względnym  
1:666 000 oraz bok 28—20 — paralaktycznie.

K ą ty  m ierzono teodolitem  W ild  T2, osiągnięto średni 
błąd 6,7CC. Przeprowadzono w yrów nan ie  jednoczesne, po 
czym określono średnie b łędy położenia punktów  oraz w ek­
to row y przesunięć punktów . Otóż te przesunięcia ze wzglę­
dów na poważne trudności terenowe i wobec tego mało 
dokładne wstępne wyznaczenie s ia tk i, dochodziły do 20 cm, 
a w ięc nie m ieściły  się na 8-centym etrowych p ły tkach  za­
cementowanych na głowicach słupków  betonowych.

Przesunięć nie dokonano natychm iast z powodu nowych 
okoliczności: rozpoczęły się w y k o ­
py pod dół fundam entow y i znisz­
czono p u n k ty  25, 11. 16, 23 i re - 
per IV . Jednocześnie nastąpił 
gw ałtow ny, acz przew idziany przez 
geologów zsuw w  oko licy punktów  
3, 13 i 20. Zaobserwowano przesu­
nięcie punktów  19 i 20 w  k ie runku  
spadu terenu o 3—5 cm. A na lizu ­
jąc potrzebę dokonania ostateczne­
go przesunięcia punktów  postano­
w iono w strzym ać się z tym  przesu­
nięciem do czasu ukończenia robót 
ziemnych. Następnie postanowiono 
tak  przesunąć względnie skręcić oś, 
by różnice b y ły  ja k  najmniejsze 
i by przesunięcia zm ieściły się na 
płytce 8-centym etrowej. Wreszcie 
postanowiono, że wobec w ysokie j 
dokładności punk tów  zewnętrznych 
sia tk i nastąpi w  nich wcięcie punk­
tów  w  re jonie fundam entów  s iło w ­
n i i zamku. D la in fo rm a c ji podaje, 
że w  środkowej części s ia tk i, w  re ­
jonie robót betonowych, uzyskano 
średnie b łędy współrzędnej punktu  
poniżej ± 4mm, a na skra ju  — po­
niżej ±  11 mm, a w iec niższe niż 
postulowane.

Do wyznaczenia punktów  osno­
w y rea lizacyjne j zapory zastoso­
wano m ikro triangu lac ją  w  rejonie 
upustów oraz ciągi po ligon izacji technicznej k lasy A  na 
skrzydłach zapory ziemnej, ja k  to w idać na rysunku 9.

Bazv pomierzono drutem  inw arow ym , osiągając dla bazy 
18—22a błąd względny 1:737 000. Obserwacje kątowe sieci 
m ik ro tr ia n g u la c ji wykonano teodolitem  W ild  T2, osiągając 
średni błąd kąta ± '6,8c<\ Do w yrów nan ia  łącznego w  grupie 
p rzy ję to  11 punktów , p u n k t 29 obliczono z w cięcia kom b i­
nowanego. Średni b łąd współrzędnej punk tu  w  sieci m ik ro - 
tr iangu lacy jne j nie przewyższał ± 9 mm. P unk ty  zew nętrz­
ne osnowy rea lizacyjne j wyznaczono na ciągach poligono­
wych, dowiązanych z jednej strony rzek i do końców ba­
zy 18— 22a, a z d rug ie j strony rzek i do punktów  s ia tk i 
trygonom etrycznej 13 i 27, tworząc dwa p u nk ty  węzłowe.

Średni b łąd współrzędnych punktów  węzłowych w yno ­
si ± 0,05 m.

I  tu  jednak przesunięcia nacięć na p ły tkach  by łyby  tak 
w ie lk ie , że w ysz łyby poza p ły tkę , dokonano w ięc rów no­
ległego przesunięcia osi, aby te przesunięcia zm ieściły się 
w  granicach p ły tk i.

P ro jek tu  w yrów nan ia  obu siatek i  pom iaru  dokonał m gr 
inż. W acław  Kw iecień, w yrów na ł m gr inż. L u d w ik  Nowak, 
obaj z Poznańskiego Okręgowego Przedsiębiorstwa M ie r­
niczego.

Doświadczenia z opisanych trzech siatek wykorzystano 
przy p ro jek tow an iu  ostatniej, realizow anej w  r. 1957 s ia tk i 
w  Tryszczynie.

Tryszczyn jest stopniem w odnym  położonym poniżej p ro ­
jektow ane j e lek trow n i w odnej w  Koronowie. Zadaniem 
stopnia jest przeciwdzia łanie niszczeniu ko ry ta  B rd y  przez 
wypuszczaną raz lub  dwa razy dziennie wodę w  e lektrow n i

ibi
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Koronowo w  ilości 120 mVsek, to jest wodę, jaka w  natu­
ra lnych  w arunkach mogłaby się z jaw ić raz na tysiąc k i lk a ­
set la t. G łówne elementy stopnia: e lektrow nia, jaz i w a ł 
ziemny umieszczone są na przewężeniu do liny  rzeki 
(rys. 10). P rawe zbocze do liny  jest strome i  spada praw ie 
bezpośrednio do rzeki, zbocze lewe przechodzi w  podmokłą

ny taras. Z końców bazy m ają być ustawicznie i  ńd 
nowo tyczone elementy ważniejszych budow li, z po­
czątku dla robót ziemnych z n iew ie lką dokładnością — 
później dla wyznaczenia osi generatora i  d la montażu 
z dokładnością około 1:10 000. D la uproszczenia postę­
powania przy późniejszym wyznaczaniu elementów za­
łożono, że bazy pow inny być do siebie równoległe. Na 
obu bazach wyznaczono przecięcie z osią stopnia (pun­
k ty  3 i 9) oraz przedłużono tę oś w  stronę górnych 
tarasów i  zastabilizowano w  punktach 4, 5, 10 i  11. 
Dokonano prowizorycznego wcięcia punktów  osi I  gene­
ra tora  (punkty  23, 24 i  25).

Sposób wyznaczenia równoległych baz. Obrano bazę
0 punktach 1— 8, z k tó rych  była widoczność w  dolinę rzeki. 
Przy znanej długości bazy i  założeniu bazy rów noległej 
na odległość 200 m  obliczono ką ty  a i />. Z wyznaczonych 
próbnie punktów  2 i 7 nie uzyskano widoczności w  dolinę 
rzeki, wobec czego dokonano szeregu dalszych prób prze­
sunięcia bazy 1—8 i zm iany odległości m iędzy rów no leg ły­
m i. W rezultacie wyznaczono bazy o długości po 130,00 m
1 odległości m iędzy sobą 170,00 m. Długości baz mierzono 
taśmą stalową 50-metrową, ką ty  teodolitem  W ild  T2 (gra­
dowy — 2CC).

Po w yrów nan iu  powstałego w  w y n ik u  pom iaru czworo­
boku metodą pośrednią, obliczono popraw ki na położenie 
punktów  i  wniesiono je na p ły tk i umieszczone na s łup­
kach bazowych. Przesunięcia dochodziły do 35 mm. N a­
stępnie wykonano pow tórn ie  pom iar ko n tro ln y  i w yrów na­
nie. W  w y n ik u  w yrów nan ia  obliczono następujące błędy 
pom iaru czterech punktów  bazowych:

średni b łąd pom iaru ką ta  — m0 =  ± 7,3CC
średni b łąd współrzędnych — m x =  m y =  ±  0,002 m
Pom iary i obliczenia s ia tk i dokonał inż. M . M iksza z W y­

dzia łu Bydgoskiego OPM w  Poznaniu.

terasę rzeczną schodzącą le kk im  spadem do rzeki. P rzy jm u ­
jąc średni pozk m zw ierciadła wody nie spiętrzonej za 0,0 m. 
rzędne brzegów są na około 1,0 m, terasa lewego brzegu 
1,0—4,0, górne kraw ędzie zbocza około 15,0 m.

E lektrow n ia  umieszczona w  koryc ie  rzeki jest jednym  
z elementów piętrzących stopnia. P rzew idu je  się zainsta­
lowanie dwóch tu rb in  typu  Kapłana o osi p ionowej
0  =  45,0 m 3/sek.

Jaz betonowy służy do przepuszczania wód powodziowych 
lub  aw ary jnych . Korona jazu na rzędnej 7,0. W ał ziemny 
łączy e lektrow nię  i  jaz z brzegami rzeki. Rzędna w a łu  
7,0 m. P rzew idu je  się budowę dom ku dwurodzinnego dla 
załogi stopnia. Realizacja nastąpi w  trzech etapach.

1. Wodę rzek i przepuszczać się będzie korytem  drew nia­
nym  na p łaskim  tarasie lewego brzegu. W tedy w  korycie  
rzeki w ykopie  się pod ochroną grodz dół fundam entowy, 
w ykona się budynek e lek trow n i i  jaz. umocnienie dna
1 skarp.

2. Wodę przepuszczać się bę­
dzie przez o tw ory  tu rb inow e 
i pod ochroną grodz ziemnych 
wykona się w a ł ziemny na le ­
w ym  brzegu. ,

3. Zam knięcie w lo tó w  do s i- j 
łow n i i przepuszczenie w ody przez 
jaz. W tedy następuje montaż tu r ­
bin i aparatury.

Wobec doświadczenia z poprzed­
nich budów, że p u nk ty  s ia tk i 
w  dolin ie rzeki, gdzie skupione 
są roboty ziemne i transport 
z re ru ły  ulegaią zniszczeniu, po­
stanowiono w  Tryszczynie poprze­
stać na w ytyczeniu bazy na każ­
dym brzegu rzeki, w  dostatecznej 
odległości od rejonu robót ziem­
nych, jednak tak, by  z punktów  
bazy mieć zabezpieczoną w idocz­
ność w  dolinę rzeki oraz na gór-

D r inż. V. Stanek tw ie rdz i, z czym nie zgadza się kolega 
W acław Kw iecień, że zagęszczenie sieci tr iangu lacy jne j 
daje dobrą podstawę do stworzenia osnowy rea lizacyjne j, 
przy czym określa średni błąd wyznaczenia p unk tu  V  rzę­
du tr ia n g u la c ji w  Ć13R na około 1 cm, a dla punktów  za­
gęszczonych — m aksim um  2 cm.

Czechosłowacki V  rząd tr ia n g u la c ji ma boki około 2 km, 
w yrów nany jest metodą najm nie jszych kw adra tów , zw ykle  
z czterech wyznaczających k ie runków . Średni b łąd poło­
żenia punktu  około 1—2 cm charakteryzu je  dokładność 
względną, to jest w  stosunku do punktów , z k tó rych  zo­
stał w cię ty. Absolutna dokładność określenia p unk tu  będzie 
oczywiście w edług d r V. Stańka większa, lecz przy traso­
w aniu względnie zagęszczaniu sieci interesuje nas dokład­
ność względna najbliższych punktów .

Uzyskałem od d r V. Stańka in form ację , że zagęszczono 
sieć na zaporze O rlik , k tó ra  nie była idealna (sygnalizacja 
na n iektórych punktach była już zdjęta) i k tó ra  nie była 
nawet w yrównana metodą ścisłą, dała średni błąd względ­
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nego położenia p unk tu  (z trzech tró jką tów ) ±  1 cm. In fo r ­
m acja ta ' jest zaskakująca i  n ie zna jduje  potw ierdzenia 
w  naszej p raktyce  (nieprzydatność tr ia n g u la c ji W arszawy 
dla celów m etra!!). Również znany czyte ln ikom  Przeglądu 
Geodezyjnego p ro f. D. Stojczew podaje w  swym a rtyku le  
w  n r  10/1957/PG średni b łąd położenia tr ia n g u la c ji IV  rzę­
du, zagęszczanej d la celów budow nictw a zapór wodnych 
na ±  3,5 m.

Z tych powodów, w  wypadkach, w  k tó rych  zachodzi po­
trzeba określenia długości z dokładnością p rzyna jm n ie j 
1 cm, zakładam y u nas osnowę rea lizacyjną niezależną. 
A le  są to w  e lektrow niach wodnych w ypadk i ograniczające 
się do części betonowych czy montażu różnych urządzeń 
prefabrykow anych. W  większości w ypadków  tak  duża do­
kładność nie jest potrzebna — i  w tedy staw iam y mniejsze 
wymagania dla skra jnych punktów  osnowy (jak  w  K o ro - 
nowie), wobec czego stosujemy do je j wyznaczenia m nie j 
dokładne, lecz dogodniejsze m etody (na p rzyk ład  po ligon i- 
zacja para laktyczna) lub  też korzystam y z założonej uprzed­
nio dla w ykonania  map szczegółowych osnowy — zw ykle 
po ligon izacji technicznej.

Stopień wodny, to nie ty lk o  zapora betonowa z przele­
w am i, czy s iłow nia  — to również zapora ziemna, w a ły  nad­
brzeżne, deryw acje odkryte  lu b  tunelowe, budynk i dla 
adm in is trac ji i  załogi, a także urządzenia organizacji robót: 
k o le jk i linowe, drogi i koleje. W ytrasowanie w  terenie 
tych wszystkich urządzeń wymaga osnowy rea lizacyjne j, 
lecz oczywiście trzeba się zgodzić, że korzysta się tu  ró w ­
nież z sieci punktów  triangu lacy jnych  ja k  i  poligonowych, 
przy czym dawna sieć n ie jednokro tn ie  wymaga zagęszcze­
nia. W  w ypadku Koronowa podawałem obiekty, k tó re  tra ­
sowane są w  oparciu o poligonizację techniczną z w ys ta r­
czającą dokładnością.

Tyczenie tune lu  oparte jest p raw ie  wyłącznie c sieć 
triangu lacy jną ; ja kako lw iek  siatka prostokątna jest tak 
samo nieprzydatna, ja k  n ieprzydatna jest na zaporze 
siatka kw adratów .

Jak już  podkreśliłem  na początku, to zarzucenie m yś li 
o klasy-cznyoh siatkach prostokątów , poprzestanie na sta­
b iliz a c ji osi, zakładanie baz po obu stronach rzek i —  to 
rea lny w y n ik  w ym iany  m yśli z kolegam i z ĆSR, w  tym  
g łównie z kolegą d r inż. V. Stankiem.

M gr inż. M ar ian  Walerowicz

Stereoprojekłor SPR-2

(fotogram etryczny przyrząd uniwersalny)

Dotychczasowa p rak tyka  i przeprowadzone prace doświad­
czalne w ykazały, że przy opracow ywaniu map topograficz­
nych w  dużych skalach (1 : 5000, 1 : 10 000 i 1 : 25 000) za 
pomocą zdjęć lo tn iczych na jlep ie j jest stosować metodę 
uniwersalną z w ykorzystan iem  przyrządów  fo togram etrycz­
nych typu  uniwersalnego o w ysokie j dokładności. W  tym  
w ypadku bowiem zapewnim y ja k  najoszczędniejsze w y ­
korzystanie geometrycznych i  fo tograficznych właściwości 
zdjęć lo tn iczych służących do dokładnego mierzenia i od­
tw arzania rzeźby i sy tuac ji na mapie.

Na przyrządach fotogram etrycznych typu  uniwersalnego, 
ja k  na p rzyk ład  autografach W ilda, stereoplanigrafach 
Zeissa, fotostereografach N istriego, stereokartografach Thom ­
psona, stereokartografach Santoniego i innych, opracowuje 
się m apy przy pomocy zdjęć lo tn iczych na zasadzie po­
dobnej w iązk i prom ieni.

Z przyczyn n a tu ry  ekonomicznej zdąża się do tego, ażeby 
w  kamerach lo tn iczych stosować m ożliw ie  ob iektyw y nad- 
szerokokątne, oczywiście z zachowaniem ich błędów dy­
s to rs ji w  granicach dopuszczalnych. Obecnie skonstruowano 
ob iektyw y nadszerokokątne z ogniskowym i 55 mm 
(w  ZSRR ob iek tyw  Rodina z f  =  55 m m  dla fo rm a tu  
zdjęć 18X18 cm). Poza tym  prow adzi się prace nad 
skonstruowaniem  ob iektyw u z f  =  36 mm dla zdjęć lo t­
niczych tegoż fo rm atu .

Ponieważ kam ery z ob iektyw am i nadszerokokątnym i po­
siadają ogniskowe mniejsze od 98 m m  zdjęć w ykonanych 
ty m i kam eram i nie można opracowywać na wyżej w ym ie ­
nionych przyrządach. Zdjęcia wykonane lo tn iczą kamerą 
nadszerokokątną można opracowywać na przyrządach fo to ­
gram etrycznych typu  uniwersalnego, pracujących na zasa­
dzie przekształconej w iązk i prom ieni.

Przyrządem tego typu  jest stereopro jektor SPR-2. Teoria 
stereoprojektora oraz p ie rw ow zór zostały opracowane 
przez p ro f. Romanowskiego w  M oskwie. S tereoprojekt 
SPR-2 jest przyrządem fo togram etrycznym  typu  un iw ersa l­
nego, pracującym  na zasadzie afinicznego przekształcenia 
w ią zk i prom ieni. S tereopro jektor SPR-2 służy do opracow y­
w ania map topograficznych w  dużych skalach za pomocą 
diapozytywów , negatywów, f ilm ó w  i  zdjęć fo rm a tu  
18X18 cm i m niejszych. Do stereoprojektora może być pod­
łączony koordynatograf. W  praktyce ¡planszę do kreślenia 
umieszcza się pod w ózkiem  bazowym na podstawie p rzyrzą­
du. Urządzenie kreślące przymocowane jest do czołowej 
dolnej ścianki wózka bazowego. S tereopro jektor pozwala 
zmieniać stosunek ska li modelu poziomej do ska li opraco­
w yw anych zdjęć w  granicach od 0,5—2.

Rysunek 1 ilu s tru je  ogólny w yg ląd  tego stereoprojektora. 
Na om aw ianym  stereoprojektorze można w ykonyw ać aero-

triangu lac ję . stosując wzajemną zamianę zdjęć (podobnie jak 
na autografie W ilda  A — S). W stereoprojektorze SPR-2, 
w  odróżnieniu od innych fotogram etrycznych przyrządów 
un iwersalnych nośniki fo togram ów  w raz z u łożonym i na 
nich zdjęciam i za jm ują stale położenie poziome, niezależnie 
od w ie lkości ich ką tów  nachylenia.
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Rozmieszczenie zdjęć w  ten a nie inny sposób osiągnięto 
za pomocą zastosowania wodzideł korekcyjnych 5 i 6 (rys. 2), 
które  automatycznie przesuwają ob iektyw y 0t i 0, systemu 
optycznego o w ielkość równą poprawce w y n ik łe j na sku­
tek niepionowości zdjęć. In n ym i słowy, mechanizmy ko­
rekcyjne przetwarzają zdjęcia (zdjęcia pionowo-zbieżne 
przekształcają w  zdjęcia pionowe).

K onstrukc ja  mechanizmów korekcyjnych oparta jest na 
zasadzie punktu  izocentrycznego, przy k tó re j to  zasadzie 
w iązka p rom ien i na zdjęciu pionowo-zbieżnym będzie iden­
tycznie podobna do w iązk i prom ien i na zdjęciu pionowym  
otrzym anym  z te j samej wysokości fotografowania. Jeżeli 
dwa zdjęcia pionowo-zbieżne i przedstawione w  m yś li p io ­
nowe złożym y razem tak, ażeby p u n k ty  izocentryczne obu 
zdjęć p o k ry ły  się, to w  danym w ypadku przez obrót jed­
nego z w ym ienionych zdjęć możemy otrzymać tak ie  położe­
nie, że każda para punktów  podobnych będzie się stale zna j­
dować na prostej przechodzącej przez punkt izocentryczny. 
Odległość między punktam i identycznym i w zd łuż osi X  
można określić według w zoru:

A X  — — - —  sin a1) (1)

gdzie
a — ką t nachylenia zdjęcia wzdłuż danej l in ii,  
x ' x "  — odległość od punktu  izocentrycznego do p u n k ­

tu  mierzonego na zdjęciu pionowo-zbieżnym 
i  pionowym,

f  — ogniskowa zdjęcia.

Poziome położenie zdjęć pozw oliło  także zastosować, dość 
prosty w  swej kons trukc ji, system optyczny i zapewnić 
dobrą widoczność przy obserwacji zdjęć.

Schemat mechanizmu korekcyjnego pokazany jest na r y ­
sunku 3. Zdjęcie 1 umieszczone na sankach 2 może przesu­
wać się w  swojej płaszczyźnie w  k ierunkach X , Y  przyrządu. 
Nad sankami umieszczony jest na stałe system optyczny. 
O b iektyw  3 tego systemu umocowany jest w  uchwycie 4, 
k tó ry  w raz z n im  może się przesuwać po osiach X , Y  p rzy ­
rządu. O b iektyw  3 jest oddalony od zdjęcia na odległość 
rów ną jego ogniskowej. Powyżej ob iektyw u 3 mieszczą się 
pozostałe części systemu optvcznego. W odzidła korekcyjne 
5 i 6 połączone są z sankami zdjęć poprzez tu le je . Dolna 
część w odzid ła 6 za pomocą złącza przegubowego 7 i  su- 
portu  8 jest także połączona z sankami zdjęcia.

Dolna część w odzidła 5 poprzez złącze przegubowe 9 
i tu le jkę  10 łączy się również z suportem. 8. Do górnej części 
wodzidła 5 jest przymocowana prostopadle metalowa p ły tka  
11, k tó ra  w raz  z wodzid łem  5 może się obracać w około prze­
gubowego złącza 12, połączonego na stałe z podstawą stereo- 
p ro jekto ra. Osie obrotowe złącza przegubowego oddalone są 
od pow ierzchni p ły tk i 11 na odległość równą prom ien iow i r 
ku listego zakończenia 13 (rys. 4).

W zdłuż p row adn icy łoża przesuwa się równolegle do osi 
Z przyrządu mostek 14, do którego są przymocowane dwa 
w spo rn ik i 15 i 16. Na w sporn iku  15 zamocowany jest p rę t 
m eta low y zakończony ku lis to  — 13, k tó ry  opiera się na
pow ierzchni m etalowej p ły tk i i może przesuwać się w zglę­
dem mostka 14 w  k ie runkach X , Y  przyrządu.

W spornik 16 połączony jest ze złączem przegubowym 17 
i  tu le jką  18, przez k tó rą  przechodzi w odzid ło 6. Z tu le jka m i 
19 i  20 połączone jest złącze przegubowe 21 i  uchw yt 4, 
niosący ob iektyw  systemu optycznego 3.

W kon s tru kc ji stereoprojektora SPR-2 na szczególną 
uwagę zasługuje koncepcja afinicznego przekształcania 
w ią zk i p rom ien i w  czasie opracowywania zdjęć, dzięki 
czemu skalę pionową zbudowanego modelu możemy dobrać 
dwa, a nawet i pół raza w iększą od ska li poziomej tegoż 
modelu. Zaleta ta aczkolw iek w ydawać się może mało w i­
doczna, w  rzeczywistości ma doniosłe znaczenie, ponieważ 
pozwala opracowywać zdjęcia wykonane z dow olnym i ogni­
skow ym i kam ery. Poza tym  zmniejsza ona błędy przy iden­
ty f ik a c ji i m ierzeniu fo rm  modelu w  c h w ili zrysowania 
rzeźby terenu bądź sytuac ji ty le  razy, ile  skala pionowa 
modelu różnić się będzie od ska li poziomej.

W iadomo nam, że we w szystkich fotogram etrycznych 
przyrządach un iwersalnych typ u  mechanicznego, mierzone 
p u nk ty  modelu o trzym ujem y w  w yn iku  przecięcia się osi 
wodzideł, które  przedstawiają prom ienie otrzym ane z dwóch 
wzajem nie pokryw ających się zdjęć. Rzeczywiste przecięcie 
się tych osi nie znalazło zastosowania w  większości p rzyrzą­
dów tego typu , z w y ją tk ie m  autografów  W ilda  A -6 i A-8, 
gdzie zastosowano ta k  zwane nożyce norym berskie. W po­
zostałych przyrządach, ja k  rów nież w  stereoprojektorze 
SPR-2 rzeczyw isty punkt przecięcia się wodzideł został za­
stąpiony punktem  w arunkow ym , o trzym yw anym  za pomocą 
wózka bazowego. W stereoprojektorze składowe wózka bazo­
wego skonstruowane są w  ten sposób, że lewe wodzidło 
(W i) swoim  do lnym  końcem może się przesuwać ty lk o  po 
osi X  (ruch b v), praw e zaś (W 2) po osiach Y  i  Z (ruchy) 
bv i b*) — (rys. 2). Uproszczony schemat wózka bazowego 
zastosowano w  celu zmniejszenia w ym ia rów  przyrządu. 
Należy stw ierdzić, że tego rodzaju uproszczenie wózka ba­
zowego ogranicza w ykorzystan ie  przyrządu do celów aero- 
tr iangu lac ji, ja k  również kom p liku je  bezwzględną orientację 
m odelu przestrzennego2).

K a re tka  ogniskowej przyrządu K f  (rys. 2) może się prze­
suwać po prowadnicach pionowych. W ielkości przesunięć 
danej ka re tk i odpowiadają w ielkościom  ogniskowym kamer 
przyrządu. Z karetką K f  zespolone są na stałe dwie m ufy , 
przez k tó re  przechodzą wodzid ła W i i W 2. P u n k ty  prze­
cięcia się obu osi tych  m u f Si i  S '2 są jednocześnie punktam i 
obro tow ym i w odzide ł W \ i W 2. Odległość m iędzy punktam i 
Si i  S ', jest stała.

K onstrukc ja  mechanizmu korekcyjnego spełnia dwa w a­
ru n k i:

2) N ie  m ożna nastaw iać u je m n e j w ie lk o ś c i bazy o raz n ie  ma 
u rządzen ia  op tycznego p rze łączn ika  w ią z k i p ro m ie n i od lew ego 
o k u la ra  do praw ego  zd jęc ia  i  o d w ro tn ie .
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a) jeże li koniec metalowego pręta 13 um ieścim y dokład­
nie w  osi sym e trii m etalowej p ły tk i 11 (w punkcie 0), 
wówczas centra przegubowych złącz 18 i 21 w in n y  p o k ry ­
wać się wzajemnie,

b) gdy znaczek pom iarow y rzu tu jem y na punkt izocen- 
tryczny zdjęcia, wodzid ła korekcyjne 5 i 6 pow inny zajmo­
wać położenie pionowe.

korekcyjnego. Jednocześnie można przesuwać wzdłuż osi 
X  i Y  nośnik i stereogramów. W ielkość przesunięcia nosi 
nazwę decentracji zdjęcia.

Sposób mechanicznego wprowadzania popraw ki na n ie- 
pionowość zdjęć można sobie dokładnie wyobrazić analizując 
kinetyczny schemat stereoprojektora (rys. 5). A  więc przy 
pionow ym  położeniu wodzideł ko rekcy jnych  5 i G centra 

tu le jek  17 i 21 będą rzutowane na 
jeden punkt, g łów ny prom ień w iąz­
k i p rom ien i będzie przechodzić przez 
pu n k t izocentryczny zdjęcia, a ku ­
lis te zakończenie metalowego pręta 
pow inno zajmować położenie do­
kładn ie  na środku p ły tk i 11. Jeżeli 
natom iast m etalow y prę t przesunie­
my z środkowego p u n k tu  p ły tk i 
wzdłuż osi X , to wodzid ła 5 i 6 w y ­
chylą się o ką ty  fi i  /?' i spowodują 
przesunięcie mostka 14 i tu le jk i 17
0 w ielkość dl, natom iast tu le jk i 21
1 ob iektyw u 3 o w ielkość 8x. Ponie­
waż przy p ionow ym  położeniu w o­
dzidła 5 (lub 6) znaczek pom iarowy 
rzu tu je  się dokładnie w  punkcie izo- 
centrycznym  zdjęcia, to p rzy jego 
w ychy len iu  rzu t wodzid ła 5 (lub 6) 
będzie rów noleg ły do l in i i  p row a­
dzonej z punk tu  izocentrycznego do 
punktu  mierzonego. Pod w p ływ em  
działania mechanizmu korekcyjnego 
ob iek tyw  3 oraz g łówny prom ień 
w ią zk i p rom ien i będzie się przesu­
wać powyżej w ym ien ione j l in i i.  
W ielkość danego przesunięcia bę­
dzie rów na w ie lkości przesunięcia 
tu le jk i 31 (rys. 5). Jeżeli p rzy jm ie ­
my, że ku lis te  zakończenie pręta 
metalowego jest przesunięte wzdłuż 
osi X  o w ielkość dx, a znaczek po­
m ia row y rzu tu je  się dokładnie na 
p unk t izocentryczny i jeże li ka re tk i 
zdjęć zostały przesunięte o w ie lkość 
x ' wdzłuż osi x , to  z rys. 5 o trzy­
mamy:

Przyrząd w in ien  spełniać jeszcze następujący w arunek: 
p rzy  nastaw ieniu znaczka pomiarowego na punkt nad irow y 
zdjęcia — w odzid ło W, lub  W ■, w inno zajmować położenie 
pionowe. D la w ypełn ienia danych w arunków  dolne części 
mechanizmów korekcyjnych możemy przesuwać po osiach 
X  i Y  przyrządu za pomocą śrub m ikrom etrycznych z po- 
działką. Przesunięcie to nazwano decentracją mechanizmu

Na podstawie tegoż rysunku  n ie trudno zauważyć, że 
k iedy ob iektyw  3 przesunie się o w ie lkość <)x, znaczek po­
m ia row y będzie się rzu tow a ł na p u n k t m, zna jdujący się 
w  odległości x "  od punktu  C.
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ó x — A x (5)

ze wzoru (4) w yn ika , że Óx jest poprawką lin iow ą, k tó rą  
należy w prow adzić do odległości x '  wzdłuż osi x  p rzy ­
rządu na zdjęciu pionowo-zbieżnym.

W zór (4) jest słuszny dla wszystkich punktów  m ierzonych, 
występujących wzdłuż osi rzędnych. Natom iast mechanizmy 
korekcyjne wprowadzają w yżej w ym ienione popraw ki nie 
ty lk o  do punktów  m ierzonych na osi rzędnych, lecz i do 
wszystkich punktów  na dowolnych kierunkach. Ze wzo­
ru  (4) w yn ika , że w ielkość przesunięcia kulistego zakończe­
n ia  metalowego pręta  13 jest funkc ją  ką ta  nachylenia zdję­
cia. W ielkość przesunięcia wzdłuż osi X  i  Y  przyrządu 
możemy określić ze wzoru 4 (rys. 2).
W zdłuż osi x :

_ l ~d a ~  -- sin a

analogicznie wzdłuż osi y :

_ ,2d o j---y  sin oj (6)

gdzie:
a i  co — ką ty  nachylenia zdjęcia w zdłu  osi X  i  Y  

przyrządu,
i — stała przyrządu, k tó ra  równa się około 180 mm 

(rys. 5).

W artości da i dco odczytujem y po zakończeniu przyb liżo ­
nej o rien tac ji zdjęć i modelu.

Opracowanie mapy na stereoprojektorze SPR-2 składa 
się z przybliżonego wzajemnego zorientow ania zdjęć i bez­
względnego zorientowania modelu, z określenia i w prow a­
dzenia w ie lkości decentracji, z dokładnego w zajem ne­
go zorientowania zdjęć i bezwzględnego zorientowania mo­
delu, a wreszcie z rysowania rzeźby i sytuacji.

Proces przeprowadzenia o rien tac ji względnej zdjęć na 
stereoprojektorze SPR-2 jest znacznie prostszy od o rien ta ­
c ji względnej na innych przyrządach. Uproszczenie w yn ika  
stąd, że elementy kątowe o rien tac ji nie powodują w ystę­
powania paralaksy wysokościowej na punktach w ybranych 
na l in i i  bazowej. Poza tym  ruchy  a (wzdłuż osi x) nieznacz­
nie powiększają w ielkość paralaksy podłużnej.

Po nastaw ieniu przyb liżonych w artości składowej bazy b 
i ogniskowej przyrządu F, w ykonu jem y przybliżoną w zajem ­
ną orientację początkowych stereogramów szeregu, w yko - 
i  .y stując kątowe elementy o rien tac ji K \  K " , co' (lub l0") a' i a".

Przy opracowywaniu ko le jnych stereogramów szeregu 
w ygodniej jest dostrajać kolejne następne zdjęcie do zdję­
cia poprzedniego. Należy pamiętać, że nośniki zdjęć można 
wzajemnie wym ieniać. P rzy zamianie prawego nośnika ze 
zdjęciem na lewy, należy przenieść w szystkie dane orien­
ta c ji względnej z praw ej s trony na lewą. Paralaksę w yso­
kościową w  tym  w ypadku usuwamy za pomocą składowych 
bazy by, b, i  elementów kątow ych K , a i co tego nośnika, 
w  k tó rym  zostało umieszczone nowe zdjęcie.

P rzy dużych deniwelacjach terenu na szóstym punkcie 
kon tro lnym  może w ystąpić stosunkowo znaczna paralaksa 
wysokościowa, k tó rą  staram y się zmniejszyć do w artości 
jednokrotne j w ie lkości najmniejszego znaczka pomiarowego 
(0,1 mm).

Bezwzględne zorientowanie m odelu przeprowadzamy po­
dobnie ja k  na innych przyrządach, uw zględniając p rzy  tym  
specyfikę przekształconego modelu. Po przyb liżonym  bez­
względnym  zorientowaniu modelu obliczamy lu b  w yb ie ra ­
m y z tab lic  w ielkość decentracji i nastaw iam y ją na po- 
działkach mechanizmów korekcyjnych i karetek zdjęć.

Następnie w ykonu jem y już dokładną orientację zdjęć 
i bezwzględną orientację modelu.

Jeżeli po dokładnej wzajem nej o rien tac ji zdjęć występuje 
duża paralaksa wysokościowa należy pow tórn ie  określić 
i wprowadzić decentrację zdjęć i mechanizmów ko re kcy j­
nych oraz powtórzyć dokładne wzajemne zorientowanie 
zdjęć i bezwzględne zorientowanie modelu.

Rysowanie rzeźby i sytuacji w ykonu je  się identycznie, jak  
na innych przyrządach uniwersalnych.

M gr inż. Stanisław Szpetkowski 
M iern iczy górniczy 

Kand. nauk technicznych

Niektóre sposoby przeprowadzenia i obliczenia pomiaru 
nawiązania przy użyciu zwierciadła

Przedstawione w  nin ie jszym  a rtyku le  sposcby naw ią­
zań stanowiących — ja k  w iadom o — jedną z części skła­
dowych o r ie n ta c ji’ ) opracowane zostały przez autora w  ce­
lu  w ye lim inow ania  pom iaru kąta ostrego w  tró jkąc ie  
Weisbacha i zastąpienia go przez pom iar w ie lkości l in io ­
wych. Opracowane metody cechuje użycie płaskiego zw ie r­
ciadła ustawionego w  m iejscu ska li szybowej za drugim , 
to jest dalszym pionem. Powstałe w  zw ierciadle obrazy są 
przedm iotam i dodatkowych wycelowań.

Na zasadzie te j opracowane zostały sposoby nawiązań do 
p ionów  szybowych — stojących, ja k  również w ykonu ją ­
cych wahania. Jak wspomniano, są to nowe sposoby naw ią­
zań. Cechuje je znaczna prostota i zadowalająca dokład­
ność. Pozwalają one przy tym  na użycie teodolitów  
o mniejszej dokładności odczytów koła poziomego, co sta­
now i dodatkową ich zaletę.

i )  O r ie n ta c ja  sk łada się z na w ią zań  na p o w ie rzch n i i w  k o p a ln i 
oraz z p rzen ies ien ia  k ie ru n k u .

Sposób nawiązania ze stałym  zw ierciadłem

Zasada pomiaru. Om awiany sposób nadaje się do naw ią­
zania na pow ierzchni, to jest do p ionów  stałych, ja k  
również w  głębokie j kopaln i, gdzie p iony szybowe w yko ­
nu ją  wahania. W odróżnieniu od znanych dotychczas me­
tod jest tu  niezbędne użycie ska li ze zw ierciad łem  lub  
zw ierciadła z naniesioną nań skalą podziałową, na p rzy ­
kład m ilim e trow ą. Podział ska li pow in ien być bardzo do­
kładny. Zw ierc iad ło  ze skalą ma postać prostokąta o bokach 
około 20 cm X 6 cm. Skalę zw ierciadlaną ustaw ia się 
około 10—20 cm poza dalszym pionem  szybowym i  p rzy­
tw ierdza ją  trw a le  w  tym  położeniu na czas obserwacji.

Na rys. 1 uw idocznione zostało w  rzucie na płaszczyz­
nę poziomą wzajemne rozmieszczenie ska li zw ierciadlanej 
(S. Z.), p ionów ' (PI; P2) i teodo litu  (T).

D zięki w łasności zw ierciadła obserwowany w  n im  przez 
lunetę obraz teodo litu  (znaczek centru jący) jest tak usy-
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tuowany, że celowa teodo litu  przebiega prostopadle do 
płaszczyzny zw ierciadła. Jest to podstawą omawianego 
sposobu nawiązania. K ie runek T T 0 jest ta k  zwanym k ie ­
runk iem  głównym .

Pom iar przedstawia się następująco: ze ska li dokonuje 
się odczytu T 0. Celując teraz na p lan  P2 na ska li zw ie r­

ciadlanej —  ustala się jego położenie. 
P rzy pionach n ieruchom ych uzyskuje 
się to przez proste przedłużenie celo­
w ej. W przypadku pom iaru w  kopa ln i 
położenie p ionu uzyskuje się w  w yn iku  
obserwacji serii jego wahań na skali. 
Z ko le i w  sposób podobny na skalę 
zw ierciadlaną przenosi się ustalone po­
łożenie środka (spoczynku) p ionu Pi -). 
O trzymane w  ten sposób odczyty na 
ska li P i0 i P20 wyznaczają odc ink i 
sŁ i  s2.

Obecnie taśma dokonuję się pom iaru  
długości h  =  TPU l 2 =  TP 2 i d =  T T 0 
oraz bazy b.

Teodolitem  m ierzy się następnie kąt 
w ierzcho łkow y m iędzy odczytem T 0 
a sta łym  punktem  poligonow ym , taś­
mą zaś —  długość do p u n k tu  po ligo­
nowego. Po przeniesieniu teodo litu  

w  miejsce p u n k tu  poligonowego m ierzy się d rug i ką t 
w ierzchołkow y.

Do obliczenia naw iązania posłużą wyprowadzone poni­
żej w zory:

Obliczenie nawiązania. M ając pomierzone w  ten sposoo 
elementy fig u ry  naw iązania (rys. 1) l u l 2, d, b, sx i  s2 można 
określić:

a) ką t nawiązania a lu b  też
b) w ie lkość odcinków  oznaczonych lite ra m i x  i  y.
D la  obliczenia (pośredniego) kąta można napisać:

P rzyk ład  1. O kreślić błąd średni wyznaczenia kąta a, 
jeże li d =  5m, m s =  ±0,2 mm.

Ze wzoru (6) otrzym am y:

m =  ±  1,4 • Q ■ 0,0002 =  ±  11.5"
*  5

D rugi sposób obliczenia nawiązania, k tó ry  można by 
nazwać obliczeniem analitycznym , przedstawia się nastę­
pująco.

Z podobieństwa tró jką tó w  TP l (PO i  TP lo T0 o trzym a-

Ponieważ w  zagadnieniu chodzi o ustalenie różn icy k ie ­
runku  bazy i k ie runku  głównego, zatem należy obliczyć 
ką t /?. W ynosi on

N iektóre  sposoby przeprowadzenia i  obliczenia pom iaru 
K ą t k ie runkow y głównego k ie ru n ku  określi wzór:

a T T „ - a P 1P i - f i  (14)

M ając obliczony ką t k ie runkow y nie trudno jest ustalić 
k ie runek pierwszego boku poligonowego (względnie w ycho­
dząc ze znanego k ie runku  boku poligonowego — określić 
k ie runek l in i i  szybowych).

D la wyznaczenia współrzędnych p u n k tu  T (stanowiska 
teodolitu) — posłużą następujące w zory:

Po podstaw ieniu danych z w zorów  (2a) i (3a) do wzoru 
(1) otrzym am y uostatecznie

o  =  ^  (sx -  s ,)  (4)
Analogicznie

M ając tak  obliczony kąt można rozw iązywać tró jk ą t 
TPiPz i  obliczyć nawiązanie.

Po przeanalizowaniu wzoru (4) średni błąd określenia 
kąta można będzie ująć w  postaci:

a po uproszczeniu i  p rzy założeniu, że =  m«2 =  ms w y ­
raz i go prostszy wzór:

" , = ± M  (6)
a

Ze wzoru (6) w yn ika , że przy pomiarach należy dążyć 
do zmniejszenia b łędów  odczytywań na ska li (położenia 
spoczynku pionów). 2

2) P rz y  dużych g łębokośc iach  o r ie n ta c ji je s t tu  w skazane zasto­
sow an ie pom ocn icze j s k a li d la  u s ta le n ia  m ie jsca  spo czynku  p io ­
nu , k tó re  zostan ie  z k o le i p rzen ies io ne  na ska lę  zw ie rc ia d ła

Y t  =  Y Pl -)- *  • cos (I/Plp2 — fi) +  h ■ COS a j  • s in  (fjPlp2 -  fi) (19)

Do k o n tro li obliczeń służą w zory:

X T =  X P, - f  y  • sin — fi) +  l 2 • cos a2 ■ sin (<jPlp2 — ¡i) (20)
Y t =  Y Pi - f  y  • cos (apLp2 — P) +  U COS a2 • sin (oPlPi — ¡3) (21)

W ten sposób stosując w zory (2), (3), (13) oraz (18) i  (19) 
względnie (20) i (21) można rozwiązać zadanie nawiązania 
pom iarów  orientacyjnych. P rzy innym  rozmieszczeniu ska li 
zw ierciadlanej, na p rzyk ład  m iędzy pionam i, lu b  p ionów — 
w zory powyższe zachowują swą moc, co na jw yże j może 
nastąpić zmiana znaków przy n iektórych w ielkościach.

Analiza błędu nawiązania. Najważniejsze przy orien­
ta c ji jest przeniesienie k ie runku . D latego zajm iem y się 
analizą w zorów  (13) i  (14). P rzy jm u jąc, że k ie ru n e k  p ionów 
b y ł bezbłędny, należy określić współzależność elementów 
w p ływ a jących  na błąd kąta /?, będącego —  ja k  w iadom o — 
różnicą dwóch k ie runków : głównego i bazy.
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Jak w idać ze w zoru (13) w ie lkościam i decydującym i 
o w ie lkości błędu określenia kąta /? są w szystkie pomie­
rzone w ie lkośc i lin iow e : bezpośrednio U, h, b i  d oraz 
pośrednio s2 i s2. Ponieważ k ą t /? jest zw yk le  m ałym  ką ­
tem ostrym , a ką ty  a, i a, rów nież bardzo małe — w ięc 
w zór (13) przepisać będzie można w  postaci przyb liżonej:

H" =  (sx -  *-2h )  (13a)
o  • a

Różniczkując teraz powyższe w yrażenie względem każ­
dej zm iennej i  przechodząc z różniczek do b łędów śred­
nich otrzym am y:

P rzy jm u jąc  ml1 =  mZ2 =  m1 i  ms1 =  ms,, =  ms (wzór 22) 
można będzie przedstawić w  prostszej postaci:

Na uwagę zasługuję fakt, że w zór (22) w yraża od razu 
w p ły w  błędu przeniesienia k ie runku  przez p iony szybowe 
z pow ierzchni do kopa ln i —  jeże li oczywiste za elementy 
tego błędu uważać będziemy błędy średnie ustalenia m ie j­
sca spoczynku p ionów na ska li zw ierciadlanej.

B łąd określenia kąta ostrego wyniesie

gdyż w p ływ  błędu pom iaru odległości d jest znikomy.
D rug i sposób obliczenia nawiązania polega na znalezie­

n iu  kąta.
Z p ropo rc ji: s :k  =  TP,^ : TP 1 

otrzym am y

T P
k =  ¥ l r - - s  (26)

ale

zatem

Z tró jką ta  P, P2 W otrzym am y:

k
sin —

lub  w  przyb liżen iu

k

Po podstaw ieniu (26a) do (27a) ką t wyraża w zór

P rzyk ład  2. U sta lić należy w ielkość kąta /> i średni jego 
błąd dla następujących danych:

b =  2m, d =  6m, s2 =  5cm, s2 =  2cm, l, =  4m, l 2 =  5,95m, 

mb =  md =  m, =  2mm, ms =  0,2mm

Ze w zoru (13a): /? =  22'55,1"
Ze w zoru (22a): m ji =  ±  20".

B łąd określenia kąta f) zależeć będzie od elementów 
lin iow ych  podanych w  następującej ko le jności w edług 
w ie lkości w p ływ u : s, b, h, d. W ystępujący tu  w zór ma 
postać:

lub  w  p rzyb liżen iu
Sposób nawiązania ze zw ierciadłem  ruchom ym

Jeżeli skala szybowa (zwierciadlana), umieszczona poza 
dalszym pionem będzie zaopatrzona w  urządzenie um ożli­
w ia jące skręcenie je j w okó ł osi 
p ionowej, wówczas uzyskać można 
będzie znaczne uproszczenie o b li­
czeń p rzy rozw iązyw an iu  pom iarów  
o rien tac ji. M ianow icie dz ięk i umoż­
liw ie n iu  zm iany k ie ru n ku  płaszczyz­
ny zw ierc iad ła  można będzie skalę 
zw ierciadlaną ta k  ustaw ić, aby 
obraz teodolitu  (ściślej — znaczka 
centrującego lune ty  teodolitu) po­
k ry ł się z celem na jeden z pionów, 
na p rzykład  p ion P2 (lub miejsce 
jego spoczynku ustalone w  w yn iku  
obserwacji wahań). Sytuację taką 
przedstawia rys  2.

Obliczenie naw iązania przepro­
wadzić można przez znalezienie 
kąta ostrego a lub  kąta  8. Sposób 
pierwszy przedstaw i się następująco: 
z tró jką ta  TP i 0P20 o trzym am y

lub

- P rzyk ład  3. Obliczyć ką t /? i w ielkość jego błędu dla 
s =  3 cm i  pozostałych danych, ja k  w  przykładzie  2.

Ze w zoru (28): /? =  34'22,6".
Ze w zoru (29): m(i =  ±  13,7".
Porów nując w zory (28) i  (13a) oraz (29) i  (22) zauważyć 

można duże ich podobieństwo. W zory (28) i (29a) są przy 
tym  znacznie prostsze, co wskazywałoby na ewentualną 
większą ich przydatność w  praktyce.

A u to r pragnąłby ponadto zwrócić uwagę na różnicę b łę ­
dów ką tów  w  obu porów nywanych metodach. Otóż w  p rzy ­
padku pierwszej m ^ =  ±  20", d rug ie j —  m p  =  ±  14". 
Różnica w  w ielkościach błędów określenia ką tów  popraw ­
czych (skręcenia) zachodzi w  w yn iku  przyjęcia, że p o k ry ­
cie obrazu teodo litu  z pionem  w  metodzie drugie j (skala 
ruchoma) jest bezbłędne, czego nie można jednak oczeki­
wać w  praktyce. D latego też zamiast w zoru (29a) należa­
łoby stosować w zór poniższy.

gdzie m w —  poprzeczny błąd lin io w y  na ska li zw ierc ia ­
d lanej spowodowany przez niedokładne ustaw ienie ska li. 
W ielkość tego błędu zależy od w arunków  pom iaru (bazy, 
odległości ustaw ienia teodo litu  i  in.) i  staranności w yko ­
nania nastaw ienia skali i n ie  przekracza 0,1 —  0,2 mm.

lub  w  fo rm ie  przyb liżonej



M g r inż. W ojciech Janusz

Odnajdywanie w terenie punktów o znanych współrzędnych
przy zastosowaniu wcięcia wstecz

Zagadnienie niniejsze poruszane jest w  większości pod­
ręczn ików  geodezji, k tó re  przeważnie podają jako  sposób 
rozw iązania dokonanie pom iaru ką tów  w cinających na 
punkcie P' zna jdującym  się w  pobliżu p unk tu  poszuki­
wanego P; określenie analityczne współrzędnych punktu

noległe, zaś ich wzajem ną odległość obliczać z p rzyb liżo ­
nego wzoru

Gdy pu n k t P (rysunek 1) jest poszukiwany, ką t a zna­
ny  z pierwotnego pom iaru, względnie obliczony ze zna­
nych współrzędnych, zaś ką t a ' o w ierzcho łku  w  punk­
cie P' został pomierzony aktua ln ie  w  trakc ie  poszukiwań 
p unk tu  P in teresuje nas p raktyczny sposób określenia po­
łożenia prostej I« w  stosunku do p unk tu  P'. Jak wiadomo, 
do wyznaczenia położenia proste j w ystarczy znajomość po­
łożenia dw u je j punktów . Założym y w ięc kolejno, że 
w ierzchołek kąta a  znajduje  się na proste j P 'A  i  P'B  (rys. 2).

W pierwszym  przypadku różnica A a  będzie identyczna 
z kątem  P'BPU ,zaś w  drug im  — z kątem  P2A P ‘.

Odległość Pi od celowej P'B  będzie w yn ika ła  w prost 
ze zm iany różniczkowej A a  k ie runku  BP' 

r2 =  b -Aa
Odległość P 2 cd celowej P 'A  będzie w yn ika ła  w prost ze 

zm iany różniczkowej zla k ie ru n ku  AP' 
r 2 =  3 • A a

W b lisk im  otoczeniu p unk tu  P i prostą P iB  =  k,, można 
uważać za równoległą do prostej P'B  odległą od n ie j 
o w ielkość ją Analogicznie prostą P2A k-, można uw a­
żać za rów noległą do P 'A  i odległą od n ie j o r 2.

staw ia P ', a następnie obliczenie z różnic współrzędnych 
punktów  P i  P ' odległości PP' i  azymutu te j l in i i.  Na­
stępnie drogą w tyczenia i bezpośredniego pom iaru długości 
PP ' odszukuje się w  terenie położenie punktu  P. Postępo­
w anie tak ie  daje możność dosyć dokładnego określenia 
położenia punktu  szukanego. W  w ie lu  przypadkach jednak 
wymagania co do dokładności mogą być obniżone, zaś za­
stąpienie rozw iązania analitycznego rozwiązaniem ana li- 
tyczno-graficznym  jest korzystne dla w ykonawcy. G ra ficz­
ne rozwiązanie zagadnienia będzie tu  się opierało na gra­
ficznej in te rp re tac ji zależności między zmianą różniczkową 
mierzonego ką ta  wcinającego wstecz a w yn ika jącą  z n ie j 
zmianą położenia punktu  wcinanego. Tem at ten jest sze­
roko omówiony w  p u b lik a c ji p ro f. St. Hausbrandta pt. 
„A na liza  i w yrów nan ie  wcięć w  oparciu o metodę geodezji 
francusk ie j”  (Przegląd Geodezyjny ra k  1949, str. 240).

Na tym  m iejscu ograniczę się ty lk o  do przypom nienia 
k ilk u  m om entów mających dla omawianego tem atu za­
sadnicze znaczenie.

1. M iejscem geometrycznym w ierzcho łków  ką ta  a, dla 
którego końcam i ram ion są p u nk ty  A  i B, jest okrąg koła- 
przechodzącego przez AB  i P (rys. 1). W b lisk im  otocze­
n iu  punktu  P okrąg ten można utożsamiać z prostą l a 
styczną do niego w  punkcie  P.

Analogicznie za miejsce geometryczne w ierzcho łków  kąta 
a '  w  b lisk im  otoczeniu p u n k tu  P ' można uważać prostą 
styczną w  tym  punkcie do okręgu przechodzącego przez 
p u nk ty  A B  i  P '.

Jeśliby różnica w ie lkości ką tów  a  —  a '  =  A a  była  nie­
znaczna —  to m oglibyśm y uważać proste l a i l a'  za ró w ­

P rzykład liczbowy

W ykonując podobne czynności w  sto­
sunku do drugiego ką ta  weinającego/ł 
o trzym am y położenie prostej ty w  sto­
sunku do p u n k tu  P \  W przecięciu się 
prostych la i Pj znajduje się na rysun­
ku  poszukiwany p u n k t P (rys. 4). M a­
m y w ięc możność graficznego w yzna­
czenia odległości i k ie ru n ku  PP '. Oczy­
w iście m ożliw e jest stosowanie w ie lo ­
kro tnego wcięcia wstecz, w  w yn iku  
czego p u n k t P będzie określony z w ie - 
loboku błędu utworzonego przez proste 
l a ,  l p f } y

Podany powyżej g ra ficzny sposób po­
szukiwania punktu  został szczegółowo 
opisany w  trzech publikacjach:

1. Vytycenie polohy zniceneho trigcnom etrickeho bodu — 
Prof. mgr. Jan K ra jc i.

2. Obnoveni ztraceneho trigonom etrickeho bodu — Ing. 
Vladis lav Hojovec, Ing. J i r i  Mały.

B

316



3. Vyhledavani tr igcnom etrickych bodu grafickou me- 
todou —  Ing. Josef Engel, zawartych w  miesięczniku 
„G eodeticky a K a rto g ra ficky  Obzor’: n r 6 r. 1957.

W  celu dalszego uproszczenia pracy skonstruowałem 
przyrząd, którego zasadę w y jaśn ia ją  rysunk i 5 i 6.

Rysunek 5 przedstawia nomogram pozwalający określić 
w ie lkość r  na podstawie la i d —  długości celowych. 
Jeśli uważać grubą kreskę za odpowiednią celową, to

przecięcie proste j prostopadłej do celowej wyprowadzonej 
z odpowiedniego p unk tu  ska li „d ”  z prostą danej w a rto ­
ści Aa wyznacza w łaściw ą prostą k  równoległą do ce­
low ej.

4. Rysujem y prostą P, P 2 =  l a, na k tó re j zna jduje  się 
poszukiwany punkt P (rys. 10)

Podobnie postępujemy dalej w  stosunku do kąta ¡i od­
szukując w  rezultacie prostą.

P rzy pomocy opisanego przyrządu m ożliwe jest określe­
nie położenia szukanego punktu  w  ciągu około 2 m inut. 
Ponadto zaletą przyrządu jest daleko idąca mechanizacja 
pracy i  wygoda w  posługiw aniu się nim . Nomogram po­
zwala pracować z dokładnością taką, jak  przy użyciu su­
waka do liczenia w ie lkości r, kątom ierza i l in i jk i  w  sposób 
opisany we wspomnianych wyżej pub likacjach. D okład-

Rysunek 6 przedstawia okrąg koła z podziałem kąto­
w ym  w ykreślonym  na kodatrasie. Okrąg ten swym środ­
kiem  przym ocowuje się przy pomocy szp ilk i do nomogra- 
mu przedstawionego na rys. 5 w  punkcie nomogramu.

Praca p rzy w ykorzystan iu  nomogramu wygląda następu­
jąco:

1. M ając dane k ą ty  a, fi oraz długości celowych w ykreś­
lony na kodatrasie o łów kiem  szkic wcięcia (rys. 7).

2. Obracamy okrąg dla pokrycia  lewego ram ienia ką ­
ta a z osią nomogramu i wyznaczamy z nomogramu p ro - 
są kia. Zaznaczamy o łów kiem  na kodatrasie punkt P prze­
cięcia proste j kia  z praw ym  ram ieniem  kąta (względnie 
jego przedłużeniem) (rys. 8).

3. Obracamy okrąg do pokryc ia  prawego ram ienia kąta 
z osią nomogramu i  wyznaczamy z nomogramu prostą 
k2a. Zaznaczamy o łówkiem  na kodatrasie p u n k t P2 prze­
cięcia proste j fcj z lew ym  ram ieniem  kąta a (rys. 9).
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ność rezu lta tów  p rzy opracowaniu graficznym  zależeć 
będzie z jednej strony od dokładności pracy, a z drug ie j 
od w artości geometrycznej w cięcia i  w  g łów nej m ierze 
od stosunku w ie lkośc i określonej długości PP' do n a j­
krótszej celowej. B łąd względny określanej długości PP' 
spowodowany przez przyjęcie  operowania różniczkowym i 
zm ianami kątów! będzie zapewne nieco w iększy od sto­
sunku PP' do na jkró tsze j celowej. D la  p rzyk ładu  jeś li 
PP' =  100 m, zaś na jkró tsza celowa 3 km  —■ to błąd 
względny

Mpp’ =  1

p p ' 30

Z uw agi na błędy opracowania graficznego można spo­
dziewać się, że

M p p ' =  1 

pp ' 20

Taka przew idyw ana dokładność w  odszukiwaniu punktu  
może n iek iedy spowodować konieczność zastosowania me­
tody ko le jnych przyb liżeń (przy p ie rw otne j odległości 
PP' =  100 m, zbliżenie do p unk tu  P z dokładnością do 
5 m, i przez ponowny pom iar wyznaczenie p unk tu  P 
z błędem 5 m X 20 =  0,25 m. Takie  postępowanie może 
w yn ikać  nie ty lk o  z m ałe j dokładności opracowania gra­
ficznego, ale również z n iem ożliwości dokł. wytyczenia 
i pom iaru długości PP' rzędu 100 m, z uw agi na ewen­
tualne przeszkody terenowe i ukszta łtow anie pow ierzchni. 
Oczywiście pom iar ką tów  wcinających dla uzyskania 
pierwszego przyb liżen ia  może być wówczas dokonany ze 
stosunkowo małą dokładnością (rzędu 30").

M gr inż. K az im ie rz  M iecznikow ski

Ulepszone tablice do obliczeń przyrostów
W  numerze 7/57 Przeglądu Geodezyjnego ukazał się 

a rtyku ł, w  k tó rym  om awiałem  tab lice do obliczeń p rzy­
rostów  współrzędnych prostokątnych mojego systemu. 
W  tablicach tych podane są p rzyrosty dla rów nych w a rto ­
ści boków  i ką tów  k ie runkow ych, a ostateczne wartości 
przyrostów  otrzym uje  się dodając popraw ki na przyrost 
boków:

(S — S0) cos a i  (S — S0) sin a 

oraz na przyrost kąta

1
— S • —; • sin a («' — a'o)

Q

1
+  S • — ■ cos a (a ' — a '0)

e
P opraw ki pierwszego rodza ju  b y ły  podane w  tab licy  

pomocniczej poprawek, a .drugie o trzym yw ało się przy 
pomocy układu  trzech skal logarytm icznych, z k tó rych  
jedna była ruchoma (w kładka do książki).

Obecnie tab lice te opracowałem ponownie zmniejszając 
ich objętość o 50°/o, u ła tw ia jąc  znalezienie poprawek 
i zmniejszając możliwość popełnienia błędów.

W artość A X 0 i  A Y 0 podano co dwa m etry  grupując je 
obok siebie — dla u ła tw ien ia  odczytów oraz zmniejszając 
objętości tab lic  (tablica 1) popraw ki

1
— S * - • sin a • (a' — a a)

e

oraz

1
S • ; ' cos a • (a' — a „)

e

przedstawiono w  postaci:

“  A Y • —- • (a — a'o)
Q

A X  • — • (o' — a „ )
e

Zamiast skal logarytm icznych na każdej s tron icy zasto­
sowano w kładkę, na k tó re j naniesiono szereg skal podw ój­
nych przedstawiających dla każdej m in u ty  (centygradu) 
zależność m iędzy popraw ką a dowolną wartością p rzyro -

>) Na p rze d s ta w io n e j ta b lic y  ze w zg lęd ów  te ch n iczn ych  o g ra n i­
czono się do w y s ka lo w a n ia  po p ra w e k  z d o k ła dno śc ią  do 10 cm , 
a A Y0 > A XQ d° 10 m , co oczyw iśc ie  n ie  w ys ta rcza  do p ra k ­
ty c z n y c h  w y lic z e ń , a i lu s tru je  je d y n ie  m etodę.

N a o ry g in a le  w k ła d k i p o p ra w k i p rz y ro s tó w  są w yska lo w a n e  
do 1 cm , A Y 0 i  A  x 0 do 2 m , co pozw a la  o k re ś lić  p o p ra w k i z w y ­
s ta rcza jącą  dok ładnośc ią .

stów (tablica 2)1). W  ten sposób zamieniono bardziej z ło­
żony system odczytów (trzy skale logarytm iczne) — prost­
szym, szybszym i  bardziej dokładnym .

O trzym anie popraw ek (S —  S0) cos« i (S —  S0) sina 
pozostawiono bez zm iany, różnicując jedyn ie  wartość po­
p raw ek dla obszarów 0— 25= (górne c y fry ) i  25—50c (dolne 
c y fry  —  w  przypadku zaistnienia różnicy.

Sposób korzystania z tab lic  w y jaśn ią  przykłady.

Przykład 1. Znaleźć p rzyrosty współrzędnych dla boku 
S =  162,46 i  kąta k ierunkowego 178 18=.

Rozwiązanie: dla S0 =  162,0 i  a0 =  178 —  odczytuje 
się w artość A X 0 —  156,26
z górnej tab licy  pomocniczej poprawkę dla 
S — S0 =  0,46
na skrzyżow aniu ko lum ny 6 z w ierszem  4 0,44
w k ła d k i ze skalam i ze ska li dla 18= poprawkę
dla (a’ —  a’o) — 18=, odpowiadającą A X 0 —  0,12

Razem 156,58
Analogicznie otrzym am y:

A Y  =  42,75 +  0,12 +  0,44 43,31
Działanie powyższe oznaczono na tab licy  l in ią  ciągłą.

Przykład 2. Znaleźć przyrosty współrzędnych dla boku 
S =  363,63 i dla ką ta  kierunkowego 828,88=.

Rozwiązanie:

dla S0 =  362,00 A X 0 =  95,52 A Y „ =  349,16
dla S—So =  163 +  • 0,43 +  1,57
dla <x0 —  a =  0,12 +  0,65 —  0,18

—  96,60 350,55

Działanie to oznaczono na tab licy  lin ią  przerywaną.
Przy pewnej w praw ie  wszystkie te czynności w ykonu je  

się na pamięć, zachowując następującą kolejność czynno­
ści: odnalazłszy w łaściw ą stronę p rzyk łada  się w kładkę  
ze skalam i naprzeciwko szukanego S„, w ydzie la jąc skra­
jem  w k ła d k i A X 0 i A Y 0, a jednym  z palców  —  w łaściwą 
dla danej pop raw k i a —  a0 (lub a0 —  a) skalę. Odczy­
tawszy poprawkę dla pierwszego przyrostu  ze ska li ustala 
się popraw kę dla S —  S0 z tabe lk i pomocniczej, sumuje 
się ją  w  pam ięci z poprzednią i  dodaje do A X 0 w p isu jąc 
w yn ik . Następnie analogicznie określa się przyrost A Y. 
Przy tym  systemie pracy — przy pewnej w praw ie  —  szyb­
kość obliczeń pow inna dorównać, a naw et przekroczyć 
szybkość obliczeń na arytmometrze.

Uwzględniając ponadto wysoką dokładność proponowa­
nych ta b lic  (błąd n ie  w iększy od 1 cm) oraz małą ich 
objętość (1/3 ilości znaków drukarsk ich  w  porów naniu do 
ta b lic  p ro f. Hausbrandta), należy przypuścić, że tablice 
mojego systemu wykażą ca łkow itą  przydatność do prac 
geodezyjnych i  inżynierskich.
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M ISC ELLAN EA
M ar inż. S tanisław  Janusz Tym ow ski

Struktura zawodu geodezyjnego w okresie 
Księstwa Warszawskiego

R ysunek geodety p rz y  p ra ­
cy  z w in ie ty  m a py  g ra n icz ­
ne j pom iędzy d o b ra m i Bos- 
sow ice a B a lice  i  P o la n ­
k i,  w y k o n a n e j w  r. 1801 
przez Jakuba  C zern ińsk ie - 
go, geom. sąd. T ry b . A pe l. 
Gal. W sch. i  geom. pat. 
Ks. W arsz. (A G A D  — Zb.

K a r t .  154-9)

geometry patentowanegoPrzygotowanie do zawodu 
Księstwa Warszawskiego wobec braku szkół technicznych 
przebiegało na drodze praktycznej. M łodzież pragnąca w y ­
konywać ten zawód, a mająca zdolności w  dziedzinie ma­
tem a tyk i i kreślenia udawała się na praktykę  do pracu­
jących już  w  zawodzie geodezyjnym geometrów. B yło  to
0 ty le  ułatw ione, żc w  program ie szkół średnich przy 
nauce geom etrii kładziono nacisk na praktyczną stronę 
te j nauki i zastosowanie je j do kreślenia map, co połą­
czone było  z ćw iczeniam i po low ym i, przeprowadzaniem 
pom iarów  w  terenie i  sporządzaniem przez uczniów map 
pod k ie row nictw em  nauczycieli. Specjalny nacisk na 
praktyczną stronę geom etrii kładziono zwłaszcza w  szko­
łach prowadzonych przez p ija rów . Nauka oparta była na 
podręczniku p ija ra  księdza Ignacego Zaborowskiego 
„G eom etrya P raktyczna” w ydanym  w  końcu X V I I I  w ieku
1 wznawianym  w ie lokro tn ie  w  początkach w ieku  X IX  
(kolejne wydania 1786, 1792, 1806, 1815, 1820). P raktyka  
u geometry trw a ła  k ilk a  la t. Przebieg je j, ja k  również 
zakres w ykonyw anych prac ilu s tru ją  na jlep ie j trz y  p rz y ­
toczone zaświadczenia z p ra k tyk i.

„Pan Woyciech Pągowski, będąc przy mnie niżey pod­
pisanym od roku  1797 do roku  1S00, to  iest lat trzy  do 
pomocy rozm iaru używanym , w przeciągu tego czasu bę­
dąc p ilnym  i  chętnym  poiąwszy iaknaydokladniey geome- 
tryę, aż dotąd na swoią rękę iuż pracował, zawsze roz­
m ia ry  m iewał y wszędzie z w łaścic ie lam i gruntów  dobrze 
w ychodził, n iektórych pom iarów  map tak planowe, dzia­
łowe y kontrow ersyine  dobrze zrobione i  uskutecznione w i­
działem, teraz nawet dóbr y miasta L u to ­
m ierska z p rzy leg łym i do tego Państwa 
w siam i odbywa pom iar, którego iuż n ie ­
któ re  dobrze zrobione k a rty  w idzia łem . To 
wszystko com w yraz ił, że iest w istocie 
rzetelną prawdą nin ieyszym  pismem  
attesuię i  podpisem własney rę k i s tw ie r­
dzam. Działo się w  S trykow ie  dnia 11-go 
kw ie tn ia  1808 roku ” .

Pieczęć z herbem Odrowąż i  napisem  
Pieniążek. Podpis D om in ik  Pieniążek.

AG AD  A k ta  Kom. Rządowej Spraw  
W ewnętrznych vol. 20005. A kta  budow­
niczych i  jeom etrów  w  gub. ka lisk ie j.

„ N iże j podpisany zaświadczam, że U ro ­
dzony Maciey P ertykow ski nauczywszy 
się w  szkołach w  Chełmnie będących 
Geom etryi Teoretyczney, uczył się u mnie 
Praktyczney b lisko przez dwa lata, i  w  
niey uczyn ił postępek tak i, że pod moim  
okiem k ilk u  wiosek w ym ia r doskonały 
i  mappy dokładne zrob ił. Sądzę zatym  
słusznie, iż godzien iest, aby od Nayjaś- 
nieyszego Rządu by ł na Geometrę P rzy­
sięgłego patentowany, które  zaświadcze­
nie przy w yciśn ien iu  rodow itey pieczęci, 
ręką moią podpisuię w  K a rnkow ie  dnia  
25 września roku  1809” .

Pieczęć i  podpis M iko łay  Szymoński,
Profesor M atem atyki, wysłużony Kom.
Gran. i  Geometra U przyw ile jow any i P rzy­
sięgły m.p.
AG AD A k ta  Kom. Rządowej Spraw We­
w nętrznych vol. 20060. A k ta  budowniczych  
i  jeom etrów  w  dep. p łockim .

Cz. I I

„Na zaszłe rządanie zaświadczam Urodzonego Felixa  
Chądzyńskiego, jako  ten z początkową wiadomością Jeome- 
t r y i  P raktyczney przybywszy do mnie w  R -u  1797 aż do 
dnia 4 J u li j  1804 R -u  ciągle zostawał — w  czasie tym  
coraz bardziey ćwicząc się, tak dalece postąpił, iż wszyst­
kie sobie polecone odemnie pom iary ekonomiczne i gra­
niczne z naywiększą dokładnością w ykonyw ał, w  k tó rych  
brakuiącey w iadomości, zdatności i  pow inności nie do­
strzegłem, owszem znaydowałem ie zawsze ta k  dokładne- 
n.i, iż na zupełne moie zaufanie zarabiały, tak co do 
planów iak i  podziałów. Mappy takow ych pom iarów  sam 
Ur. Chądzyński z akuratnością i  regestram i m iern iczym i 
sporządzał. Naostatek i  tego ub liżyć nie mogę, iż by ł p i l ­
nym, pracow itym  i  kondu ity  m oralney, które to zaświad­
czenie z mocy moiego wówczasowego urzędu wydaiąc, 
Ręką własną przy w yciśn ien iu  Rodowitey pieczęci podpi­
suię. Dan w W ie lkow iecku dnia szesnastego lutego tysiąc 
ośmset dziesiątego roku ” .

Pieczęć z herbem Korab. Podpis Jan Brzozowski. 
Jeometra i  A rch ite k t za rządu zeszłego przysięgły i  pa­
tentowany.

AG AD. A k ta  Kom. Rządowej Spraw W ewnętrznych vol. 
20006. A k ta  bud. i  geom. w  gub. ka lisk ie j.

Po odbyciu p ra k ty k i kandydat na geometrę obowiązany 
by ł do złożenia egzaminu państwowego w edług ustawy 
z dnia 29 kw ie tn ia  1808 roku. W m yśl te j ustawy wszyscy 
ubiegający się o ja k ie ko lw ie k  urzędy cyw ilno -adm in is tra - 
cyjne, skarbowe i  po licy jne  obow iązani b y li do złożenia 
odpowiednich egzaminów w  celu udowodnienia swych 
umiejętności teoretycznych i  zdatności praktycznej. Sy­
stem egzaminów by ł dwustopniowy. Egzamin pierwszego 
stopn a obowiązujący przy niższych urzędach kra jow ych 
składany by ł przed kom is jam i egzam inacyjnym i departa­
mentowym i. W  skład tych kom is ji wchodziło 6 osób: 
p re fekt departamentu, jeden z radców p re fektu ry , in ten ­
denci: skarbowy i po licy jny, nadleśniczy i budowniczy 
departamentowy. Kandydat obowiązany b y ł złożyć przed

F ragm en t m a py  w s i K rz y k a w y  W ie lk ie j,  w y k o n a n e j w  ro k u  1811 przez Jana 
D an ie lsk iego , geom. pa t. Ks. W arsz. W ieś na leża ła  do dó b r n a rodo w ych . S k o m p li­
kow an a  szachow nica pasów  i cząstek w y łą czn ie  g rom ad zk ich . P rz y k ła d  w si, 
w  k tó re j g ru n ty  d w o rsk ie  z a n ik n ę ły  c a łk o w ic ie  na rzecz g ru n tó w  g rom ad zk ich . 

(A G A D  — Zb. K a rt. 204-10).

321



D w a fra g m e n ty  m a p y  d ó b r C iechoc inek, w łasność N ie m o je w sk ich , 
w y k o n a n e j w  r. 1808 z rozkazu  m arsza łka  S oulta . W ykona w ca  
K anneng isse r. P rz y k ła d  dó b r, w  k tó ry c h  g ru n ty  g rom ad zk ie  za­
n ik n ę ły  ca łk o w ic ie . Część g ru n tó w  u k s z ta łto w a ła  się w  fo lw a rk  
o p a rty  o ro boc iznę  s łu żb y  fo lw a rc z n e j, pos iada jące j n ie w ie lk ie

d z ia łk i p rzyzagro dow e (H ausle r G artens), część zaś p rzeksz ta łc iła  
s ię w  re g u la rne , ś re d n ie j w ie lk o ś c i gospodarstw a czynszowe, za­
gospodarow ane przez o sa dn ików  na rodo w ośc i n ie m ie c k ie j. (A G A D  — 

Zb . K a rt.  278-13)

egzaminem następujące dokum enty: 1) m etrykę  chrztu, 
2) zaświadczenie z odbytych nauk, 3) zaświadczenie z uczci­
wego i bez no ty  życia i 4) zaświadczenie z odbytej p ra k ty ­
k i. Świadectwo m oralności i  zaświadczenie z odbytej 
p ra k ty k i pow inny być wydane przez bezpośrednich prze­
łożonych i  poświadczone przez podprefekta. Po pom yślnym  
odbyciu egzaminu kandydat o trzym yw a ł odpowiednie 
św iadectwo egzaminacyjne.

Przykładem  takiego zaświadczenia może być świadectwo 
K o m is ji Egzam inacyjnej Departam entu K rakowskiego 
w ystaw ione kandydatow i na geometrę — Janow i Schma- 
hel.

„Kom m issya Egzaminacyina departam entu K rakow sk ie ­
go. P rzychyla iąc  się do przedstaw ienia U r. Jana Schmahel 
i  roztrząsnąwszy tak zaświadczenia z odbytych przez n ie ­
go nauk, iakoteż kondu ity  i  moralności, zezwoliła mu, aby 
w  dn iu  14-tym lutego w  obecności zebraney kommissyi 
exam in tak  z p ra k ty k i iakoteż teo ry i zdawał a po zapy-

F ra g m e n t m a p y  d ó b r B ie ló w , w y k o n a n e j w  r. 1810 (ko p ia  m apy  
z r .  1806) p rzez M a k s y m ilia n a  K o łaczew sk iego . M apę w y k o n a n o  d la  
d e ta x a c ji (p onow n e j k la s y f ik a c ji)  g ru n tó w  za rów no  d w o rsk ich , 
ja k  i  g ro m a d zk ich . U m ia rk o w a n a  szachow nica g ru n tó w  d w o rs k ic h  

i  g ro m ad zk ich . (A G A D  — Zb. K a r t.  366-43)

łan iach co do teo ry i z a rtym e tyk i, algebry, geom etryi, t r y -  
gonomet.ryi, iakoteż z p ra k ty k i z sposobu mierzenia  
gruntów , dzielenia lasów, bran ia  na kartę  i  takowych  
wedle zasad leśnictwa na poręby oznaczenia, przekonała  
się Kommissya Exam inacyina, iż  JP. Schmahel na 
Geometrę Przysięgłego X -w a  Warszawskiego n ie ty lko  zu­
pełnie k w a lif ik u je  się, ale i  rzadką w  tym  rodzaiu nauk i 
posiada zdatność. K tó ry  to w yrok  k w a lif ik a c y jn y  wydać 
mu Kommissya za godny uznała. Dan na posiedzeniu 
K om m isy i dn ia  14 lutego 1812 r ” . Podpisy: W odzicki — 
pre fekt, W ie logłowski, Prądzyński. D im itrow icz  — K a lk . 
Pref. Zschem ing  —  Bud. D .Kr., Postawka  —  H id ra u lik  
D .K r., J. Jeżowski — Sekr. Kom. Egz.

A G A D  — A k ta  Kom . Rządowej Spraw W ewnętrznych  
vol. 20053 — akta budowniczych i jeom etrów  dep. k ra ­
kowskiego od r. 1810 do 1814 r.

Zaświadczenia z odbytych egzaminów wydawane były 
przez władze departamentowe bezpośrednio po złożeniu

F ra g m e n t m apy  dó b r T o k a ry , w y k o n a n e j w  r. 1806 przez W ilh e lm a  
L e a ch lin a  geom. pa t. Ks. W arsz. M apę w yk o n a n o  d la  k la s y f ik a c ji  
g ru n tó w . K la s y f ik a c ję  p rzeprow adzono  w  trze ch  k lasach  w y ­
łączn ie  d la  g ru n tó w  d w o rsk ich . Szachownica g ru n tó w  d w o rsk ich , 
g ro m a d zk ich  i czynszow ych . S tare ob ronn e  założenie, d w ó r na 

w ysp ie . (A G A D  — Zb. K a r t  153-2)
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egzaminu. Dopiero dekret z 11 marca 1812 r. zalecił, aby 
przed w ydaniem  zaświadczeń pro toko ły  z odbytych egza­
m inów  posyłane b y ły  do w g lądu i zatw ierdzenia resortowo 
w łaściw ym  m in istrom .

W przypadku niepomyślnego w y n ik u  egzaminu m ógł 
być on powtórzony, na jw yże j jednak trzykro tn ie .

Od składania egzaminów zw oln ien i b y li urzędnicy daw ­
nej Rzeczypospolitej Polskie j, ja k  rów nież osoby, które  roz­
poczęły pracę w  adm in is trac ji państwowej przed dniem 
1 września 1810 roku. Oprócz egzaminu przed kom is jam i 
departam entowym i, przewidziane b y ły  egzaminy drugiego 
stopnia przed Najwyższą K om is ją  Egzaminacyjną działa­
jącą pod przewodnictwem  prezesa Rady Stanu. W skład 
Najwyższej K o m is ji Egzaminacyjnej w chodzili urzędujący 
m in is trow ie  (w Księstw ie W arszawskim  było  5 m in is trów  
i  sekretarz stanu z rangą m in istra), referendarze i  kon- 
syliarze m in is te ria ln i po jednym  z każdego m in isterstwa, 
w  m iarę potrzeby zaś również nadleśniczy i  budowniczy 
generalni. Egzamin ten obow iązani b y li składać wyżsi 
urzędnicy centra lnych w ładz adm in istracyjnych oraz wyżsi 
urzędnicy w ładz d rug ie j instancji, a m ianow icie departa­
m entów — między innym i nadleśniczy i  budowniczy de­
partam entow i. Egzamin ten można było  składać po złoże­
n iu  egzaminu departamentowego i  co na jm n ie j rocznej 
pracy zawodowej. Najwyższa Kom isja Egzaminacyjna opra­
cować m ia ła przepisy odnośnie sposobu składania egza­
m inów, do czego zresztą w  okresie Księstwa W arszawskie­
go nie doszło, przepisy tak ie  bowiem opracowane zostałt” 
dopiero po 1815 r., już  w  okresie K ró lestw a Polskiego.

Ustawa z 1808 r. o egzaminach państwowych w yw arła  
w p ły w  na kszta łtow anie się zawodu geodezyjnego w  K ró ­
lestw ie Polskim  w  okresie całego w ieku  X IX . W okresie 
K ró lestw a Polskiego geometrami I I  k lasy zwano tych 
geometrów, k tó rzy  sk łada li egzamin przed kom is jam i de­
partam entow ym i. B yło  tc wystarczające dla prowadzenia 
prac w  w o lnym  zawodzie, względnie pracy w  adm in istra ­
c j i  na niższym szczeblu. Uzyskanie ty tu łu  geometry I  k la ­
sy wymagało dodatkowego egzaminu przed Najwyższą 
Kom isją  Egzaminacyjną. Rozwiązanie to  ma dużo analogii 
z dwustopniową s tru k tu rą  zawodu w  w ieku  X V I I I  — 
kom orn ikam i m ianowanym i przez podkomorzych i  geome­
tra m i JKMości, m ianowanym i przez kró la.

Po złożeniu egzaminu departamentowanego kandydat 
na geometrę składa ł w  prefekturze departamentu podanie 
o wydanie m u patentu na geometrę. Podanie z załączni­
kam i przesyłano do W ydzia łu  Budowniczego M in is te rstw a 
Spraw W ewnętrznych, skąd po zaopiniowaniu przesyłano 
wniosek do k ró la  na ręce m in is tra  sekretarza stanu. 
Przygotow yw aniem  w niosków  i o p in ii za jm ow ali się dw aj 
urzędnicy W ydzia łu  Budowniczego M in is te rstw a Spraw 
W ewnętrznych, Łuszczewski i  Netrebski. Patenty podpi­
sywane b y ły  przez k ró la  i  m in is tra  sekretarza stanu. Po 
podpisaniu przez k ró la  patent przesyłano do w ładz depar­
tamentu, gdzie wydawano go kandydatom , po złożeniu 
przysięgi przed prefektem  departamentu. Osnowa patentu 
by ła  następująca:

„W  pałacu naszym w  Drezdnie dnia.... M iesiąca—
Roku ......  F ryde ryk  August z Bożey Łask i K ró l Saski,
X iąże W arszawski etc, etc.

Maiąc zaleconego Sobie przez Naszego M in is tra  Spraw  
W ewnętrznych J.P.N.... na geometrę posiadaiącego Naukę 
M iern ic tw a , m ianujem y tegoż J.P.N.... n in ieyszym  Paten­
tem  naszym Geometrą w  całym  X ięstw ie  W arszawskim, 
którem u odbywać wszelkie czynności z nauk i m iern ic tw a  
w ypływ aiące, mocą ninieyszego Patentu, po wykonaney 
poprzedniczo przysiędze przed P refektem  którego bądź De­
partam entu X ięstw a Warszawskiego, iż czynności Onemu 
bądź publiczne, bądź p ryw atne lub sądowe gdy polecone 
zostaną, że wedle Boga i  sumienia dopełniać będzie, do­
zwalam y i  ażeby wszelkie tegoż z pomienioney nauki w y ­
padające czyny w ia rę  m ia ły  zalecamy.

Podpisane: F ryde ryk  August, M in is te r Sekretarz Stanu 
— Stanisław  Breza” .

W  okresie Księstwa Warszawskiego patenty na geome­
trów  w  m yśl dekretu z dnia 14 września 1809 roku  uzy­
skały następujące osoby:

B e rn h a rd t F ry d e ry k  — styczeń, 1813 r .  Dep. k i  a ko w sk i. Zaśw . 
egz. k a m e ry  w ro c ła w s k ie j”).

B in d e r Jan  A lb re c h t — 16.VI.1810. Dep. poznański. Sw. egz. Gen. 
D y r. B ud. w  B e rlin ie .

B ro w n  Jan F ry d e ry k  — 16.VI.1810. Dep. poznański. Sw. egz. Gen. 
D y r. B ud . w  B e rlin ie .

B rze z iń sk i Szym on Józef — 31.X.1811. Dep. w arszaw sk i. P a ten t 
G eo m e try  JK M o śc i S tan is ław a  A ugusta .
C o lbe rg  Ju liu sz  — 19.XI.1810. Sw. egz. Gen. D y r. B ud. w  B e rlin ie .

C zarneck i S tan is ław  — 26.1.1811. sw . K om . Egz. Dep. W arszaw ­
skiego.

C ze rn ińsk i Jakób  — 11.VII.1810. Dep. K ra k o w s k i Geom. Sąd. 
T ry b . A pe l. Gal. Zach. Ś w ia dec tw o  S zko ły  G łó w n e j k ra k o w s k ie j.

D a la k  F ry d e ry k  — 19.X1. 1810. Dep. P ło c k i. P a te n t na  geom etrę  
i budow niczego. Sw. Egz. Dep. P łock iego .

D a m e lsk i Jan  — 19.11.1812. Dep. K ra k o w s k i. Zaśw . z p ra cy  w  kam . 
p ru sk ich .

G a lie  H e n ry k  K a ro l — 16.VI.1810. P a te n t na budow niczego i geo­
m etrę . Sw. egz. Gen. D y r. B ud. w  B e rlin ie .

G ibas iew icz  S te fan  — 7.I I I . 1810. — Dep. K a lis k i.  Zaśw. z p ra cy  
w  kam . p ru sk ich .

G ra b sk i M ic h a ł — 7.III.1810. Dep. P oznańsk i. P a te n t G e o m e try  
JK M o śc i S tan is ław a  A ugusta .

G ra pow  F i l ip  W ilh e lm  — 8.III.1810. Dep. K a lis k i.  P a te n t na b u ­
dow niczego i  geom etrę. Zaśw. z p ra cy  w  kam . p ru sk ich .

G ra pow  M a rc in  F ry d e ry k  — 11.IV.1S10. Dep. K a lis k i.  Zaśw . z p ra ­
cy  w  kam . p ru sk ich .

H ahn  K ry s ty a n  H e n ry k  — 19.11.1812. Dep. P oznańsk i. Sw. egz. 
Gen. D y r. B ud . w  B e rlin ie .

H o ffm a n  Jan H e n ry k  K rz y s z to f — 7.I I I . 1810. Dep. K a lis k i.  Zaśw. 
egz. k a m e ry  p ru s k ie j.

Ja b ło ń sk i S ta n is ła w  — 10.IV.1812. Dep. Ł o m żyń sk i. Sw. egz. dep. 
łom żyńsk iego .

Jo h n n e y  F ra n c isze k  — 5.V I .1311. Dep. P oznańsk i. Sw . K o m . Egz. 
dep. P oznańskiego.

K a n e ll i  R u d o lf — 11.VII.1810. Dep. W arszaw sk i. Sw. K om . Egz. 
dep. w arszaw sk iego.

K a sp a ro w sk i A d a m  — 31.X.1811. Zaśw. z p ra cy  w  urzęd. G al. 
K n ü p p e ln  K a ro l L u d w ik  — 7.1II.1810. Dep. P oznańsk i. Zaśw . z p ra ­

cy w  ka m . p ru sk ich .
K o n ie tzka  Jan — 19.XI.1810. Dep. K a lis k i.  P a te n t na geom etrę  

i  budow niczego. Zaśw . z p racy  w  kam . p ru s k ic h .
K o z ło w s k i Józe f — 19.X I .1810. Dep. K ra k o w s k i.  Geom. sądow y 

T ry b . A p e l. G a lic j i  Wseh.
K ry ń s k i Ja kó b  — 7.III.1810. Dep. P oznańsk i, b. w o js k o w y  -  o fic e r 

K o rp . In ż . W o jska  K o ro n n e g o 1). Zaśw . z p ra c y  w  kam . p ru sk ich .
K rz y c k i T eodo r — 16.VI.1810. P a te n t G eo m e try  J K M  S tan i­

s ława A ugu s ta .
n a cennn  W u n e lm  — 16.V I .1810 — Zaśw . z p ra cy  w  ka m . p ru sk ich . 
Lange Jan F ry d e ry k  W o jc iech  — b .v f . is u .  Dep. Poznanstci. Sw. 

egz. aep. poznańskiego.
i- ipczyn sK i F ranc iszek  — 19.X I .1810. Dep. K ra k o w s k i.  Sw. W yd. 

M a tem . A ka d . K ra k o w s k ie j.
Ł a p iń s k i Jo a ch im  — ll.V if.1810. Sw. egz. Gen. D y r. B ud . w  B e r l i ­

n ie  z 24.V. 1810 r.
M agunna K a ro l S am uel — 16.VI.1810. Dep. P oznańsk i. Św. egz. 

Gen. D y r. w  B e rlin ie .
M a rk o w s k i L u d w ik  — 25.IV.1810. Dep. W arszaw sk i. Sw. K om . 

Egz. dep. w arszaw skiego.
M a rza n to w icz  F ra nc iszek  — 16.VI.1810. Zaśw . egz. k a m e ry  p ru s k ie j. 
M ę d rze ck i K a z im ie rz  — 11.1V.1810. P a ten t G e o m e try  J K M  S ta ­

n is ła w a  A ugusta .
M ie lca rze w icz  Józe f — 3.VI.1811. Dep. P oznańsk i. P a ten t na b u ­

dow n iczego i  geom etrę. Sw. K om . Egz. dep. poznańskiego.
M ig u rs k i M a c ie j — 19.IX.1810. Dep. W arszaw sk i. P a te n t Geome­

t r y  J K M  S tan is ław a  A ugusta .
M ü lle r  Jan  — 11.IV.1810. P a te n t na geom etrę  i budow niczego. 

Zaśw . z p ra c y  w  kam . p ru sk ich .
N azarew icz  Jęd rze j — 20.IV.1811. P a te n t na geom etrę  i  b u d o w ­

niczego. Sw. K om . Egz. dep. w arszaw skiego.
N eugebauer Józe f — 25.IV .1810. Dep. K a lis k i.  Zaśw . egz. k a m e ry  

w ie lu ń s k ie j.
N ie s io ło w sk i F e lik s  — 5.V I .1811. Dep. P oznański. Sw. K o m . Egż. 

dep. poznańskiego.
O s tro w sk i W in c e n ty  — 11.VII.1810. P a te n t G e o m e try  J K M  S ta n i­

s ław a A u gu s ta . P ro f. m a t. w  Szk. W ydz. w  L u b lin ie .
Pam bo Jan K a ro l — 7.III.1810. Dep. K a lis k i.  Zaśw . z p ra cy  

w  kam . p ru sk ich .
P ągo w sk i W o jc ie ch  — 25.IV .1810. Dep. K a lis k i.  Zaśw. z p ra cy  

w  zab. p ru s k im .
P e łka  K lem ens — 20.IV.1811. Sw. egz. A ka d . K ra k . z 1810 r. 
P e try k o w s k i M a c ie j — 25.IV.1810. Dep. P ło c k i. Sw K om . Egz. dep. 

p łock iego .
P ien iąże k  D o m in ik  — 7.III.1810. Dep. P oznański. Zaśw . z p ra cy  

w  zab. p ru sk im .
P ien iąże k  W in c e n ty  — 19.IX.1810. Dep. K ra k o w s k i. P a te n t Geo­

m e try  J K M  S tan is ław a  A ugusta . Geom. sąd ow y T ry b . A p e l. P row . 
G al. Zach.

P io tro w s k i M ateusz — 7.III.1810. B . w o js k o w y  — p o ru c z n ik  K o r ­
pusu In ż y n ie ró w  W o jska  K oronnego .

P ro ko p o w icz  A m b ro ży  — 15.VI.1810. Zaśw . z p ra cy  w  kam . p ru ­
skich.-

P u rz y c k i L e o p o ld  — 19.IX.1810. DSp. P ło c k i. D y r . B ud . P ro w . 
G al.

R adeck i Szym on — 20.IV.1811. Dep. P oznańsk i. P a te n t G e o m e try  
J K M  S tan is ław a  A ugusta .

R a d ło w sk i W in c e n ty  — 20.IV.1811. Zaśw . z p ra c y  w  kam . p ru ­
sk ich .

Repno Jan F Y yde ryk  — 31.X.1811. Sw. egz. Gen. D y r. w  B e rlin ie . 
S a lig e r Józe f — 16.VI.1810. P a te n t G e o m e try  J K M  S tan is ław a  

A ugusta .
S chm ahel Jan  — styczeń  1813. Dep. K ra k o w s k i. Św. K o m . Egz. 

dep. k ra k o w s k ie g o 1).
S e w eryn ow icz  M ic h a ł — 11.VII.1810. P a te m  G e o m e try  J K M  S ta­

n is ław a  A ugusta .
S ie n k ie w icz  Józe f — 7.III.1810. Dep. P oznańsk i. Geom. sądow y 

T ry b . A pe l. G al. W sch.
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.S m o lik o w s k i A n d rz e j — 11.VII.1810. P a ten t G eom etry  J K M  S ta­
n is ław a  A ugusta .

s to e rm _ r o t to  S alom on — 20.IV .1811. Zaśw. egz. k a m e ry  p ru s k ie j. 
S try k  Jan F ry d e ry k  — 19.IX.1810. Dep. P oznański. Sw. egz. Gen. 

D y r. B ud. w  B e rlin ie .
S tyczyń sk i W in c e n ty  — 11.IV.1810. B . w o js k o w y  — p o ru c z n ik  

K o rp . Inż. W o jska  K oronnego.
Szneyder A ugu s t W ilh e lm  — 7.I I I . 1810. Zaśw . egz. k a m e ry  w ie ­

lu ń s k ie j.
T e tm a je r Je rzy  — 31.X .1811. Dep. K ra k o w s k i. Zaśw . z p racy. 
W ężyk  G rzegorz X . — 26.1.1811. P a te n t G e o m e try  J K M  S tan is ław a  

A ugusta .
W ie rn e k  Tom asz de — 10.IV .1812. Dep. R adom ski.
W in d isch  Le opo ld  — 16.V I .1810. Dep. P oznański. Sw. egz. Gen. 

D y r. B ud. w  B e rlin ie .
W n e n to w s k i Tom asz — 20.IV .1811. B. kom . g ran . X . Zm uclzkiego. 

pow . up itsk ie g o . Zaśw. z p ra cy  w  urzędach  p ru sk ich .
V a tte r  E dw ard  — 16.VI.1810. P a te n t na budow niczego i  geom etrę. 

Św. egz. Gen. D y r. w  B e rlin ie .
Zalc-ski Ja n  — 19.IX . 1810. Dep. S ied leck i. P a te n t G e o m e try  J K M  

S tan is ław a  A ugusta .
Z e b ro w sk i A n to n i — 16.V I .1810. Geom. sąd. T ry b . A pe l. w  Ga­

l i c j i  W sch.
Ż e b ro w sk i Jan  — 11.V II .  1810. B. w o js k o w y  — o fic e r  K o rp . Inż. 

W o jska  K o ro nneg o , w g  św . M a c ie ja  Ja ku b a  K u b ic k ie g o , m a jo ra  
tegoż ko rp u s u “).

W w ykazie  osób, k tó re  uzyskały patenty geometrów 
Księstwa Warszawskiego na podstawie dekretu z dnia 14 
września 1809 r. podane zostały daty w ydan ia  patentu, 
departament, w  k tó rym  patent b y ł w ydany i  adnotacje od­
nośnie podstaw praw nych uzyskania patentu.

Z adnotacji zamieszczonych w  tym  w ykazie widoczne 
jest, że choć podstawy praw ne uzyskania patentu b y ły  na­
der różnorodne, to  jednak znaczna większość geometrów 
poddana była egzaminom zawodowym.

Do grupy geometrów, którzy sk łada li egzamin zawodo­
w y  należą daw ni geometrzy JKM ości S tanisława Augusta, 
większość geometrów zatrudnionych w  adm in is trac ji K ró ­
lestwa Pruskiego, geometrzy sądowi zaboru austriackiego, 
wreszcie geometrzy, k tó rzy  odbyli egzaminy w  Księstw ie * i

») O dp isu p a te n tó w  F ry d e ry k a  B e rn h a rd ta  i  Jana Schm ahela ze 
s tyczn ia  1813 r. b ra k  je s t w  zachow anych  a k ta ch  R ady S tanu
i  R ady M in is tró w  X . W . v o l. 39 „P a te n ta  na b u d o w n ic z y c h  i geo­
m e tró w ” . Z n a jd o w a ły  s ię one w  zn iszczonych w  czasie w o jn y  
a k ta ch  K om . Rz. S praw . W ew n. A k ta  Szczeg. B u d o w n ic tw a  vo l. 
19894 o raz w  a k ta ch  Dep. K ra ko w sk ie g o  v o l. 20053. W iąże się to  
z ówczesną sy tu a c ją  w o je n n ą  po w y p ra w ie  N apo leona na  Rosję 
a p rzed b itw ą  n a ro d ó w  pod L ip s k ie m , k ie d y  je d y n ie  w  K ra k o w ie  
p rz e b y w a ły  w ładze  a d m in is tra c y jn e  K s ięs tw a  W arszaw skiego.

N azw isk  J. K ry ń s k ie g o  i  J. Ze bro w sk ie go  b ra k  je s t na liśc ie  
o fic e ró w  K o rp u su  In ż y n ie ró w  W o jska  K oronnego  w  1795 r.

F ra g m e n t m a p y  n o w ych  osad (ru m u n k ó w ) w  lasach na ro d o w ych  
e k o n o m ii k o w a ls k ie j. M apę w y k o n a ł w  r. 1809 Teodo r R udz iń sk i, 
p ó źn ie jszy  geom etra  K ró le s tw a  P o lsk iego . N a m ap ie  pokazano 
s iedem  od d z ie ln ych , p o je d yn czych  osad o n ie re g u la rn y m  p rzeb iegu 
g ia n ic . O sadnicy — P o lacy. W idoczna sieć l in i i  p io n o w y c h  co 50 

p rę tó w  m a gdeb u rsk ich . (A G A D  — Zb . K a r t .  360—24)

Warszawskim. Liczba geometrów, którzy uzyskali patenty 
na podstawie p ra k tyk i była nieznaczna, zaś rodzaj p ra k ty ­
k i  w  pę łn i uzasadniał w ydanie patentu.

Z ogólnej liczby 70 patentów, 48 wydano w  roku  1810; 
16 —  w  1811; 4 — w  1812 i wreszcie 2 w  r. 1813.

T A B L IC A  1

I
Podstawy prawne uzyskania patentu geometry Liczba

Ks. Warszawskiego | patentów

Dawne pa ten ty  geometrów JK M ośc i Stanis ław a Augusta :
Sz. J . B rzeziński, M . G rabski, T . K rzye k i, K . M ędrzecki, M . M i-j 
gursk i, W. O strowski. W . P ieniążek, Sz. Radecki, J. Saliger,
M. Sewerynowie/.. A . Sm olikow ski, X .  G. W ężyk, J. Zaleski I 13

Św. egz. Gen. D y re k t. Bud. w  B e rlin ie  — J . A. B inder, J . F. B row n,
J. Colberg, H . K . Galie, K . H . H a lin , J. Łap ińsk i, K . S. Ma- j 
gunna, J. F. Repno, J . F. S tryk , L . W ind isch , E. V a tte r  ' 11

Św. egz. kam er pruskich  — F. Be rnhard t :‘), J. H . K . H o fłm an ,
F. M arzantowicz, J. Neugebauer, O. S. Sloermer, A . W . Szney-
der 6

Geom. Sąd. T ry b . Prow . G al.: J . C zerw iński, J . K oz łow sk i,
J . S ienkiew icz, J . Żebrowski 4

Św. egz. D yr. Bud. Prow . Gal. — L . P u rzyck i 1

św . egz. K om . Egz. Księstwa Warsz. — S. Czarnecki, F. Dalak,
S. Jab łońsk i, F. Johnney, R . K a n e lli,  J. F. W . Lange, L . M ar­
kow ski, J. M ielcarzewicz, J . Nazarewicz, F. N iesio łow ski, M. Pe- 
try k o w s k i, J . Schmahel 12

Razem patentów  na podstawie egzaminów zawodowych 47

D aw ny patent kom orn ika  granicznego — T . W neutow ski 1

Daw ni oficerow ie K orpusu Inżyn ie rów  W ojska Koronnego:
J . K rv ń s k i !'). M. P io trow ski, W . Styczyński, J. Żebrowski •) 4

Świad. Akad. K ra k . — F. L ipczyńsk i, K .  Pełka 2

Świadectwa z p ra k ty k i — J . Danie lski, S. Gibasiewiez. F. W'. Gra- 
pow, M. F. Grapow, A . Kasparowski. J. K onietzka, W . Lae- 
ch lin , J. M ulle r, .1. K . Pambo, W . Pągowski, D. Pieniążek,
A . Prokopowicz, W . R ad low ski, .1. T e tm a je r 14

Razem patentów  na podstawie p ra k ty k i 21

Brak danych — K . L . K nuppeln, T . de W iernck 2

Łącznie wydano patentów  j  70

F ra F m e n t m a py  O ie n d ró w  T u ro w s k ic h , w y k o n a n e j w  r. 1810 przez 
F ry d e ry k a  B e rn h a rd ta , geom. pa t. Ks. W arsz. 13 osad o n ie re g u la r­
n y m  ksz ta łc ie . O sadn icy  — N ie m cy . W idoczna sieć l i n i i  p io n o w ych . 

(A G A D  — Zb . K a rt.  386—18).
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Przyjęte rozwiązanie, nauka, p raktyka , egzamin, p rzy­
sięga, w ykonyw anie zawodu gw arantow ało odpowiednią 
jakość kadr geometrów i  zabezpieczało zarówno interesy 
społeczeństwa, ja k  i  adm in is trac ji państwowej.

O ile  w  końcu X V I I I  w ieku  za czasów Stanisławowskich 
zawód geometry łączony b y ł z zawodem geografa, co było 
odzw ierciedleniem  w iązania go z ka rtog ra fią  i  opraco­
w yw aniem  map w  m ałych skalach, to w  okresie porozbio- 
row ym  zagadnienia tr ia n g u la c ji k ra ju  i map topograficz­
nych tak  we wszystkich trzech zaborach, ja k  i  w  K s ię ­
stw ie W arszawskim  przechodzą do wyłącznych kompeten­
c ji w ładz wojskowych. Zawód geometry wiąże się w  w ie ­
ku X IX  z zagadnieniami gospodarczymi i ro ln ictw em , bu ­
downictwem, leśnictwem, inżyn ierią  drogową i  wodną. 
Odbiciem tego jest fak t, że wśród 70 patentów  wydanych 
w  okresie Księstwa Warszawskiego 62 wydano wyłącznie 
na zawód geometry, 4 — na dwa zawody, w  kolejności: 
geometra i budowniczy i 4 — na dwa zawody w  ko­
le jności: budowniczy i  geometra. Pewnym porównaniem  
zapotrzebowania na geometrów i  budowniczych w  okre­
sie Księstwa Warszawskiego może być porównanie liczby 
patentów  wydanych na te dwa wolne zawody techniczne. 
Otóż w  okresie Księstwa Warszawskiego wydano 62 pa­
ten ty  na geometrów, 4 na geometrów i  budowniczych, 
4 na budowniczych i  geometrów i  14 na budowniczych10).

Innych w olnych zawodów technicznych w  tym  okresie 
nie było. Zapotrzebowanie na prace geodezyjne było  w ięc 
znacznie większe niż na prace budowlane, co odzwiercie­
dla dom inujący ro ln iczy charakter k ra ju . Jednorazowa 
opłata stem plowa od patentu na geometrę w ynosiła  24 zł, 
budowniczego zaś 36 zł — b y ły  w ięc znacznie niższe od 
opłat stem plowych za patenty w  adwokaturze i no ta ria ­

10) P a le n iy  b u d o w n iczych  o trz y m a li:  D a w id  B la n ke  . — 26.1.1811, 
Jan  Gisges — 19.IX .1810, W ilh e lm  K irc h o f f  — 19.IX .1819. G racyan 
K o rw in  — 26.1.1811, G o t t f ry d  K rau ze  — 7.I I I . 1310, F ry d e ry k  A lb e r t  
Lessel — 7.III.1810, L u d w ik  M ahn — 19.IX .1810, W ilh e lm  F ry d e ry k  
M in te r  — 25.IV-1810> E rne s t P eterson — 26.1.1811, K a ro l S chü tz  —
25.IV .1810, Sieg — 7.III.1810, S y lw e s te r S zp ilo w sk i — 10.IV.1812, B ogu­
m ił Zsch e rn ig  — 19.IX.1810, M a c ie y  Z a czko w sk i — 25.IV .1810 — b. 
w o js k o w y  — o fic e r K o rp u su  In ż y n ie ró w  W o jska  K oronnego.

cie, gdzie w ynosiły  506 zł dla mecenasa, 400 zł dla adwo­
kata, 150 zł — patrona, 100 zł — notariusza Księstwa 
Warsz., 50 z ł — notariusza depart. i 25 z ł —  notariusza 
powiatowego, 60 zł —  obrońców sądowych i  25 — dla 
kom orn ików  sądowych11). W adm in is trac ji państwowej 
zatrudniona była również pewna liczba geometrów nie 
posiadających patentów  zarówno Polaków, ja k  Niemców, 
zwłaszcza takich, k tó rzy pracow ali już w  adm in is trac ji 
Księstwa Warszawskiego przed dniem 1 w rześnia 1810 r., 
od którego to okresu w  m yśl ustawy z dnia 29 kw ie tn ia  
1808 reku egzaminy by ły  obowiązujące12).

Siedziby geometrów m ieściły się rów nom iernie na 
obszarze całego k ra ju  w  dostosowaniu do siedzib w ładz 
adm in istracyjnych, skarbowych i  sądowych.

W ustawodawstw ie podatkow ym  i w  przepisach adm i­
n istracyjnych Księstwa Warszawskiego znaleźć możemy 
szereg ciekawych danych zarówno co do pozycji społecz­
nej geometrów w  te j epoce, ja k  i co do ich pozycji w  adm i­
n is tra c ji państwowej. N ajpełniejszych danych dostarcza 
nam tu ..Wstęp do praw a o poborach z 23 grudnia 1811 
roku ” . Przepisy tego praw a na łożyły  na wszystkich bez 
w y ją tku  obyw ate li Księstwa Warszawskiego ta k  zwany 
podatek osobisty w edług jednej z dziesięciu klas zależnych 
od wysokości dochcdu osobistego.

n ) Z w raca  uw agę ro zbudo w an ie  h ie ra rc h ii zaw odow e j w  sferach 
p ra w n iczych  p ra k ty k u ją c y c h  w o ln y  zaw ód w  p o ró w n a n iu  z fo rm a l­
n ie  d w u s topn io w ą , fa k ty c z n ie  zaś je d n o s to p n io w ą  h ie ra rc h ią  w  za­
w odach  te ch n icznych .

12) T a k  na p rz y k ła d  w  Izb ie  A d m in is tra c y jn e j i P re fe k tu rz e  D e­
p a rta m e n tu  W arszaw skiego p rzys ię g i z ło ż y li ge om e trzy : P ien iążek 
D o m in ik  — 20.IV.1807, K u h n  K a ro l A n d rze j — 4.VII.1808 r., K o w a c k i 
L u d w ik  — 14.IX .1808 ir., M a rk o w s k i L u d w ik  — 28.IX.1809 r.
W  tym że  D epa rtam enc ie  W arsza w sk im  n o m in a c je  o trz y m a li nastę­
p u ją c y  b y l i  k o n d u k to rz y  ka m e r p ru s k ic h : H o rw itz  F e rd yn a n d  — 
20.VIII.1807 r ., S zw eycer L u d w ik  — 2.X.1807 r., V e rth e r  — 5.11.1808 r., 
R aszkow ski M a rc in  — 20.11.1808 r . ,  Jo h nney  F ranc iszek  — 16.IV . 
1808 r., R adecki Szym on — 12.V I I I . 1808 r., W  in n y c h  de partam en tach  
K s ięs tw a W arszaw skiego sy tu a c ja  ksz ta łto w a ła  się podobn ie , b ra k  
je d n a k  danych  co do z łożonych  przys ięg  i  w yd a n y c h  n o m in a c ji. 
Zaznaczyć trzeba, że część w y ż e j w y m ie n io n y c h  osób o trzym a ła  
p a te n ty  geom e trów  K s ięs tw a  W arszaw skiego po w y d a n iu  d e k re tu  
z dn ia  14 w rześn ia  1809 r.

M apa g ran iczna  p o m iędzy  d o b ra m i P om ian ow o-D z ie rlę i i W łó k i, w y -  o rn y c h . C iekaw o stką  je s t fa k t  zaznaczenia na m ap ie  liczbą  2
konana  w  r. 1811 przez M a c ie ja  P e tryko w sk ie g o , geom. pa t. Ks. m ie jsca  za jęc ia  k o n i i zam ieszczenie tego  w  op is ie  m apy. (A G A D  —
W arsz. C h a ra k te ry s ty c z n y  ła m a n y , n ie re g u la rn y  p rzeb ieg  g ra n ic y  Zb. K a r t .  385—16)
na p o d m o k ły c h  paśn ikach  zm n ie jsza ją cych  się na rzecz g ru n tó w
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Klasa I  —  zw oln ien i od podatku, I I  —  1 zł rocznie, 
I I I  —  2 zł rocznie, IV  —  4 zł rocznie, V  —  10 z ł rocz­
nie, V I  —  30 z ł rocznie, V I I  — 60 z ł rocznie. V I I I  — 100 zł 
rocznie , IX  — 300 z ł rocznie, X  —  500 zł rocznie. Geome­
trzy  umieszczeni zostali w  klasie V I podobnie ja k  niezbyt 
zamożne ziem iaństwo (właściciele lu b  dzierżawcy dwóch 
fo lw arków ), w łaścicie le kam ienic czynszowych w  miastach 
I  i  I I  kategorii, oficerow ie i  urzędnicy o uposażeniu od 
1200 do 5000 zł, adwokaci i  no ta ria t średnich stopni, no ­
tariusze itp . Geometrzy w ięc zaszeregowani zostali wyżej 
ja k  kolon iści czynszowi względnie w łaściciele jednego fo l­
w arku , rzem ieślnicy m ający do dwóch czeladzi, w łaśc i­
ciele domów drewnianych w  m ałych miastach czy nau­
czyciele, niżej jednak ja k  w ięks i w łaścicie le ziemscy, fa ­
b rykanc i i  rzem ieślnicy m ający powyżej sześciu czeladzi, 
kupcy hu rtow i, i  w  w iększych miastach —• mecenasi 
i  adwokaci przy trybunałach, lekarze, aptekarze i  wyżsi 
urzędnicy.

Geometrzy w ykonu jący w o lny  zawód opłacali ponadto 
sta ły, roczny podatek patentowy w edług przepisów p ra ­
w a o „podatku  patentow ym  od kunsztów, handlów, p ro - 
fessyi, rzem iosł i  rękodzie ł” . Tabela op ła t zaw ierała dzie­
w ięć klas dla m iast p rzy dodatkowym  rozb ic iu  m iast na 
pięć klas w  zależności od w ie lkości m iast i  jedną klasę 
dla wsi.

Wysokość podatku w  poszczególnych klasach była  nastę­
pująca:

T ablica 2

K lasy m iast by ły  następujące: klasa I  —  Warszawa, Poz­
nań, K raków , klasa I I  — m iasta ponad 6000 mieszkańców, 
klasa I I I  — od 3000 do 6000 mieszkańców, klasa IV  —  od 
1000 do 3000 mieszkańców i  klasa V  —  poniżej 1000 miesz­
kańców.

Geometrzy opłacali podatek patentowy w edług IV  klasy 
te j tabeli, zgrupowani w  te j k lasie  z ta k im i zawodami, 
ja k  architekci, w łaściciele d rukarn i, średnio zamożne k u - 
p iectw o czy rzem iosło itp .

Stopa podatku dochodowego (uwzględniając średni p rzy­
chód roczny od 1200 do 5000 zł) w ynosiła  w ięc od 2 do 
8,75%. P rzy p rzy jm ow an iu  za poda tk i zbóż płacono za ko ­
rzec żyta 12 zł, pszenicy — 18 zł.

W  adm in is trac ji państwowej Księstwa Warszawskiego 
wobec b raku  pionu technicznego w  adm in is trac ji cen tra l­
n e j13) tak ie  zagadnienie techniczno-gospodarcze, ja k  „ro z ­
m ia r i  ocenianie gruntów , czy li uk ładanie  ka tastru , b u ­
dow nictw o. kra jow e i  nadzór nad wszelkiego gatunku ko ­
m unikacjam i- drogam i publicznym i, mostami, rzekam i, k a ­
na łam i oraz nad stosownemi do takowych potrzeb robo­
tam i pub licznym i”  — należały na podstawie dekretu 
z 7 lutego 1809 r. o organizacji w ładz departamentowych 
do kom petencji p re fektów  departam entów podlegających 
M in is tro w i Spraw  W ewnętrznych. W  m in iste rstw ie  tym  
spraw y geodezyjne załatw iane b y ły  przez W ydzia ł B udow ­
niczy. Do kom petencji p re fektów  i M in is te rs tw a  Spraw

■-) U rzą d  te c h n ic z n y  na szczeblu w ładz  c e n tra ln y c h  p o w s ta ł do ­
p ie ro  w  r .  1817, ju ż  w  ok re s ie  K ró le s tw a  P o lsk iego  pod nazwa 
„R ada  M ie rn ic tw a , B u d o w n ic tw a , D ró g  i  S p ła w ó w ”  p rz y  M in is te r ­
s tw ie  S praw  W e w n ę trzn ych .

W ewnętrznych należał rów nież nadzór nad dobram i 
i lasam i narodow ym i. W  1811 r. dekretem  z dn ia  8 lis to ­
pada nadzór nad ty m i dobram i przeniesiony został z kom ­
petencji M in is te rs tw a  Spraw  W ewnętrznych do kompeten­
c ji M in is te rstw a Przychodów i  Skarbu.

W W iek X IX , w ie k  w ie lk ich  przem ian społecznych 
i gospodarczych, Księstwo W arszawskie w kraczało w ięc 
jako  . państwo nowoczesne o jedno lite j, scentralizowanej 
adm in istrac ji. W  dziedzinie społecznej w zorow ało się na 
zdobyczach re w o lu c ji francusk ie j; w  gospodarczej we 
w szystkich dziedzinach życia b ra ło  przyk łady przodu ją­
cych państw  Europy, przede w szystk im  F ranc ji, Prus 
i A u s tr ii, s tara jąc się p rzy tym  o zachowanie w łasnych 
tra d y c ji i  fo rm  samorządu społecznego.

Hasło niesione na sztandarach legionów „G li uom in i 
l ib e r i sono fra te ll i  —  Wszyscy ludzie w o ln i są bracia”  
m ia ło  swe pełne pokrycie  p rzy  urządzaniu nowego pań­
stwa. Znalazło to  swoje odbicie i  w  dziedzinie geodezji.

Przy tw orzeniu  geodezyjnych ka d r urzędniczych i  ksz ta ł­
tow an iu  się wolnego zawodu geodezyjnego nie by ło  żad­
nych przejawów  dyskrym inac ji wobec geodetów narodo­
wości n iem ieck ie j ta k  Prusaków, ja k  i. A ustriaków , nie mó­
w iąc o Sasach. Zna leź li oni nie ty lk o  zatrudnienie, znaleźli 
także możność awansu do najwyższych szczebli w  swym 
zawodzie, stosownie do swej w iedzy, energii i doświadcze­
nia.

Na poziom i  rozw ój geodezji w  K ró lestw ie  Polskim  po 
roku  1815 z łoży ły  się w ięc następujące czynnik i:

a) działąlność K o m is ji E dukacyjne j na  schyłku  X V I I I  
w ieku  i je j kontynuacja  w  zm ienionych w arunkach 
w  okresie porozbiorow ym , dzięki k tó re j zw iększyła się 
ogromnie liczebność zawodu geodezyjnego oraz jego po­
ziom techniczny.

b) zastosowanie w  k ra ju  zdobyczy na u k i i  p ra k ty k i 
z dziedziny geodezji z całej n iem al ówczesnej Europy.

c) ogromne doświadczenie praktyczne płynące z dużej 
liczby prac geodezyjnych w ykonyw anych na przełomie 
w ieków  X V I I I  i  X IX , dające w  efekcie cały szereg p ię k ­
nych, zastosowanych do w arunków  kra jow ych , rozwiązań 
o w ysok im  poziom ie w ykonania technicznego i  g ra ficz­
nego.

Ź R Ó D Ł A  P O D STA W O W E

1. A rc h iw u m  G łów ne  A k t  D a w n ych . A k ta  R ady S tanu i  R ady 
M in is tró w  K s ięs tw a  W arszaw skiego:

v o l. 33 — D ek re ta  JK M o śc i w  ro z m a ity c h  p rze d m io ta ch  a d m in i­
s tra c y jn y c h ;

v o l. 39 — P a ten ta  d la  b u d o w n iczych  i  g e om e trów ;
vo k  41 — S um m ariusz  d e k re tó w  K ró la  Saskiego, K s ięc ia  W a r­

szaw skiego.
2. A rc h iw u m  G łów ne  A k t  D aw nych . A k ta  K o m is ji R ządow ej 

S p ra w  W e w n ę trzn ych  i  P o lic j i .  R e p e rto r iu m  Szczegółowe A k t  B u ­
d o w n ic tw a :

A k ta  ogólne:
v o l. 19894 — P a ten ta  na je o m e tró w ,
v o l. 19924 — Je o m e tró w  i  b u d o w n iczych  w  dep. b yd g o sk im  od 

1810 do r .  1811.
v o l. 19925 — Je o m e tró w  i  b u d o w n iczych  w  dep. po znańsk im  od 

r. 1809 do r .  1814.
A k ta  g u b e rn ii w a rsza w sk ie j :
v o l. 19994 i  19995 — B u d o w n iczych  i Je o m e tró w  1805— 1815,
v o l. 20006 i 20007 — B u d o w n iczych  i  Je o m e tró w  w  dep. k a lis k im  

od r. 1807 do r. 1814.
A k ta  gub. ra d o m s k ie j:
v o l. 20051 — B u d o w n iczych  i Je o m e tró w  od 1810 do 1812,
v o l. 20053 — B udo w n iczych  i je o m e tró w  w  b. gub. k ie le c k ie j od 

r. 1810 do 1814.
A k ta  gub. lu b e ls k ie j:
v o l. 20058 — B u d o w n iczych  i  je o m e tró w  w  b. g. p o d la sk ie j od 

r. 1810 do 1811.
A k ta  gub. p ło c k ie j:
v o l. 20060 — B u d o w n iczych  i je o m e tró w  od r. 1809 do r. 1813.
3. A rc h iw u m  G łów ne  A k t  D a w n ych  — Z b io ry  K a rto g ra fic zn e .
4. D z ie n n ik  P ra w  K s ięs tw a  W arszaw skiego t. I —IV .
5. P a m ię tn ik i z epok i.
U w a g a :  Ź ró d ła  w y m ie n io n e  w  p o zyc ji 2 u le g ły  zniszczen iu 

w  r .  1944 w  czasie P ow stan ia  W arszaw skiego.

R evro duk .d e  m a v w ykona ne  zosta ły  w  A rc h iw u m  D o k u m e n ta c ji 
M echan iczn e j przez M a rie  K a ra han .

R e p ro d u kc je  p ieczęci geom etrów  w y k o n a ł Z b ig n ie w  S roczyńsk i.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

PRACE ZARZĄDU GŁÓWNEGO STO W ARZYSZENIA GEODETÓW POLSKICH

W dniu 13 czerwca 1958 r. odbyło się w  Domu Technika 
w  Katow icach plenarne zebranie Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Geodetów Polskich. Poza sprawam i organizacyj­
nym i Stowarzyszenia, g łównym  tematem obrad b y ły  prob le­
m y ustawowego uregulowania w ykonawstwa geodezyjnego 
przez spółdzielnie geodezyjne i osoby uprawnione. Poza 
tym  dokonano analizy pracy Zarządu Oddziału SGP w  K a ­
towicach.

Spraw y organizacyjne re ferow ał przewodniczący Zarządu 
Głównego SGP, kolega W. K łcpociński.

M in is te rs tw o  Spraw W ewnętrznych nie uwzględniło  od­
w ołania Prezydium  SGP i u trzym ało w  mocy decyzją P re­
zydium  Rady Narodowej m. st. W arszawy o niezatw ierdze- 
n iu  sta tu tu  SGP uchwalonego na X I  Zjeździe Delegatów 
w  Torun iu . S ta tu t nie został zatw ierdzony z powodu treści 
ustępu b § 5: „obrona zawodu i interesów m ateria lnych 
i m oralnych członków” . N ie uwzględniono również propo­
zyc ji p rzem iany treści tego ustępu na: „reprezentowanie 
i obrona zawodu geodety” . Odmowa zatw ierdzenia statutu 
w yn ika  z dbałości o niewchodzenie Stowarzyszenia w  p ra ­
wa i  zakres działania zw iązków zawodowych. Brzm ienie 
tego ustępu jest takie samo ja k  w  zatw ierdzonym  niedawno 
statucie NOT. W odw ołaniu wskazano na b rak  zw iązku 
zawodowego geodetów, rozproszenie geodetów w  szeregu 
różnych zw iązków zawodowych oraz okoliczność, że obrona 
zawodu geodety nie jest obroną interesu zawodowego 
członka SGP. Decyzja M in is te rstw a Spraw  W ewnętrznych 
jest ostateczna.

M ając na uwadze, że zgodnie z uchwałą toruńskiego 
zjazdu delegatów sta tu t uchw alony na tym  zjeździe po­
w in ien  być respektowany w  wewnętrznej działalności Sto­
warzyszenia, gdyż odpowiada on lep ie j w arunkom  pracy 
w  w ie lu  pozostałych dziedzinach od sta tu tu  z roku  1954, 
że w  działalności zewnętrznej obowiązuje jednak s ta tu t 
z 1954 r. jako  fo rm a ln ie  zatw ierdzony, plenum  postanowiło, 
że należy starać się o zatw ierdzenie nowego sta tu tu  m im o 
w ykreślen ia  w  n im  ustępu b § 5. Ponieważ zgodnie 
z uchw ałam i zjazdu delegatów w  O lsztynie przew idywana 
jest znowu zmiana sta tu tu  dla objęcia akcją Funduszu 
Pośmiertnego w szystkich członków Stowarzyszenia, można 
będzie rozpocząć na nowo starania o uwzględnienie opusz­
czonego obecnie ustępu w  statucie.

Utworzone w  kw ie tn iu  br. trz y  podkom isje resortowe 
(w skład k tó rych  w chodzili przedstawiciele SGP) dla ro ­
boczego opracowania tem a tyk i tez i  w niosków  w  sprawach:
— zadań i  organizacji państwowej adm in is trac ji geode­

zyjne j,
—  fo rm  i organizacji w ykonaw stw a geodezyjnego,
— zakresu działania i podziału kom petencji pomiędzy 

G U G iK , M in . R o ln ic tw a i  M in . Gospodarki Kom unalnej, 
zakończyły swoje prace w  ostatnich dniach m aja i prze­
kazały w y n ik i ko m is ji dla ostatecznego rozpatrzenia 
m ate ria łów  i  s form ułowania w niosków  końcowych.

Ogólnie można stw ierdzić, że opracowania te zgodne są na 
ogół z postu latam i w ysuw anym i n ie jednokrotn ie przez SGP. 
Do tak  opracowanych sform ułow ań orzedstawiciele M G K  
wchodzący w  skład podkom isji zg łosili pisemne zastrzeże­
nia sprowadzające się przeważnie do w strzym ania, a nawet 
poszerzenia obecnego zakresu dzia łania w ładzy geodezyjnej 
M G K. Przedstaw iciele M in is te rstw a R oln ictw a zg łos ili na­
tom iast dekretową właściwość ich resortu do przeprowa­
dzenia ew idencji g run tów , wobec czego stw ierdzają, że 
przekazanie tego zakresu działania do G U G iK  będzie na­
stępowało sukcesywnie w  m iarę kończenia prac w  określo­
nych pow iatach w  ciągu 3—4 la t. to jest w  okresie, w  k tó ­
rym  obejm uje się ew idencją g run tów  około 2/3 obszaru 
k ra ju .

Prezydium  przeprowadziło rozm owy: w  dniu 26.IV.br. 
z prezesem G U G IK  B. Szmielewem i w  dn iu  2.V.br. z w ice ­
m in is trem  Z. Sznekiem. W obydwu rozmowach przedstaw io­
no potrzebę w ydania szeregu przepisów norm ujących dzia­
łalność spółdzielni geodezyjnych, gdyż ich b rak powoduje 
wersje o jakoby tymczasowości tego systemu organiza­
cyjnego. Wskazano również na odmienność merytoryczną 
w  przeredagowanej w e rs ji tez o rejestrze geodetów, któ ra

została przesłana do zainteresowanych resortów w  celu 
uzgodnienia. Prezydium  n a tra fiło  na zrozumienie w  sprawie 
swojej in te rw encji. W rozmowie o działaniu zarządzenia 
n r 38/56 prezesa G U G iK  stwierdzono, że istn ie ją  poważne 
nieraz niew łaściwości i nadużycia. Prezydium  zajęło sta­
nowisko, że konieczne jest wkroczenie z urzędu w  te spra­
wy. Urząd jest pow ołany do kierow ania  wykonawstwem  
geodezyjnym dla wykonania przez nie zadań wskazywanych 
przez SGP. B rak  kierow ania  i poprzestanie na samej re je ­
s trac ji nadużyć może robić wrażenie, że Urząd gromadzi 
argum enty dla zniesienia zarządzenia n r 38, co byłoby ze 
szkodą dla zadań wskazywanych przez SGP. Ponadto P re­
zyd ium  prosiło o zajęcie stanowiska w  sprawie wstępo­
w ania przedsiębiorstw  państwowych na członków zbioro­
w ych SGP. Ta nowa form a współpracy stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych z zakładam i p rodukcy jnym i jest już  sze­
roko stosowana w  innych branżach i daje dobre rezu lta ty  
przez bezpośrednie zainteresowanie się zakładów pracy kon­
kre tam i, jak ie  można uzyskać ze współpracy ze S tow arzy­
szeniem. Prezydium  wskazało na B iu le tyn  M in . Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego, w  k tó rym  zamieszczone są zarzą­
dzenia m in is tra  zalecające tę form ę współpracy i ustalające 
wysokość składek przy wstępowaniu przedsiębiorstw  na 
członków zbiorowych do Stowarzyszenia Inżyn ierów  i Tech­
n ików  Leśnictwa i D rzew nictw a oraz do Stowarzyszenia 
Inżyn ierów  i Techników  Przem ysłu Papierniczego.

Spraw y planowania przestrzennego i p lanów zagospodaro­
wania terenowego* dobrze rozw ija jące się do r. 1948, a za­
niedbane w  latach następnych zaczynają znów podnosić 
się z upadku. Szereg zadań zostało już przekazanych te re­
nowym  w ładzom  planowania gospodarczego i terenowym  
organom K om ite tu  U rban is tyk i i A rch ite k tu ry . Z uwagi na 
poprzednią pozytywną działalność geodetów w  te j dzie­
dzinie —  zwłaszcza na odcinku w s i —  SGP postanow iło 
w  poważny sposób rozpoznać to zagadnienie. Po k ilk u  ze­
braniach małego zespołu specjalistów odbyła się w  dn iu  
31.V.br. narada z zaproszonymi specjalistam i z w szystkich 
w ojewództw . Na te j naradzie kolega W. R ichert w yg łos ił 
re fe ra t wprowadzający pt. „S tan planowania przestrzenne­
go w  Polsce i k ie ru n k i rozw oju. Zadania i m ożliwości geo­
detów” . Po bardzo ciekawej i ożywionej dyskus ji zebrani 
s tw ie rdz ili potrzebę zwołania konferencji naukow o-tech­
nicznej na ten temat, p rzy czym b y ły  podzielone zdania czy 
ma to być konferencja w ielobranżowa, czy geodezyjna. Po­
stanowiono, że zdecyduje o tym  zespół m niejszy, k tó ry  
w  m yśl w ytycznych zasady będzie dalej pracował. S tw ie r­
dzono potrzebę now elizacji ustaw y o p lanowaniu prze­
strzennym. Stw ierdzono również konieczność uzupełnienia 
program ów szkolenia geodetów tą  dyscypliną ta k  na stu ­
diach wyższych, ja k  i w  szkołach średnich.

Prace kom ite tów  organizacyjnych konfe renc ji naukowo- 
technicznych: X I I  — na tem at urządzeń ro lnych, X X  — 
na temat tr ia n g u la c ji m a ło tró jką tow e j i  X IX  — przebie­
gają norm alnie, p rzy czym tem at te j ostatn ie j został zm ie­
n iony z dotychczasowego: „Zastosowanie fo tog ram e trii dla 
potrzeb gospodarczych k ra ju ”  na „Zastosowanie metody fo ­
togram etrycznej p rzy  sporządzaniu mapy gospodarczej” .

W  okresie od 20 m aja do 4 czerwca p rzy jm ow a liśm y 
w  Polsce jako  gości naszego Stowarzyszenia czterech ko­
legów z zagranicy: inż. Radosława U krop inę z Begradu — 
przewodniczącego Zw iązku Geodetów Jugosław ii, pro f. inż. 
M ato Jankovic ia  z Zagrzebia — członka Zarządu Geodetów 
R epub lik i C horw ackie j, redaktora miesięcznika Geodetski 
L is t, pro f. inż. W asili Peewskiego z S o fii — przewodniczą­
cego W ydzia łu  Geodetów w  Stowarzyszeniu Inżyn ierów  
i Techników  B u łg a rii, inż. K resto Angeliowa z Sofii — w i­
ceprezesa Bułgarskiego Głównego Urzędu Geodezji i człon­
ka zarządu wym ienionego wyżej Stowarzyszenia.

Goście zw iedz ili poza Warszawą Toruń, Gdańsk, K raków  
i Katow ice, gdzie gospodarzami b y ły  zarządy oddziałów 
(w T o run iu  — zarząd koła). Przeprowadzono szereg konfe­
renc ji w  politechnikach i zakładach naukowych, przedsię­
b iorstw ach i urzędach, zapoznając gości z organizacją, ro ­
dzajam i i metodami prac u nas, a ci z ko le i przekazyw ali 
in fo rm acje  własne. P ro f. Janković w yg łos ił odczyt o orga-
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n izac ji geodezji w  Jugosław ii, a na zebraniu tow arzyskim  
w  Oddziale W arszawskim  Geodetów pokazał w  ko lorow ych 
przezroczach piękno Zagrzebia i  n iektórych oko lic C hor­
w ac ji. Nawiązano wstępne rozm owy w  sprawie w ym iany 
p ra k ty k  p rodukcyjnych oraz w ym iany  profesorów dla w y ­
głoszenia cyk lów  w yk ładów  w  okresach kilkum iesięcznych.

Na Kongres F IG  w yjedzie  za dew izy Stowarzyszenia t y l ­
ko dwóch kolegów, ja kko lw ie k  przesłaliśm y 6 re fe ra tów  
dla różnych kom is ji. W yjadą koledzy: W. Sztompke —  autor 
jednego z re fera tów  i  przewodniczący G łów nej K o m is ji 
W spółpracy z Zagranicą oraz kolega A. Czechowicz z K ra ­
kowa — przewodniczący roboczego kom ite tu  organizującego 
sesję F IG  w  K rakow ie  w  r. 1959. Spodziewamy się, że po­
nadto G U G iK  wydeleguje 3 osoby z uwagi na opracowanie 
i urządzenie w ystaw y, szko ln ictw o wyższe 2 osoby oraz 
PAN  i NOT po jednej. W ten sposób delegacja polska nie 
by łaby zbyt mała i być może uda się obsadzić trz y  kom isje 
na zgłoszone re fe ra ty  do sześciu kom is ji.

U zyska liśm y dotąd ogółem 18 m iejsc na w ycieczki zagra­
niczne organizowane przez Orbis. Są w  tym : Targ i w  L ip ­
sku, Sztokholm , B ruksela, Praga, K a rlove  V ary, Bu łgaria  
i rejs po M orzu Czarnym. Uczyniono duży w ysiłek, ażeby 
koledzy spoza W arszawy m ogli skorzystać z w iększej ilości 
miejsc.

Sprawozdanie przewodniczącego z działalności P rezydium  
zostało przez p lenum  przyję te  jako zgodne z k ie runk iem  
pracy wyznaczonym przez wyższe władze Stowarzyszenia.

Podnoszona nieraz na zebraniach i zjazdach geodetów 
potrzeba ustawowego uregulowania w ykonaw stw a in d y w i­
dualnego i  spółdzielczego była przedm iotem obrad ka to ­
w ickiego plenum. Podstawę do dyskus ji s tanow iły  tezy, 
które w raz z zaw iadom ieniam i o plenum o trzym a li człon­
kow ie Zarządu Głównego. Dyskusja była z typu p raw dzi­
wych, to znaczy krzyżow a ły  się różne zdania i różne argu­
menty.

A  oto niektóre w ypow iedzi:
—  Zarządzenie n r  38/56 —  jedyne obecnie, k tó re  regu lu je  

problem  w ykonawstwa indyw idualnego, w ydano z myślą 
w yzwolenia rezerw p rodukcyjnych w  geodezji, odczuwają­
cej jeszcze wciąż b rak  odpowiedniej liczby fachowców. 
Rezerwy te to emeryci i in w a lid z i oraz czas u rlopów  w y ­
poczynkowych i godziny pozasłużbowe innych, za trudn io­
nych norm aln ie w  geodezji. Rezerwy te m ia ły  być skie­
rowane g łównie na potrzeby drobnego ro ln ic tw a , budow ni­
ctwa, dom ków jednorodzinnych oraz częściowo potrzeb M i­
nisterstwa R oln ictw a. W  praktycznym  zastosowaniu za­
rządzenie to ty lk o  częściowo spełnia swoje zadanie, a poza 
tym  zawiera pewne b ra k i form alne. Do braków  fo rm a lnych  
można zaliczyć okoliczność zupełnego pom inięcia w  n im  
spółdzielczej fo rm y  pracy, tak  że w ykonaw cy w  tych  spół­
dzielniach, o ile  nie są em erytam i lu b  inw a lidam i, pracują 
tam ty lk o  w  oparciu o zezwolenia na w ykonyw anie robót — 
otrzymane w  drodze w y ją tków .

Obsługa drobnych p ryw atnych  robót wymaga w ykup ien ia  
k a rty  re jestracyjne j (opłata podatku obrotowego i dochodo­
wego) i w  zasadzie przestawienia się p raw ie  na ten typ  
pracy. W praktyce jest to  m ożliw e dla em erytów  i in w a li­
dów, a bardzo trudne dla zatrudnionych na stałe w  in s ty ­
tucjach państwowych. Skutek sjest tak i, że ci ostatni wolą 
w ykonyw ać roboty większe na zlecenie w ładzy państwo­
w ej. To z ko le i powoduje w  n iektórych jednostkach n ie ­
w łaściwości w  k ie ru n ku  brania robót ponad m ożliwości 
osobistego w ykonania i zatrudniania osób dodatkowych, 
nadużywania czasu służbowego, przyrządów  i  m ateria łów  
na własne potrzeby. Okoliczności te rodzą argum ent w  k ie ­
runku  wyraźnego podziału na pracujących wyłącznie w  spół­
dzie ln i lu b  na w łasny rachunek i poza tym  nigdzie nie 
zatrudnionych albo też p rzy w ykonyw an iu  roboty przez 
kw a lifikow anego fachowca zatrudnionego w  jak ie jś  in s ty ­
tu c ji — ty lk o  za każdorazowym zezwoleniem swoje j w ładzy 
przełożonej i  o i le  ta robota nie pozostaje w  zależności od 
stanowiska służbowego zleceniobiorcy. Przejście na w yłącz­
ne w ykonyw anie  robót indyw idua ln ie  jest zbyt ryzykowne, 
jeże li oparte jest o tak  n ie trw a ły  przepis, ja k  zarządzenie. 
Ustawa spełnia w arunek trw ałości.

— Potrzeby gospodarki państwowej w  geodezji są duże. 
P rzy ustawowym  uregulow aniu  w ykonaw stw a in d yw id u a l­
nego trzeba się liczyć z odejściem n iektórych energicznych 
i pełnych in ic ja ty w y  fachowców z w ykonaw stw a państwo­
wego do indyw idualnego. Może to  spowodować zakłócenia 
w  w ykonaniu  zadań ważnych dla państwa.

— N ie można też negować w agi społecznej prac geodezyj­
nych dla chłopa indyw idualnego związanych z ty tu łem  
własności ziem i (podziały, spory, kupno-sprzedaż, zakłada­
nie ksiąg w ieczystych) oraz dla budow nictw a indyw idua lne­
go. Państwo urucham iające szerokie akcje parce lacji czy 
budownictwa indyw idualnego jest obowiązane zabezpieczyć 
kadrę w ykonawców  dla te j obsługi.

— Państwowe przedsiębiorstwa geodezyjne nie mogą ze 
względów ekonomicznych w ykonyw ać drobnych usług geo­
dezyjnych, a potrzeby w  tym  zakresie są duże i n iew yko­
nanie ich powoduje również trudności gospodarcze. N ie na­
leży obawiać się ucieczki fachowców z przedsiębiorstw  
państwowych, gdyż ja k  wskazują obecne p rzyk łady  (spół­
dzielnia w  Katow icach), większość tam  zatrudnionych w ró ­
ciła  do zawodu — zatrudnia jąc się poprzednio poza geo­
dezją.

— Jeżeli służba państwowa m usi liczyć się ze stratą 
w  każdym powiecie 1 osoby, k tó ra  odejdzie do obsługi geo­
dezyjnej indyw idualnego odbiorcy, to  czy nie lepie j jest 
rozw inąć tę służbę w  powiecie, p rzy jm u jąc jeszcze jednego 
geodetę, specjalnie dla w ykonyw ania  tego rodzaju prac.

—  Już dotychczasowy zakres czynności kom órek geode­
zyjnych w  powiecie przew idyw a ł w ykonyw anie drobnych 
robót dla odbiorcy prywatnego, lecz ogólny b rak  geodetów 
powoduje, że wobec p iln ie jszych zadań państwowych nie 
w ykonu je  się prac dla k lien ta  prywatnego.

— B ra k  jest dotychczas przepisów o kw a lifika c ja ch  osób 
zatrudnionych w  geodezji oraz o uprawnieniach do p row a­
dzenia robót i uw ierzyte ln ian ia  dokum entów  geodezyjnych. 
Przedwczesne są zabiegi o ustawowe uregulowanie w yko ­
nawstwa indyw idualnego —  ja k  długo nie ma ustawy o re ­
jestrze geodetów.

— Ustawa regulująca w ykonaw stw o indyw idua lne  może 
zawierać również przepisy o kw a lifikac jach . Ustawa taka 
może być również wydana równocześnie z przepisam i o kw a ­
lifikac jach . Można nie obawiać się zagrożenia w ykonawstwa 
państwowego, gdyż ustawa może równocześnie zawierać 
przepisy o: re jon izac ji zawodu (na p rzyk ład : 1 geodeta na 
określony obszar), reglam entacji, (zakres prac w ykonyw a­
nych lu b  nie w ykonywanych), ja k  też może regulować sze­
reg spraw  innych, na p rzyk ład : wysokość opłat za pracę, 
zobowiązanie do w ykonyw an ia  określonych prac nawet d la 
użytku  państwa itd .

Po dyskusji p lenum  postanow iło  wezwać Prezyd ium  do 
gromadzenia m ate ria łów  dyskusyjnych i argum entów oraz 
przedsiębrania gotowych tez w raz z uzasadnieniem na na­
stępne zebranie Zarządu Głównego.

Analizę działalności Oddziału Katow ickiego SGP przed­
s taw ił przewodniczący Zarządu Oddziału kolega W. D o ry - 
w alski. Na terenie Oddziału czynnych jest 10 kó ł zakłado­
w ych (i m iejscowych). W  tym  jedno ko ło  grupujące m ie r­
niczych górniczych przy zjednoczeniu robót m iern iczo-gór- 
niczych. A kc ja  w e ry fik a c ji p raw  członkowskich byłych 
członków Oddziału Geodetów Górniczych nie została jesz­
cze zakończona i  będzie trw ać do końca 1958 r. Można 
obecnie przew idyw ać, że powstaną jeszcze cztery koła 
m iern iczych górniczych. K o lo  PPF w  Częstochowie zostanie 
w  ty m  roku  z likw idow ane, gdyż nie prze jaw ia działalności. 
Działalność pozostałych kó ł ma charakter bardzie j organi­
zacyjny n iż m erytoryczny, -g ran iczą  się głównie do zbie­
rania składek oraz w ykonyw ania  zleceń Zarządu Oddziału. 
T y lko  k ilk a  kó ł prow adzi działalność merytoryczną. Ogółem 
liczebność oddziału wynosi około 660 członków. Ścisła liczba 
będzie znana po założeniu ka rto tek i, k tó ra  to praca jest na 
ukończeniu. Posiedzenia Zarządu Oddziału odbywają się raz 
w  miesiącu. Poza tym  pracują cztery kom isje : Odczytowa, 
Szkoleniowa, Organizacyjna, U praw nień Zawodowych i Sa­
mopomocy Koleżeńskiej. Działalność odczytowa jest n ik ła . 
B y łaby prawdopodobnie żywsza, gdyby Oddział o trzym yw a ł 
w ięcej re fe ra tów  opracowanych centralnie. Oddziałowa K o ­
m isja U praw nień zgłasza pretensje do G łów nej K o m is ji 
U praw nień w  spraw ie nierespektowania je j op in ii. W  zw iąz­
ku  z tym  Oddział prosi, ażeby w  razie niezgodności op in ii 
następowało uzgodnienie pomiędzy K om is ją  G łówną a Od­
działową przed je j ostatecznym wydaniem. K om is ja  Samo­
pomocy Koleżeńskiej działa bardzo sprawnie. U dzia ł w  Fun­
duszu Pośm iertnym  bierze 57,8°/o członków. Praca Zarządu 
Oddziału z w ładzam i m ie jscow ym i i technikum  geodezyjnym 
dobrze się układa. Zarząd Oddziału ocenia pozytyw nie dzia­
łalność Zarządu Głównego i jego nakład pracy.

W dyskusji podkreślano osiągnięcia O ddziału SGP w  K a ­
tow icach w  dziedzinie w ydaw n ic tw a  („Pom ysły rac jona liza­
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to rsk ie ” ) oraz rozpoczęcie spotkań zawodowych przy czarnej 
kawie. Podkreślono też upadek akc ji odczytowej. Zarząd 
G łów ny wyraża nadzieję, że Zarząd Oddziału w  Katow icach 
p o tra fił złączyć w  SGP kolegów m iern iczych górniczych.

Postanowiono, że następne plenarne zebranie Zarządu 
Głównego odbędzie się w  sierpn iu  w  Warszawie. W po­
rządku obrad przew idziano spraw y: tez do ustawowego u re ­
gulowania w ykonaw stw a indywidualnego, e tyk i zawodowej 
oraz w ydaw n ic tw  geodezyjnych.

W czasie p rzerw y w  obradach członkowie Zarządu G łó w ­
nego SGP uda li się do p lanetarium  na specjalnie zorgani­
zowany dla nich seans. Stwierdzono, że ta jedyna w  Polsce 
placówka może przyczynić się do poważnego u ła tw ien ia  
i postępu w  nauczaniu geodetów i  powinna być w yko rzy ­
stana przez wszystkie uczelnie geodezyjne w  k ra ju .

Inż. H. Jasiński

POTRZEBNA JEST KONFERENCJA N A U KO W O -TECH NICZN A  SGP W SPRAW IE P LA N O W A N IA
PRZESTRZENNEGO

W kw ie tn iu  br. odbyły się dw ie poważne im prezy o cha­
rakterze naukowym  i  technicznym, poświęcone p lanow aniu 
przestrzennemu, z k tó rych  nasze Stowarzyszenie powinno 
wyciągnąć odpowiednie w nioski.

Otóż w  połow ie kw ie tn ia  br. Towarzystw o U rbanistów  
Polskich zorganizowało nadzwyczajne w alne zebranie po­
święcone trzem zagadnieniom:

1. Etyce zawodowej urbanistów .
2. P lanow aniu przestrzennemu (podstawowe defin ic je , 

organizacja).
3. Szkoleniu urbanistycznemu.
W nioski z trzydn iow e j narady są obfite  i interesujące. 

Dowodzą p ilności prac nad p lanam i zagospodarowania 
przestrzennego w  ska li k ra jow e j, regionalnej i m iejscowej.

Dużo uwagi poświęcono celowej organizacji p lanowania, 
w  szczególności powiązania z działalnością rad narodowych, 
konieczności równoczesnego opracowania p lanów ekono­
m icznych i przestrzennych, a także konieczności przygoto­
w ania należytych podstaw naukowych i technicznych p la ­
nowania, m iędzy innym i geodezyjnych i kartograficznych.

Zagadnienie opracowania i wprowadzenia w  życie pod­
staw praw nych p lanow ania przestrzennego oraz gospodarki 
i p o lity k i terenowej uznano za tak  ważne i  p ilne, że pod­
ję te  uchwałę, iż TUP opracuje tezy , stanowiące podstawę 
dla w ystąp ienia  do w łaściw ych in s ty tu c ji o podjęcie prac 
kody fikacy jnych .

W  zakresie szkolenia podjęto rezolucję, że — z uwagi 
na zespołowy charakter prac łączących różne zawody —  na­
leży w prow adzić nauczanie p lanowania przestrzennego na 
różnych w ydzia łach szkół wyższych oraz w  n iektórych 
średnich szkołach zawodowych. Ponadto dla absolwentów, 
k tó rzy  okażą zam iłowanie i  uzdolnienie w  zakresie p lano­
w ania przestrzennego —  wprowadzić na różnych w ydz ia ­
łach specjalizację. Omawiana też była sprawa w e ry fik a c ji 
upraw nień i ustalenia k w a lif ik a c ji osób opracowujących 
p lany zagospodarowania przestrzennego.

W iele uwagi poświęcono doszkalaniu się w  zakresie p la ­
nowania przestrzennego czynnych w  terenie fachowców 
różnej specjalności.

P raktycznym  uzupełnieniem  te j kon fe renc ji o charak­
terze naukowo-zawodowym  była konferencja zorganizowana 
w  końcu kw ie tn ia  br. w  Poznaniu, przede w szystkim  dla 
członków prezyd ium  rad narodowych oraz sekretarzy tere­
nowych kom ite tów  p a rty jn ych , na k tó re j przedstawiono do­
robek w o j. poznańskiego w  zakresie prac szkoleniowych 
i p ro jektow ych  nad zagospodarowaniem przestrzennym  po­
w ia tów , m iast i województwa. I  tu  zwracano uwagę na 
trudności i s tra ty  w yn ika jące z braku podkładów geodezyj­
nych, nieprowadzenie stałej ew idencji zm ian i ak tua lizac ji 
map i  w  ogóle — na słabość służby geodezyjnej.

W nioski z obu kon fe renc ji —  zarówno w  zakresie e tyk i 
zawodowej, ja k  i metod oraz organizacji p lanowania 
przestrzennego, a wreszcie szkolenia i  doszkalania zawodo­
wego — dotyczą w  poważnym stopniu naszego zawodu. 
Należy się zawczasu (jeśli już  nie jest za późno) przygo­
tować na przy jęc ie  „w ysok ie j fa l i ’ zadań staw ianych za­
w odow i oraz na szybkie tempo postępu w  szkoleniu różnych 
specjalistów  w  zakresie p lanowania przestrzennego. D la 
spóźnionych może zabraknąć m iejsca lub  pozostaną ty lko  
trzeciorzędne.

Ponieważ organizacyjnie służba geodezyjna jest rozbita 
'm iędzy różne resorty, a jedyn ie  SGP jest łącznik iem  
wszystkich geodetów różnych specjalności —  spada na 
Stowarzyszenie obowiązek zajęcia się tą sprawa. O bow ią­
zek zresztą zupełnie zgodny z charakterem  i tradyc ją  Sto­
warzyszenia.

Jeśli zaś chodzi o „rangę”  zagadnienia — to jest chyba 
godne specjalnej kon fe renc ji naukowo-technicznej, wszech­
stronnie u jm u jące j to rozległe zagadnienie. Inne zawody 
tra k tu ją  sprawę bardzo poważnie. N ie ma żadnego powodu, 
abyśmy b y li gorsi.

W. R.

JESZCZE O SPRAWACH GEODEZJI

Rozważanie ogólnych spraw geodezji nasuwa parę zasad­
niczych pytań. Spróbujem y je w ym ien ić i dać na nie odpo­
wiedź.

Pierwszez tych pytań to: czy uszczuplenie upraw nień
M in is te rs tw a  R oln ictw a, w yn ika jących z dekretu z 1956 ro ­
ku  o państwowej służbie geodezyjnej —  uszczuplenie w  sen­
sie przekazania pow iatow ych kom órek adm in is trac ji geode­
zyjne j do Resortu Spraw W ewnętrznych —- pozbawiłoby M i­
nisterstwo R o ln ic tw a możliwości w ykonania postawionych 
przed n im  zadań w  zakresie w ym iany  i scalenia gruntów , 
regu lac ji gospodarstw, uwłaszczenia, ew idencji g runtów  
i ich k lasyfikac ji?

Odpowiadając na to pytan ie  należy skonfrontować za­
w arte  w  n im  tw ierdzenie z istniejącą rzeczywistością.

Zadanie M in is te rs tw a  R oln ictw a można określić lap idarn ie  
jako  ustalanie i wprowadzanie sposobów stałego podwyższa­
nia p rodukc ji ro lne j — bezsprzecznie stojącej w  szeregu p ro ­
blem ów pierwszoplanowych. Jednym ze środków jest prze­
budowa us tro ju  rolnego polegającego na przeprowadzeniu 
odpowiednich robót geodezyjnych.

Roboty geodezyjne w ykonu je  się rów nież dla innych, nie­
m nie j ważnych potrzeb gospodarczych, przy czym w  w yn iku  
każdej roboty pow inna powstać wartościowa dokumentacja 
techniczna przydatna zarówno dla doraźnych celów zlece­
niodawcy, ja k  i dla przyszłych potrzeb. Ogólna dbałość o ja ­
kość i w ykorzystan ie  robót geodezyjnych, niezależnie od w y ­
konawcy i  zleceniodawcy, należy do Głównego Urzędu Geo­
dezji i  K a rto g ra fii.

Poza pracam i dla przebudowy us tro ju  rolnego, k tó rych  
przynależność do M in is te rstw a R oln ictw a nie może budzić 
w ątp liw ości, zajm uje się ono w  zakresie geodezji od roku  
1932 in n ym i pracam i, m ianow icie sporządzaniem podkładów 
mapowych dla ew idencji i  k la sy fika c ji gruntów . Podkłady 
te m ają w  przyszłości służyć różnym  potrzebom — między 
innym i — przebudowie. Ponadto pow iatowe kom órk i geo­
dezyjne prezydiów  pow iatow ych rad narodowych w ykonu ją  
drobne prace dla różnych zleceniodawców oraz w ykonu ją  
terenowe zadania adm in is trac ji geodezyjnej.

W yłącznie przy robotach urządzeniowych zatrudnionych 
jest około 1/6, a p rzy  zlecanych w  ogóle przez M in is te rstw o 
R oln ictw a —  około 1/4 ogólnej ilości geodetów.

Roboty te w ykonu ją :
a) personel urządzeniowo-rolny, to jest w yspecjalizowani 

geodeci podlegli M in is te rs tw u  R oln ictw a, w  zakresie w y ­
m iany, regu lac ji i  scaleń gruntów , nie zajm ując się absolut­
nie spraw am i składnic, prowadzeniem ew idenc ji g run tów  
ani obsługą innych resortów  czy osób p ryw atnych,

b) przedsiębiorstwa geodezyjne podległe G U G iK  w  za­
kresie pom iarów  PGR i  podkładów pod k lasyfikac ję  i ew i­
dencję gruntów  oraz w  pewnej mierze:

c) zleceniobiorcy p ryw a tn i,
d) spółdzielnie geodezyjne.
M in is te rs tw o  R oln ictw a, jeś li chodzi o kom órk i pow iato­

we, korzysta obecnie z pracy, jaką w łoży ł w  ich zorgani­
zowanie b. GUPK od wyzwolenia do roku  1952, zdobywając 
zarówno ludzi, ja k  sprzęt i  loka le  oraz dając im  podstawy
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działania. Pewne uzupełnienia w  personelu, po przejęciu 
tych kom órek przez ro ln ic tw o  (i rów nież gospodarkę kom u­
nalną), b y ły  n ieun ikn ione w  okresie 7 la t od c h w ili p rze ję­
cia, lecz są one u łam kiem  ilości obsady p ie rw o tne j i  nie 
stanowią ty tu łu  do zasług na  ty m  odcinku, zwłaszcza że są 
grubo niewystarczające.

Pow iatow e kom órk i geodezyjne nie w ykonu ją  prac urzą­
dzeniowo-rolnych, ja k  rów nież nie zakładają ew idencji i  nie 
przeprowadzają k la s y fik a c ji g runtów , zaś jedyn ie  część ich 
zadań obejm uje w ydawanie potrzebnych do tych celów m a­
te ria łów  geodezyjnych z prowadzonych przez siebie skład­
nic. Czynności w ydaw ania mogą być w ykonyw ane z powo­
dzeniem niezależnie od podległości resortow ej kom órek po­
w iatow ych, o czym świadczy stan przed rok iem  1952, k iedy 
to m im o w ie lk iego nasilenia prac urządzeniowo-rolnych re ­
fe ra ty  pow iatowe, podległe ówczesnemu GUPK, obsługiwały 
potrzeby ro ln ic tw a  bez najmniejszego uszczerbku dla tych 
prac.

Dane ze składnic potrzebne są nie ty lk o  ro ln ic tw u , lecz 
wszelkim  innym  w ykonawcom  robót geodezyjnych 15 resor­
tów , wykonawcom  spółdzielczym i  p ryw atnym , k tó rych  ilość 
przewyższa co na jm n ie j trzyk ro tn ie  w ykonaw ców  ro ln ic tw a .

Okres od c h w ili przejęcia kom órek pow iatow ych charakte­
ryzu je  się dwoma p rzyk rym i, zna jdu jącym i potw ierdzenie 
w  licznych dowodach, z jaw iskam i:

1. Zaniedbaniem zadań adm in is trac ji geodezyjnej, a to 
wobec włączenia kom órek adm in is trac ji geodezyjnej do za­
rządów ro ln ic tw a  i  obciążenia w  zw iązku z tym  tych ko ­
m órek w ie lką  ilością zadań niegeodezyjnych. N ie  trzeba 
udowadniać złych sku tków  obsadzania stanow isk facho­
wych — niefachowcam i przy jednoczesnym używ aniu spe­
c ja lis tów  do prac spoza ich zakresu przygotowania.

2. N iem al ca łkow itym  brakiem  nadzoru nad działalnością 
kom órek pow iatowych, sku tk iem  czego ucierp ia ła strona 
techniczna robót w ykonyw anych przez te kom órk i i  robót 
p rzyjm ow anych przez n ie  do ew idencji. Jednocześnie dało 
się odczuć naprężenie wyrażające się nadm ierną pogonią za 
ubocznymi zarobkam i, powiązaną z regu ły z łam aniem  obo­
w iązujących przepisów p ragm atyk i służbowej, finansowych, 
a nawet kodeksu karnego.

Obie przyczyny spowodowały również, poza obniżeniem 
poziomu etycznego w ykonawców , znaczne s tra ty  skarbu 
państwa wobec częstego w ydatkow an ia  kw o t na roboty tech­
niczne — złe i  wobec nadużyć podatkowych. W iele stra t 
powstało na skutek zaniedbania sk ładn ic geodezyjnych, 
niszczenia złożonych w  n ich m ateria łów , n iew yko rzys tyw a­
n ia  ich i  dublow ania robót.

Znany jest fa k t, że powiązanie kom órek pow iatowych 
z resortem  ro ln ic tw a  jest jedną z przyczyn nieoddawania 
w yn ikó w  robót urządzeniowo-ro lnych do składnic tych  ko ­
mórek, a ponadto jest powodem niewłaściwego obchodzenia 
się urządzeniowców z m ateria łam i a rch iw a lnym i.

Jak już w yże j powiedziano, kom órk i pow iatowe n ie  za j­
m u ją  się p racam i przebudowy us tro ju  rolnego — poza 
udziałem w  w ąskim  zakresie przebrzm ia łym i sprawam i l i ­
kw id a c ji spółdzielni ro lnych. N ie  mogą ich w ykonyw ać nie 
posiadając w  swej masie specjalistów od przebudowy. Gdy­
by nawet chcia ły —  czego n ie zaobserwowano —  n ie  by łyby  
w  stanie tym  pracom się poświęcić, gdyż choćby w  pewnym  
stopniu muszą się zająć sprawam i adm in is trac ji geodezyj­
nej, w  k tó rych  przebudowa u s tro ju  rolnego zajm uje b yn a j­
m nie j nie najpocześniejsze miejsce. M im o wszystko, ktoś 
musi na szczeblu pow ia tu  pomyśleć o p lanow aniu i koo rdy­
nac ji robót, ich ew idencji, ko n tro li, zatw ierdzaniu, w ydaw a­
n iu  danych geodezyjnych, udostępnianiu m ate ria łu  i  in fo r ­
m acji stronom  itp ., i  to  w  odniesieniu do w ykonaw ców  gór­
nictw a, hu tn ic tw a , ko le i, leśnictwa, budownictw a, przem ysłu 
terenowego, spółdzielczości, wojskowości i wreszcie osób p ry ­
watnych. Może to rob ić ty lk o  kom órka pow iatowa, a cał­
kow ite  zaabsorbowanie je j wyłącznie sprawam i przebudowy 
jest n iem ożliwe, gdyż pozbawiłoby obsługi wym ienione 
dzia ły gospodarki narodowej bądź je unierucham iając, bądź 
zmuszając do trw on ien ia  grosza publicznego na zbędne lub 
złe prace. Stąd w yn ika , że prowadzone przez kom órk i po­
w ia tow e składnice, kreślarn ie, pow ie larn ie , św ia tłokop ia r- 
n ie  —  przejęte w raz z p racow n ikam i od b. GUPK —  muszą 
służyć i  służą w szystkim  potrzebom gospodarczym w  za­
kresie geodezji, a n ie  ty lk o  ro ln ym , i  że kom órk i te jako 
spełniające ro lę  m iędzyresortową pow inny być prowadzone 
przez organ m iędzyresortowy, k tó rem u zależy na jednostron­
nym , lecz proporc jona lnym  zaspokajaniu potrzeb. Resort ro l­
n ic tw a nie jest w yłącznym  odbiorcą usług kom órek pow ia to­

wych, a na pewno nie — jeś li chodzi o przerób z ks iążki 
zamówień, z którego 10-m ilionow ej kw o ty  irocznej 85°/o 
przypada na obsługę osób pryw atnych. Korzystan ie  z tych 
usług nie stanie się m nie j bezpośrednie, jeś li kom órka pozo­
stanie pod tym  samym dachem i tym  samym prezydium. W y­
łączenie kom órek pow iatow ych z kom petencji ro ln ic tw a  
um ożliw i im  w p ły w  na jakość wykończania i  przekazywania 
do składnic operatów robó t urządzeniowych.

Podobnie ja k  prace geodezyjne dla urządzeń ro lnych, tak 
i pom iary dla ew idencji g run tów  są w ykonyw ane przez róż­
ne jednostki. Rezultaty ew idencji będą służyć wszelkim  po­
trzebom na terenie rad narodowych •— zarówno ro lnym , jak  
i fiska lnym , sądowym, potrzebom planow ania zabudowy, 
i nade wszystko ak tua lizac ji mapy gospodarczej. N ie  is t­
n ie je nieodparta potrzeba, aby zadanie to  leżało w  rękach 
jednego z zainteresowanych, k tó ry  —  notabene —- może je 
zmajoryzować kosztem innych użytkow ników . Zadanie to 
pow inno być raczej domeną dysponenta o charakterze m ię ­
dzyresortowym, co daje gwarancję równom iernego obsłu­
żenia różnorakich potrzeb.

Znaną jest rzeczą, że główne zadanie przesłania zadania 
inne, zwłaszcza te, k tó re  przypadkiem  weszły do zakresu 
działalności, a k tó re  nie mogą być należycie spełnione, ha­
m ując jednocześnie zasadniczą działalność. Tak jest i  z ca­
łokształtem  gospodarki ro lne j w  zestaw ieniu z ew idencją 
(i k lasyfikacją ) gruntów . Zam iast p rzyjąć zasadę całkow icie 
poprawnego technicznie w ykonania  b ije  się na szybkość. 
Dotychczasowe w y n ik i dają pewność, że powstaną znów re ­
zu lta ty  o w artości ankie tow ej (i to wcale nieprędko) i  że 
znów, po pew nym  okresie, trzeba będzie ponawiać pracę 
kosztem społeczeństwa. Radą na to  mogłoby być ułożenie 
w łaściwego planu działania, opartego na racjona lnych m eto­
dach, p rzy uw zględnieniu te rm inów  um ożliw ia jących pełne 
zastosowanie dobrych technicznie i  oszczędnych sposobów. 
A le  przy tym  należałoby umieścić zagadnienie tam, gdzie 
nie będzie ono marginesowe, gdzie doprowadzi się do jed ­
nolitości metod w  przeciw ieństw ie  do stanu obecnego.

Oczywiście k lasy fikac ja  pow inna pozostać w  ro ln ic tw ie , 
gdyż je j zasadniczą treścią jest bon itac ja  gleboznawcza bę­
dąca domeną kilkusetosobowego personelu agrotechnicznego 
ro ln ic tw a , lecz w y n ik i pow inny być przekazywane do ew i­
dencji.

Z tego co powiedziano w yn ika  dość jasno, że obecna s tru k ­
tu ra  służby geodezyjnej częściowo jest niewłaściwa.

Wniosek może być jeden: zm ienić s truk tu rę  przez pozosta­
w ienie ro ln ic tw u  w  zakresie geodezji zadań przebudowy 
i k lasy fikac ji, w yodrębnienie kom órek adm in is trac ji geode­
zyjne j z dzia łów  ro ln ic tw a  i  przekazanie ich M in is te rs tw u  
Spraw  W ewnętrznych —  G U G iK . Trzeba u ła tw ić  ro ln ic tw u  
w ykonanie  w ie lk ich  zadań gospodarczo-politycznych przez 
odciążenie od innych i umieszczenie tych  ostatnich tam, 
gdzie pow inny się znajdować. Pod określeniem „in n e  za­
dania”  należałoby rozum ieć zadanie ogólnopaństwowe, czyli 
mające służyć potrzebom ogólnym —  w  przeciw ieństw ie do 
resortowych.

Sporo z tych  argum entów  odnosi się rów n ież do sprawy 
przejęcia kom órek a d m in is tra c ji geodezyjnej w  prezydiach 
m ie jsk ich  rad  narodowych. Trzeba tu  jedyn ie  podkreślić po­
trzebę zapewnienia obsługi gospodarce kom unalne j poprzez 
przedsiębiorstwa w ojew ódzkie i  kom órk i je j w łasnych b iu r 
pro jektow ych.

D rug ie  z pytań, na k tó re  należałoby odpowiedzieć, to: 
jak ie  stanowisko pow inny zająć czynn ik i geodezyjne w  sto­
sunku do pro jektow anych zm ian w  prezydiach rad narodo­
wych?

„Odnośny”  p ro jek t rozporządzenia Rady M in is tró w  idzie 
po l in i i  uspraw nienia działalności prezyd iów  rad  narodowych 
i  obniżenia kosztów adm in is trac ji poprzez złączenie w  jednej 
komórce zadań podobnych, a dotychczas rozproszonych 
w  w ie lu  jednostkach organizacyjnych. Konsekwentnie z za­
łożeniam i p ro je k tu  należałoby połączyć kom órk i zajmujące 
się na szczeblu w o jew ódzkim  sprawam i geodezji — a w ięc 
delegatury G U G IK , organy geodezyjne ro ln ic tw a  i  gospo­
da rk i kom unalne j. Delegatury, stojąc dotychczas poza p re ­
zyd iam i, n a tra fia ły  w  swej p racy na poważne trudności przy 
za ła tw ian iu  szeregu spraw. Powiązane z prezydiam i — 
gospodarzem terenu, m ia łyby u ła tw ioną  ro lę  przy spełnie­
n iu  zadań nadzoru, wym agających ingerenc ji w ładzy adm i­
n is tracy jne j, ja k  na p rzyk ład  w  sprawach nielegalnego w y ­
konawstwa, koo rdynac ji robót, egzekwowania danych z po­
w ia tó w  co do gran ic adm in is tracy jnych  itp . Oszczędności 
osiągnie się poprzez uproszczenie spraw personalnych i loka ­
low ych (3 k ie ro w n ikó w , ty leż składnic X  17), odciążenie od
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Spraw administracyjno-gospodarczych, k tó rym i zajmą się in ­
ne, odpowiednie kom órk i prezydiów.

Nie wyczerpuje to lis ty  oszczędności.
Scalenie służby geodezyjnej w  prezydiach rad narodo­

wych w raz ze zgrupowaniem  zadań adm in is trac ji, pom iarów 
ro lnych i  pom iarów  m ie jsk ich  w  odpowiednich oddziałach 
z likw id u je  ta rc ia  między resortam i na tle  dublowania nad­
zoru, ja k  na przyk ład  przy wyznaczaniu inspektorów  robót, 
zatw ierdzaniu osnów i inn., u ła tw i porozum ienie się resortów, 
którego b rak p rzyczyn ił niemałe szkody.

N ajistotn ie jsza część zagadnień nadzoru tk w i w  komórkach 
najbliższych terenu, stykających się na codzień, bezpośrednio 
z w ykonawstwem  przy zatw ierdzaniu robót, p rzy jm ow an iu  
do ew idencji, prowadzeniu składnic, udostępnianiu danych — 
czyli praktyczn ie  —  staw iających w a ru n k i wykonawcom.

K o m ó rk i te —  to re ie ra ty  geodezyjne w  prezydiach m ie j­
skich i  pow iatow ych rad narodowych. W gląd w  ich dz ia ła l­
ność ze strony kom órek wojew ódzkich b y ł dotychczas z na­
tu ry  rzeczy bardzo ograniczony, a ze strony delegatur — 
praw ie  żaden wobec — łagodnie mówiąc —  b raku  porozu­
m ienia m in is te rs tw  co do przepisów kon tro li.

Scalony w ydz ia ł geodezyjny jako  wyższa instancja  o pe ł­
nych proregatywach będzie nie ty lk o  musiał, ale i  mógł 
nadzorować działalność pow ia tów  i  m iast, co jest bezwzględ­
nie konieczne p rzy obecnym stanie rzeczy. Scalenie kom órek 
wojew ódzkich n ie  jest jednoznaczne z ca łkow itą  realizacją 
postu la tów  SGP i  Rady Geodezyjnej co do u jednolicenia ad­
m in is tra c ji geodezyjnej, lecz jest pewnego rodzaju surogatem, 
którego wartość w y jdz ie  w  praktyce. Może okaże się, że 
wgląd 3 resortów  w  jedną kom órkę n ie da dobrych w yn ików , 
ale w  obecnym układzie s ił jest to  na pewien czas jedyna 
droga do, choćby, częściowego uzdrow ienia sytuacji.

W  zw iązku z p ro jektem  Rady M in is tró w  należałoby roz­
ważyć — wziąwszy pod uwagę b ra k  kad r fachowych, sprawę 
oszczędności lokalow ych i  adm in istracyjnych — czy nie na­
leżałoby wzmocnić kom órek obsługujących pow ia t i  m iasto 
przez złączenie ich  w  jedną. Oznaczałoby to  likw id a c ję  80 
oddzielnych jednostek. N ie można zapominać, że już  w  ubie­
g łym  ro ku  w ie le  prezydiów  w ojew ódzkich rad narodowych 
powzięło uchw ały o scaleniu służby geodezyjnej, a inne są 
na to samo przygotowane. N ie możemy pominąć dążeń bu ­
downictwa, k tó re  w  zw iązku z p ro jektem  rozporządzenia 
o radach narodowych us iłu je  lansować potrzebę podporząd­
kowania sobie geodezji, na co z uw agi na doświadczenie 
z la t zależności od M in is te rs tw a  Budow nictw a nie można 
pozwolić.

Ustawienie scalonego w ydz ia łu  geodezji i  w ydzielenie re ­
fe ra tów  geodezyjnych w  pow iatach i  m iastach wydobywa 
na w ierzch — u ja w n i po prostu — istn ien ie  geodezji w  p re ­

zydiach, co dotychczas nie mając odbicia w  nazwach jed ­
nostek organizacyjnych byna jm n ie j nie u ła tw ia ło  sytuacji.

Wreszcie trzeba zrozumieć, że adm in istrac ja  geodezyjna 
jest częścią adm in is trac ji państwowej, a ta skupia się w  pre­
zydiach rad  narodowych.

Stąd wniosek oczywisty: należy popierać i  forsować spra­
wę scalenia służby geodezyjnej na szczeblu w ojew ódzkim  
i  w ydzie len iu  je j na szczeblu pow iatów  i  miasta.

Trzecie pytanie to: ja k  ustosunkować się do obecnych fo rm  
w ykonawstwa geodezyjnego?

Ze względu na zapewnienie operatywnego zaspokojenia 
odpowiednich potrzeb nie może ulegać w ątp liw ośc i koniecz­
ność istn ien ia  przedsiębiorstw  w ykonujących w ie lk ie  roboty 
ogólnopaństwowe, w ykonaw stw a resortowego dla specyficz­
nych celów, drobnego w ykonaw stw a prywatnego czy spół­
dzielczego. Budzi je natom iast istn ienie OPM -ów  i PGGK 
w  św ietle uchw ały rządu n r 446/55, zasad decentralizacji 
i upraw nień rad narodowych. Temat ten b y ł przedm iotem 
licznych wypowiedzi. Są zamierzenia w  ty m  k ie ru n ku  SGP, 
M G K  i  G U G iK , są uchw ały rad  narodowych, lecz czas p ły ­
nie, s tra ty z obecnego ustaw ienia rosną, a realizacja słusz­
nych p ro jek tów  nie następuje. Pozostaje do argum entów  
dołączyć szczegółowe opracowania i  wreszcie powołać w o- 
wódzkie przedsiębiorswa geodezyjne, utworzone z obecnych 
przedsiębiorstw okręgowych G U G iK  i M G K. Do przedsię­
b io rstw a wojewódzkiego pow inien wejść personel urządze­
n iow y  w raz z zadaniami, co w p łynę łoby dodatnio na uprosz­
czenie adm in is trac ji, u jednolicenie norm , płac i  cen. Przed­
siębiorstwa w ojew ódzkie mogą m ieć p iony specjalistyczne 
obsługujące ten sam teren. Zapewne — opory będą ja k  wszę­
dz ie— zmiana fo rm  wymaga tru d u  dostosowania się, lecz in ­
teres publiczny wymaga podporządkowania się obow iązują­
cym, słusznym k ie runkom  w  gospodarce państwowej.

Rozważaniami na te tem aty można by zapełnić co n a j­
m nie j cały num er Przeglądu Geodezyjnego. Ponieważ jest 
mało prawdopodobne, aby się na to redakcja zgodziła, trze- 
bazostawić je  na później i  przejść do pytan ia  ostatniego.

Czy wreszcie zdobędziemy się na odrzucenie m niejszych 
i w iększych am b ic ji, na spojrzenie poza własne resortowe 
podw órko na potrzeby ogólne i  k iedy w  w y n ik u  nastąpi 
porządek w  naszej geodezji?

Na to  pytan ie  n ie ła tw o  odpowiedzieć. Zapewne za ła tw i 
te  sprawy m iędzyresortowa kom is ja  do usprawnienia służby 
geodezyjnej. T y lko  znów pytan ie : dlaczego b rak  w  n ie j
przedstawiciela czynnika bezstronnego, na p rzyk ład  N IK ?

Chodzi tu  przecież o coś w ięcej n iż  o oszczędność 20 czy 
50 m ilionów .

M gr inż. W ik to r Muszyński

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

PRACE GEODEZYJNE PRZY PRO JEKTOW ANIU I  B U ­
DOW IE METRO. M gr. inż. K azim ierz B ram orski pracę 
swą podz ie lił na cztery, zasadnicze dzia ły. W  wiadomościach 
ogólnych A u to r podał encyklopedyczne dane o systemach 
budow y szybkie j ko le i m ie jsk ie j, o cechach, ja k ie  cha­
rak te ryzu ją  rozw iązania l in i i  nadziemnej, naziemnej i pod­
ziemnej oraz o sposobie prowadzenia robót i obudowie. 
Na zakończenie wiadomości ogólnych A u to r opisuje, 
w  w ie lk im  skrócie, przebieg prac geodezyjnych związanych 
z p ro jektow an iem  i budową metro. Już z pierwszych in ­
fo rm ac ji w yn ika  odpowiedzialne i skom plikowane zadanie, 
ja k ie  czeka geodetę współpracującego przy budowie metro. 
Prace geodezyjne p rzy p ro jek tow an iu  m etro zaw ierają rp - 
bocze wejście w  zagadnienie. Z im na osnowa geodezyjna 
stanowiąca szkielet wszelkich dalszych, przeważnie bardzo 
dokładnych, prac d la potrzeb bezpośrednich m etro i ba­
danie z jaw isk z n im  związanych m usi odpowiadać spe­
c ja lnym  wym aganiom  i  być wykonane z dużą precyzją.

D la  z ilustrow an ia  rezu lta tów  w ys iłków , jak ie  uczyniono 
przy założeniu, obserwacjach i obliczeniach osnowy geode­
zy jne j metro, A u to r szerzej omawia p rzykład  niezależnej 
osnowy warszawskiego m etro, p rzy  k tó re j uzyskano względ­
ną dokładność przekraczającą 1 :100 000. Na osnowę składa 
się sieć poligonowa. Podkład mapowy do szczegółowego 
p ro jek tu  trasy m etro w ykonany został w  ska li 1 :1000 
lub  1 : 500, n iektóre fragm enty nawet w  ska li 1 : 200. Geo­
dezyjne obliczenie p ro je k tu  obejm uje określenie współrzęd­

nych X Y Z  każdego elementu p ro je k tu  prostych łuków , roz­
jazdów, skrzyżowań, stacyj, pochyln i, ko n s tru kc ji itp . Na 
wszystkie zadania A u to r podaje wzory, tablice obliczeń, 
p rzyk łady liczbowe. Prace geodezyjne przy budowie metro 
obejm ują tem aty związane z tyczeniem tu n e li budowanych 
systemem odkryw kow ym , z wyznaczeniem na gruncie osi 
szybów i  budow li nadszybia i  innych urządzeń oraz o tw o­
ró w  mrożeniowych.

Obszerniej A u to r om awia m etody przeniesienia orientacji, 
metodą płaszczyzny dwóch p ionów, metodę Weisbacha, 
metodę wlliczeniową (przez dwa szyby) i tyczenia tunelu 
oraz prowadzenia tarczy czołowej. W ięcej uwagi pośw ięcił 
A u to r rów nież tem atow i o zasadach pom iaru  przy budowie 
s tac ji m etro i wyznaczaniu osi terów . Całość opracowania 
kończy paragraf dotyczący badań odkształceń w yw ołanych 
budową m etro. W yrobisko podziemne, ja k im  jest tune l 
m etro zakłóca układ  w a rs tw  gruntow ych i wodnych. Na­
stępujące w  konsekw encji odkształcenia w p ływ a ją  na osia­
danie terenu, a w  dalszych skutkach na ewentualne uszko­
dzenie budynków  i urządzeń. Przesunięciom ulec mogą 
rów nież znak i pom iarowe znajdujące się w  pasie na jw ięk ­
szych odkształceń terenowych. Ruchy w a rs tw  gruntowych 
i wodnych mogą w pływ ać na odkształcenie obudowy tune li, 
szto ln i i szybów.

W" p ierwszym  i  d rug im  w ypadku obow iązkiem  k ie row n i­
ctwa i  s łużby geodezyjnej jest prowadzenie systematycz­
nych badań i  prowadzenie m e tryk i zmian.

321



Praca m gr inż. Bramorskiego, jednego z odpowiedzial­
nych p racow ników  budowy warszawskiego metro, jest p ra ­
cą oryg ina lną w  naszej lite ra tu rze  fachowej i  interesująco 
napisaną. Temat rozw in ię ty  przejrzyście, z ilustrow any ry -  
sukiem, w zory podane w  postaci proste j, przystępnej, 
W  m iarę zagłębiania się w  zagadnienie geodezyjnego opra­
cowania metro, staje się oczywista poważna, odpowiedzial­
na ro la, jaką  spełnia w  zespole innych fachowców geode­
ta. Rozległe są zadania geodezyjne, wymagające stałej go­
towości współpracy, systematyczności i um iejętności w yc ią ­
gania w n iosków  z okresowych badań odkształceń w  czasie 
budow y i  eksploatacji.

M g r inż. K . B ram orsk i oddał duże usługi geodezji po l­
sk ie j, przekazując do rąk  fachowców omawianą pracę 
naukową.

Na marginesie recenzji dwóch p ierwszych tom ów Geo­
dezji Gospodarczej, stanowiących zam knięty i w yodrębn ia­
jący się tem at „geodezji m ie jsk ie j”  można poczynić dalsze 
uwagi, ja k ie  w yn ika ją  z ogólnej oceny dzieła. Uwagi te 
oczywiście nie p re tendu ją  do wyczerpującego ujęcia spra­
wy. Pierwsza z nich dotyczyłaby jednolitego poziomu 
i fo rm y  opracowań, jednolitego rozw in ięcia  zadań, o roz­
działach mocno przyw iera jących na styku  poszczególnych 
„ornatów, u jednolicenia skali poruszanych zadań technicz­
nych ważnych i  fragm entarycznych, ujednolicenie jedno­
stek w ym iarow ych, norm atyw ów . Sposób ujęcia tematu 
przez autorów  w skazywał, w  n iektórych wypadkach, adre­
satów o poziomie inżyn iersk im , w  innych —  uczniów tech­
n ikum  geodezyjnego.

Dzieło zaw iera bezspornie wysoką wartość naukową, tech­
niczną, praktyczną, u jm u jącą większość spraw geodezyj­
nych miasta. Zabrakło  w  kom pozycji dzieła tego zagad­
nienia, k tó re  cementuje poszczególne zadania techniczne 
w  celową, gospodarczą całość, zagadnienia organizacji 
m iejskiego przedsiębiorstwa geodezyjnego, w  w ykonaniu  
świadczeń na rzecz interesów społeczności m ie jsk ie j, po­

cząwszy od założenia osnowy —  aż do ew idencji m ateria ­
łów  w  arch iw um  geodezyjnym. Rola arch iw um  geodezyj­
nego i  w  tym  w ypadku została pomniejszona, a w łaściw ie  
pom inięta.

W im ię in teresów  społecznych b ijm y  na alarm , aby pe ł­
nym i d łońm i korzystać z archiwum , ze skarbnicy dorobku 
geodezyjnego dla celów bieżących, a nowe w yd a tk i na p ra ­
ce geodezyjne czynić po gruntow nym  zbadaniu i przeana­
lizow an iu  map i  operatów geodezyjnych. N ie lekceważmy 
arch iw ów  geodezyjnych, mapa geodezyjna pow inna mieć 
charakter uniw ersa lne j użyteczności. Dlatego konieczne jest 
omówienie treści mapy pod kątem  je j w ykorzystan ia  przez 
m aksim um  in s ty tu c ji zainteresowanych miastem. Treść ma­
py m iasta przedstawiona jest w  postaci obrysów rzutów  
poziomych ob iektów  w  zlokalizowanych na terenie miasta 
lub  wyrażona jest znakam i konw encjonalnym i. Pożądane 
jest omówienie znaków konw encjonalnych jako alfabetu, 
p rzy pomocy którego czyta treść techniczną mapy: a rch i­
tekt, inżyn ie r sanitarny, drogowiec, m eliorant, ekonomista 
itd . W ykonanie podkładów  geodezyjnych jako w y n ik  no­
wych pom iarów  lu b  ak tua lizac ji map dawnych został omó­
w iony  — nie mamy .opracowania techn ik i i norm atyw ów  
dokładnościowych w ykonania tak  zwanych map kom p ila - 
cyjnych złożonych z różnorodnych map o różnorodnej osno­
w ie  i  dokładności.

Ze względu na wym owę tytułu, omawianego n in ie jszym  
dzieła, nasuwa się postu la t wyłożenia zasad ka lku la c ji ro ­
bót geodezyjnych w  mieście, określenia wysokości nakła ­
dów finansowych ponoszonych przez inwestora i  sposób 
rozliczania wykonawców . Jako uboczny element tem atycz­
ny w yp łynę łyby  postu la ty k w a lif ik a c y jn e  w ykonawców 
terenowych i kam eralnych map m ie jskich.

Pom iary na terenie miasta w  dziedzinie: tr iangu lac ji, 
inw entaryzacji urządzeń podziemnych, tras i u lic , zabyt­
ków  a rch itek tu ry , budow li, metra, budow nictw a osiedlo­
wego itp ., w ykonyw ane są w  w arunkach niebezpiecznych dla 
życia i  zdrow ia, należy zatem napisać rozdzia ł o bezpie­
czeństwie i  h ig ienie prac w  geodezji m ie jsk ie j.

M gr inż. B ron is ław  L ip iń sk i

VERM ESSUNGSTECHNIK

Zeszyt 7 — lip iec 1957 r.

—  D r inż. J. Lukes. P rzyczynek do wyznaczania długo­
ści geograficznych centra lnych punktów  geodezyjnych. 
Cz. I. Is tn ie ją  trzy  sposoby podwyższenia dokładności w y ­
znaczenia różn ic długości geograficznych dla centralnych 
punktów  geodezyjnych: 1. Przez podwyższoną ilość r y t ­
m icznych lu b  angielskich sygnałów czasu. 2. Przez nada­
w ania  trw ałego sygnału czasu średniego i  częstego porów ­
nyw ania zegarów z chronom etrem  roboczym za pomocą 
oscylografu lub  3. Przez bezpośrednie re jestrow an ie  tych 
sygnałów  na taśmie chronografu e lektron icznym  przekaź­
n ik iem  jako częściowe lub  ca łkow ite  zastąpienie chrono­
m etru . W a rtyku le  omówione są rytm iczne, angielskie 
i w  szczególności trw a łe  sygnały. Poddane są analizie fo r ­
m u ły  i  metody pracy postępowania klasycznego, skróconej 
a lte rn a tyw y  ba łtyck ie j k o m is ji geodezyjnej oraz jedno­
stronnego wyznaczania różn icy długości geograficznej 
dwóch punktów . W  końcu wyprowadza A u to r fo rm u ły  
wyznaczenia różnic długości geograficznej za pomocą 
trw a łych  sygnałów czasu średniego i  ustala dokładność 
tego wyznaczenia.

— Dpi. inż. K . Guggenberger. Rachunek m atrycow y i in ­
deksowy p rzy w yprow adzaniu  ważnych fo rm u ł podstawo­
w ych rachunku  w yrów nan ia . Cz. I I .

—  D r J. Drakę. P rzyczynek do problem u „kon tro le  po­
m iarow e” . W ykryc ie  i w ye lim inow an ie  b łędów  pom iaru 
może być dokonane za pomocą w łaściw ych pom iarów  kon­
tro lnych  i  odpowiednich rachunków . A u to r w ym ien ia  tego

rodzaju  pom iary  kontro lne  p rzy pomiarze szczegółów, przy 
zakładaniu l in i i  pom iarow ych, p rzy  para laktvcznym  po­
m iarze odległości, p rzy  naw iązaniu  poligonu do punktu  
niedostępnego i  p rz y  p rze jśc iu  przez rzekę, n rzy  ró w ­
noległym  biegu 2 ciągów poligonowych, p rzy  pomiarze ka­
tów , p rzy n iw e lac ji, p rzy pomiarach biegunowych i przy 
użyciu różnych przyrządów  ja k : Redta, D ahlta  czy n ite k  
odległow nicy Reichenbacha. Czas użyty  na oom iary kon ­
tro lne  nie jest czasem straconym.

—  Inż. O. Sust. Do „k o n tro li pom iarow ych”  d r Drakę. 
A r ty k u ł dyskusyjny, w  k tó rvm  A u to r akcentuje, że za­
sada pom iarów  kon tro lnych  jest słuszna, należy jednak 
un ikać przesady w  ilości stosowanych m ia r kon tro lnych , 
a przy naw iązaniu poligonu do niedostępnego p u n k tu  ką ty  
pow inny być pomierzone starannie, p rzy czym gruby cel 
sygnału należ-' obserwować z lew e j i  p raw e i s trony w o­
bec trudnego uchwycenia jego środka.

— D pi. inż. H. J. Paul. Do „k o n tro li pom iarow ych”  dr 
Drakę. A r ty k u ł dyskusyjny na poprzedni tem at stw ierdza, 
że o ekonom ii pom iaru świadczy włożona praca i uzyska­
na dokładność w  stosunku do w artości zdejmowanego 
obiektu. Stałe i systematyczne b łędy przyrządów, w p ływ y  
tem pera tury i  trudności terenowe —  o ile  ich się nie usu­
wa lub  nie e lim inu je  —  mogą s iln ie  fałszować w y n ik i po­
m iarów , pom im o że kontro le  pom iaru  pozorują wymaganą 
dokładność. Każda kon tro la  wskazuje b łędy lub  p o tw ie r­
dza dobroć pom iaru. P rzy odkryc iu  błędu należy zbadać 
i usunąć jego przyczynę, dlatego bezpośrednia kon tro la  
w  po lu  jest lepsza. K on tro la  jest dobra, staranność w y ­
konania jest jednak lepsza.
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W ojciech K rzem ińsk i
K ie ro w n ik  P racow ni M agnetyzmu Ziemskiego IG iK

PRACO W NIA M A G N ETYZM U  ZIEM SKIEG O

Pracownia Magnetyzm u Ziemskiego powstała w  In s ty tu ­
cie Geodezji i  K a rto g ra fii w  połow ie 1951 r. Początki by ły  
bardzo skromne, na co złożył się zarówno brak instrum en­
tów, ja k  i  odpowiednio wyspecjalizowanego personelu.
W m iarę  jednak zwiększania się zadań, ja k ie  do wykonania 
o trzym yw ała  Pracownia, nastąp ił także je j rozw ój i po­
większenie zarówno stanu osobowego, ja k  i  wyposażenia.

P ierwszym  zagadnieniem, ja k im  zajęła się Pracownia i ja ­
k ie  nadal pozostaje je j zadaniem naczelnym, było opraco­
w anie m apy izogon P o lsk i z dokładnością, k tó ra  odpowia­
dałaby wym aganiom  k a rto g ra fii szczegółowej i innym  ce­
lom  specjalnym. Opracowanie ta k ie j m apy poprzedzone 
być m usia ło zdjęciem de k lin a c ji magnetycznej na terenie 
całego k ra ju , k tó re  objęło ostatecznie b lisko  3000 punktów . 
Tak o lb rzym ie j pracy zarówno obserwacyjnej, ja k  i oblicze­
n iow e j nie mogła oczywiście sprostać Pracownia sw oim i 
bardzo szczupłym i s iłam i. W  pierwszym  ro ku  zdjęcia d e k li­
nac ji magnetycznej, wykonanego w  latach 1952— 1955, z In ­
stytu tem  współpracowały — Zakład G eofizyki P A N  oraz Za­
rząd Topograficzny. W  latach następnych zdjęcia dek linac ji 
magnetycznej dokonyw ały zespoły Państwowego Przedsię­
b iorstw a Geodezyjnego, wyszkolone i wyposażone przez P ra ­
cownię Magnetyzmu Ziemskiego IG IK  i  pracujące pod je j 
nadzorem naiukowo-technicznym. Zespoły te  w ykona ły  ogó­
łem b lisko  90% całego zdjęcia. Obserwacje i  obliczenia w y ­
konywane b y ły  na podstawie in s tru k c ji opracowanej w  P ra ­
cowni. Bardzo poważnym problem em  było  uzyskanie do­
statecznej ilości odpowiednich ins trum entów  dla w szystk:ch 
zespołów. Z pomocą przyszedł Zakład G eofizyk i PAN  oraz 
górn ictw o, k tó re  przekazało nam  stare dek lina to ry  górn i­
cze. D e k lin a to ry  te, dostosowane do pracy łącznie z teodoli­
tam i Feinmess, s tanow iły  g łów nie nasze wyposażenie. Trze­
ba podkreślić, ż e . osiągnięte dokładności ca łkow icie  odpo­
w iada ły  założeniom.

Ponieważ w  trakc ie  zdjęcia powtórzonych zostało w iele 
punktów  zarówno przedwojennego zdjęcia polskiego, w y ­
konanego pod -k ierow nictwem  pro f. St. Kalinowskiego, ja k  
i p u n k ty  starych pom iarów  niem ieckich, można by ło  na 
podstawie opracowanego przebiegu zmian w iekow ych zre­
dukować cały m ate ria ł pom iarow y do jednej epoki.

P ierwsze w ydan ie  m apy izogon P o lsk i opracowane zostało 
w  ska li 1 : 500 000 dla epoki 1955, i w ydane w  ro ku  1956. 
Obecnie przygotowywane jest w ydan ie  te j samej mapy 
w  ska li 1 : 1 500 000 w  ramach zeszytów „Prace In s ty tu tu  
Geodeżji i K a rto g ra fii” . D ru k  m apy w ykonany został 
w  Państw owym  Przedsiębiorstw ie W ydaw n ic tw  K artog ra ­
ficznych.

D rug im  dużym tematem, k tó ry  jest na stałe wprowadzo­
ny do p lanu prac pracow ni, jest śledzenie zm ian w iekow ych 
pola magnetycznego. Znajomość tych  zm ian ma podstawowe 
znaczenie dla k a rto g ra fii magnetycznej, decydując n iek iedy 
o dokładności map magnetycznych. Założenie odpowiednio 
w ybrane j i zastabilizowanej sieci punk tów  w iekow ych, po­
stulowane przez naszych czołowych magnetoloeów od la t 30, 
n ie mogło doczekać sie z w ie lu  przyczyn rea lizacji. W ro ­
k u  1955 po przeprowadzenm w yw iadu , k tó ry  u s ta lił w a run ­
k i  specjalne, jak ie  muszą być spełnione na punktach w ie ­
kow ych. i po dokonaniu odpowiedniego w yboru  w  porozu­
m ien iu  z innym? ins ty tuc jam i zainteresowanym i tvm  za­
gadnieniem. zastabilizowana została sieć obejmującą 21 
punktów  rozmieszczonych m n ie j w iecei regularn ie na ca­
łym  obszarze k ra ju . Obiela ona zachowane i dostępne 
p u n k ty  starego niemieckiego zdjęcia magnetycznego 1. 
rzędu. Nowe p u n k ty  założone zostałv tak b lisko stanowisk 
przedwojennego zdjęcia polskiego Obserwatorium  w  Ś w i­
drze, ja k  ty lko  to bv ło  m ożliwe. W  ten sposób sieć ta. m imo 
iż dopiero obecnie stała s’ ę siecią punktów  w iekow ych sen- 
su stricto, posiada swoją n iekiedy k ilkudziesięcio le tn ią  h i­
storię magnetyczną, co stanow i również o je j wartości. 
P ierwszy now y pom iar całej sieci w ykonany został w  r. 1957. 
Obserwacje prowadzone b y ły  zgodnie z zaleceniami HUGG

IN S TY TU TU  GEODEZJI I  K A U TO G R A FII

w  godzinach rannych i w ieczornych w  ciągu trzech dńi 
na każdym  punkcie. Dalsze obserwacje sieci planowane są 
co trzy  la ta. Dąży się też do podniesienia dokładności w y ­
znaczanych różnic: Obserwatorium  Centralne — punkt
w iekow y, co stanow i podstawę do wyznaczenia zm ian w ie ­
kow ych przez użycie polowej s tac ji re jes tracy jne j. D zięki 
n ieprzerwanem u zapisowi prowadzonemu na poszczególnych 
punktach w  ciągu np. 5 dn i d la wyznaczenia tych różnic 
będzie można w ybrać mom enty n ie  obarczone w p ływ em  za­
kłóceń chw ilow ych. Najbliższa następna obserwacja punk­
tów  w iekow ych w ykonana będzie w  1960 r.

Obok zm ian w iekow ych przebiegających na dużych obsza­
rach regu larn ie  i spokojnie w ystępu je  z jaw isko anom alii 
tych zm ian na terenach zakłóconych, nazywane rów nież 
deform acją anom alii. M am y dane przypuszczać, iż z jaw isko 
to jest na n iektó rych  terenach naszego k ra ju  stosunkowo 
silne. Poznanie anomalności przebiegu w iekowego ma bar­
dzo duże znaczenie dla magnetycznej k a rto g ra fii szczegó­
łowej. D la zorientow ania się w  ska li tych zm ian podjęto 
zbadanie deform acji anom alii na jednej z loka lnych  ano­
m a lii podwarszawskich. A nom alia  ta charakteryzu je  się 
bardzo regu larnym  przebiegiem i dość znaczną am plitudą 
wynoszącą ponad 700 gamma. Pierwsze pom iary  porów naw ­
cze dostarczyły ciekawego m ateria łu , nad k tó rym  dyskusja 
nie została jeszcze zakończona. Należy przypuszczać, iż poz­
w o li ona na w yciągnięcie pewnych w n iosków  co do dal­
szych badań nad tym  z jaw isk iem  i  ustalenie właściwego 
tryb u  postępowania.

Osobnym tem atem in teresu jącym  pracow nię są zagadnie­
n ia ins trum enta lne i m etodyk i pom iarow ej. Do ciekawszych 
w yn ikó w  w  tym  zakresie należy zrealizowanie wg p ro jek tu  
W. K rzem ińskiego i  Z. Stańczyka urządzenia do re je s tra c ji 
wahań magnesu przy pomiarze składowej poziomej metodą 
klasyczną. Urządzenie to odznacza się stosunkową prostotą 
ko n s tru kc ji i łatwością użycia zarówno jeś li chodzi o sa­
mą obserwację, ja k  i  dalsze obliczenia. Składa się ono z oka 
elektrycznego wyposażonego w  fotokom órkę, k tó re  p rzy  po­
mocy przekaźnika elektronowego re jes tru je  na taśmie chro- 
nografu mom enty każdorazowego przejścia wahającego się 
magnesu przez położenie spoczynku. Urządzenie to zdało 
już  swój p raktyczny egzamin. W ypróbowane ono zostało 
w  obserw atorium  radzieckim  w  K rasne j Pachrze i.uzyska ło  
pozytyw ną ocenę, Dokładność wyznaczenia okresu wahań 
magnesu jest tym  sposobem 10-krotn ie wyższa niż przy 
dotychczas stosowanej metodzie „oko-ucho” .

W  zw iązku z M iędzynarodow ym  Rokiem  Geofizycznym 
zw iększył się również zakres prac P racow ni Magnetyzmu 
Ziemskiego. A u to r n in ie jsze j n o ta tk i b ra ł udzia ł w raz 
z d r Z. M a łkow skim  w  Polskie j A kadem ii Nauk w  naw ią­
zaniu magnetycznym pomiędzy obserw atoriam i w  Świdrze 
i N iemegk (NRD) w  listopadzie 1956 r. oraz w  Świdrze 
i Rude Skov (Dania) w  s ie rpn iu  1957 r., natom iast w  m ar­
cu b r. wspóln ie z p racow n ik iem  In s ty tu tu  inż. A. U h rynow - 
skirn w yko n a li naw iązanie Św ider—Krasna Pachra (ZSRR) 
oraz pow tórne wyznaczenie w spółczynników  ins trum en ta l­
nych teodolitów  magnetycznych używanych do pom iarów  
na punktach w iekow ych. Opracowanie w yn ikó w  naw iąza­
nia wymagające w ykonania  dużej ilości obliczeń jest w  te j 
c h w ili w  toku  i zostanie w  n ied ług im  czasie opublikowane.

N ajbliższe zamierzenia P racow ni M agnetyzmu Ziemskiego 
przedstaw iają się następująco:

1. A k tua lizac ja  mapy izogon Polski i ponowne je j opra­
cowanie dla epoki 1960, ponieważ dotychczasowa mapa 
straci swoją aktualność na skutek zm ian w iekow ych. Nad­
m ienić należy, że opracowywanie nowej mapy co 5 la t 
jest wystarczające ze względu na dokładność je j użytko ­
wania. Wobec dużych anom alii magnetycznych w ystępu ją­
cych _na północy i  wschodzie naszego k ra ju  dotychczasowe 
zdjęcie nie zabezpiecza jednakow ej dokładności kartow ania  
de k lin a c ji na terenie całej Polski, nawet W przybliżeniu. 
W  zw iązku z tym  na la ta 1958—59 zaprojektowane zostało
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zdjęcie uzupełniające (około 850 punktów ), zagęszczające 
dotychczasową sieć pom iarową wszędzie tam, gdzie redak­
cja przebiegu iz o lin ii na tra fia ła  na poważniejsze trudności 
i musiała być siłą rzeczy m nie j dokładna i  upraszczać rze­
czyw isty obraz. M n ie j w ięcej 30% zdjęcia będą stanowić 
p u nk ty  już  raz pomierzone, co pozw oli po opracowaniu 
m apy izopor dek linac ji na zredukowanie całego m ateria łu  
obserwacyjnego do now ej epoki. Podobnie ja k  w  latach 
ubiegłych zdjęcia dokonują zespoły Państwowego Przed­
siębiorstwa Geodezyjnego pod nadzorem In s ty tu tu . Zesta­
w ien ie  nowego kata logu punk tów  i  opracowanie redakcyjne 
m apy wykonane będzie w  P racow ni Magnetyzmu Z iem ­
skiego.

2. W dalszym ciągu prowadzone będą prace nad anoma­
lia m i zm ian w iekow ych, a także systematyczne obserwacje 
sieci punk tów  w iekow ych.

3. W obserwatorium  w  Borow ej Górze latem  br. urucho­
mione zostaną systematyczne obserwacje krótkookresowych 
z jaw isk pola elektromagnetycznego Ziem i. Prowadzona bę­
dzie re jestracja pu lsacji magnetycznych przy pomocy metody 
indukcy jne j (dZ/dt), z zastosowaniem poziomej cew ki w o l- 
nopow ietrznej i z fotograficzną re jestrac ją  galwanom etrycz- 
ną. Obok tego p rzew idu je  się prowadzenie re jes trac ji dwóch 
składowych pola elektrycznego ziemskiego (N— S i E—W) na 
lin iach  o długości 300— 400 m. W okresie wstępnym  re je ­
stracja  prowadzona jest sporadycznie, z prędkością 
220 mm/godz, z p rzerw am i koniecznym i dla popraw ienia

W ojciech Janusz

i  w yregulow ania  aparatury. W  przyszłości stała re jestracja 
prowadzona będzie z prędkością 90 mm/godz. Tego typu  ba­
dania dotychczas nie b y ły  w  Polsce prowadzone w  żadnym 
obserwatorium, a również i  na całym świecie sieć obserwa­
to riów  prowadzących badania krótkookresowe jest rozbudo­
w yw ana dopiero ostatnio w  zw iązku z M iędzynarodowym  
Rokiem Geofizycznym.

Ponadto w  Borow ej Górze w ybudow any został specjalny 
paw ilon  amagnetyczny, w  k tó ry m  pracować będzie połowa 
stacja re jestracy jna  zapisująca czasowe zm iany w ektora  
magnetycznego pola Z iem i (składowe D, H, Z) w  tym  cza­
sie k iedy nie będzie używana do pom iarów  polowych na 
punktach w iekow ych lub  jako  baza dla zdjęcia dek linac ji 
na terenach znacznie oddalonych od istn ie jących kra jow ych  
obserwatoriów  magnetycznych. Pozwoli to na rozpa tryw a­
nie przebiegu zmian krótkookresow ych na tle przebiegu 
zmian magnetycznych o dłuższym okresie.

Wreszcie nadm ienić należy, iż w  zakres prac Pracow ni 
M agnetyzmu Ziemskiego wchodzą wszelkiego rodzaju prace 
usługowe i w ykonyw an ie  ekspertyz o charakterze specjal­
nym , zlecane zarówno przez instytuc je  geodezyjne, ja k  
i przem ysł, lo tn ic tw o  i inne.

W zakresie prac dydaktycznych Pracownia ściśle współ­
pracu je  z Katedrą Geodezji Wyższej W ydzia łu  Geodezji 
i K a rto g ra fii P o litechn ik i W arszawskiej, k tó re j czterech 
absolwentów w ykona ło  swe prace dyplomowe w  Pracowni 
Magnetyzmu Ziemskiego.

PROBLEM W A G O W A N IA  I  W YR Ó W N YW A N IA  SIECI GEODEZYJNYCH O MAŁEJ ILO ŚC I SPOSTRZEŻEŃ
NADLICZBOW YCH

(a rtyku ł dyskusyjny)

Jak wiadomo, do w yrów nan ia  układów  spostrzeżeń 
geodezyjnych stosuje się metodę najm niejszych kw adratów  
lub  różne sposoby przybliżone dające w y n ik i m n ie j p raw ­
dopodobne z punktu  widzenia teo rii, lecz przy znacznie 
mniejszym  nakładzie pracy. Na ogół p rzy jm u je  się, że 
w ybór sposobu w yrów nan ia  zależy od w artości technicz­
nej poddawanych w yrów nan iu  spostrzeżeń tak, aby 
nakład pracy obliczeniowej b y ł w  pewnym stopniu uzależ­
n iony od nakładu prac pom iarowych. Is tn ie je  bow iem  zw ią­
zek m iędzy w artością techniczną prac pom iarowych a ich 
pracochłonnością. W  rezultacie o trzym uje się zasadę, że 
układy obserwacji bardzie j wartościowe należy w yrów nać 
sposobem o w iększej w artości teoretycznej, zaś układy 
słabsze można w yrów nać w  sposób bardziej przybliżony. 
Ta słuszna zasada byw a jednak w  praktyce  rozum iana 
jednostronnie. W yn ika  to  z fak tu , że o wyborze sposobu 
w yrów nan ia  decyduje zazwyczaj dokładność w ykonanych 
pom iarów  bez uwzględnienia drugiego czynnika mającego 
w p ływ  na wartość techniczną wykonanej pracy, ja k im  jest 
rodzaj konstrukcji geodezyjnej i ilość występujących w  n ie j 
spostrzeżeń nadliczbowych.

Każdy sposób w yrów nan ia  wymaga postawienia pew ­
nych początkowych założeń dotyczących oceny dokładności 
poddawanych w yrów nan iu  spostrzeżeń. Ma to szczególnie 
duże znaczenie, gdy w yrów nan iu  podlegają uk łady spo­
strzeżeń różnego typu. ja k  na p rzyk ład  sieci lin io w o -ką to - 
we. Te wstępne założenia dokładnościowe nie mogą zbyt 
odbiegać od rzeczywistości i stopień ich przyb liżen ia  w i­
nien być zależny od p rzy ję te j m etody w yrów nania . Do­
kładność ustalenia początkowych założeń dokładnościowych, 
oparta na uzyskanych w ynikach, zależy od ilości w a ru n ­
ków  m ożliw ych do w ykorzystan ia  przed w yrównaniem . 
Na p rzykład  dokładność wyznaczenia błędu ką ta  w  sieci 
tr iangu lacy jne j zależeć będzie od ilości tró jką tó w  s tw a­
rzających w arunek sum kątów . Słabe uk łady geodezyjne 
zawierające małą ilość spostrzeżeń nadliczbowych posia­
dają również małą ilość w arunków  m ożliwych do w yko ­
rzystania przy wstępnym  określaniu błędów dokonanych 
spostrzeżeń. Jak wiadomo, błąd średni błędu średniego 
obliczonego w  w y n ik u  w yrów nan ia  sieci metodą n a jm n ie j­
szych kw adra tów  wyraża się wzorem:

Ponieważ we wstępnej analizie dokładności otrzym a­
nych w yn ikó w  n ie  w yko rzys tu je  się w szystkich w arunków  
występujących w  sieci i  postępowanie nasze nie jest jed ­
noznaczne, należy spodziewać się wahań w  w ielkościach 
wyznaczonych błędów rzędu 2—3-kro tn ie  większych od 
mm. Na przyk ład  w  sieci poligonow ej dwuwęzłowej

z czterema punktam i i  azym utam i dowiązania analiza uzy­
skanych odchyłek kątowych pozwoli nam wyznaczyć błąd 
pom iaru kąta z błędem granicznym  większym  od samego 
błędu kąta. Oczywiście możemy ocenę dokładności uzyska­
nych w yn ików  pom iaru  oprzeć niekoniecznie na w a ru n ­
kach zamknięć ciągów i  kdnkre tn ie  uzyskanych odchył­
kach, a na przyk ład  na różnicach dw ukrotnego pom iaru

tych  samych d łu ­
gości i różnicach 
między seriam i po­
m ia ru  tych  samych 
kątów . Jak w ykaza­
ły  przeprowadzone 
na próbę tego ro ­
dzaju badania — 
uzyskuje się na ogół 
b łędy pom iaru dużo 
różniące się od błę­
dów obliczonych na 
podstawie uzyska­
nych odchyłek czy 
też b łędów przew idy­
wanych przez in ­
s trukc je  techniczne. 
Również między sobą 
b łędy te znacznie się 
różnią co do w a r­
tości p rzy  w yzna­
czaniu ich z różnych 
grup obserwacji do­
bieranych w  spo­
sób przypadkowy.

D la zorientowania 
się, ja k i może być 
rząd rozbieżności 
m iędzy dokładnoś­
c iam i p rzew idyw a­
n ym i przez in s tru k ­
cję techniczną a u - 
zyskanymi w  kon­
kre tnych pomiarach, 
prowadzonych zgod­
nie z w a runkam i te j­

że in s tru kc ji, w ykorzystam y zestawienie podane w  a rtyku le  
„U w ag i na tem at po ligon izacji p recyzy jne j”  — E. Lukasie­
wicz, A. Pere lm uter —  Geodezja i K a rtog ra fia , tom V, ze­
szyt 2, rok 1956. W  zestawieniu tym  podane są między in ­
nym i uzyskane odchyłk i lin iow e i  kątowe dla 15 ciągów po- 
ligon izac ji p recyzyjne j. Ponadto podane są odpowiednie od­
ch y łk i graniczne w edług wymagań in s tru k c ji (równe pod-

334



w ojonym  odchyłkom  odpowiadającym  Dłędom średnim zam 
knięcia ciągów). Oczywiście porównanie pojedynczej od­
ch y łk i uzyskanej z wymaganą przez ins trukc ję  nic nie m ów i
0 uzyskanej dokładności pom iaru, jednak porównanie takie 
przeprowadzone w  odniesieniu do 15 odchyłek może być 
już  dosyć m iarodajne.

P rzyjm ując, że ciągi by ły  p rosto lin iow e i równoboczne 
powiemy, że średnia odchyłka podłużna świadczy o uzy­
skanym średnio błędzie długości. Przy ta k im  założeniu 
okazuje się, że uzyskano przy pomiarze długości dokładno­
ści zgodne z w arunkam i in s tru kc ji. T rzym ając się dalej 
przyjętego założenia pow iem y, że o uzyskanym  średnio 
błędzie kąta świadczyć może średnia odchyłka kątowa
1 średnia odchyłka poprzeczna. Ze średniej odchy łk i ką­
tow ej w yn ika , że uzyskano b łąd pom iaru ką ta  1,5-krotnie 
większy od przewidywanego przez instrukcję , zaś ze śred­
nie j odchyłk i lin io w e j (poprzecznej), że uzyskano błąd po­
m iaru  kąta 1,2-krotnie m niejszy od przewidywanego przez 
instrukcję . Rozbieżności te mogą w yn ikać  z nieuwzględ­
nienia w p ływ u  b łędów  punktów  nawiązania. B łąd średni 
wyznaczenia z podanych w yn ikó w  średnich odchyłek 
(a w ięc i średnich błędów) jes t tu  na ogół b lis k i w ielkości

wyznaczanych, a dla poszcze­
gólnych ciągów jeszcze b a r­
dziej się zwiększa. W idz im y 
w ięc, że ja kko lw ie k  średnio 
uzyskane b łędy pom iaru n ie ­
w ie le  odbiegają od ich w ie l­
kości przew idyw ane j przez 
ins trukc ję  — to jednak fa k t 
ten stw ierdzony jest z małą 
pewnością (dokładnością), po­
m im o że w ykorzystano dosyć 
obszerny m ateria ł. 

W yrów nanie  sieci poligono­
w ych metodą najm nie jszych kw adra tów  daje możność 
sprawdzenia po fakcie, czy początkowe założenia dokładnoś- 
ciowe b y ły  zgodne z konkre tn ie  osiągniętym i w  sieci dokład­
nościami. Zgodność taką z pew nym i dopuszczalnymi to le­
rancjam i w yn ika jącym i z ilości spostrzeżeń nadliczbowych 
„n n”  uznaje się za p rze jaw  praw id łow ości w yrów nan ia . 
Słuszność początkowych założeń zostaje stw ierdzona, o ile  
zachodzą zw iązk i:

Jeśli nie jest spełniony w arunek dotyczący m 0, lecz jest

spełniony w arunek dotyczący — ,
S*

możemy uważać, że

w y n ik i w yrów nan ia  są p raw id łow e, ponieważ został p rzy­
ję ty  w łaściw y stosunek dokładności obserwacji kątowych 
i lin iow ych . W  przypadku ta k im  należy uważać wszystkie 
p rzy ję te  b łędy spostrzeżeń za zbyt m ałe lub  zbyt duże 
w  stosunku określonym  przez uzyskaną wartość m 0-

S '
W praktyce można wymagać spełnienia się stosunku — = 1

ty lk o  z pew nym  przyb liżen iem  zależnym od ilości spo­
strzeżeń nadliczbowych. Ponieważ w  po ligon izacji n "

w  przyb liżen iu  jest rów na n', można powiedzieć, że 
S' =  S "  =  m 0 .

_  m o ,  m S ,  m o
l v m  s a i n v m :  mg- =  m t "  =  ----------  w o b e c  t e g o  —  —  ■

V 2 n n  *  V n n

Podwójna wartość ms' może określać granice to le ranc ji
S "

S' «
spełnienia w arunku  ¿7 =  1 •

O

W idzim y w ięc, że stw ierdzenie zgodności początkowych 
założeń dokładnościowych dopuszcza z konieczności dosyć 
duże tolerancje. Pociąga to za sobą konieczność ostrożnego 
podchodzenia do uzyskanych w yn ikó w  w yrów nan ia  posia­
dających również znaczne to lerancje w yn ika jące z same­
go już niedoskonałego wagowania, niezależnie od w p ływ u  
błędów pom iarowych. W zory na S' i  S" zostały w yp row a­
dzone i  podane w  podręczniku geodezji przez p ro f.
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K . W eigla z zaleceniem w ykorzystan ia  ich do właściwego 
określeńia b łędów  pom iaru i  ponownego w yrów nan ia  sieci 
p rzy nowych założeniach dokładnościowych w  przypadku,

S'
gay pierwsze w yrów nan ie  dało w ielkość — — w  n ie ­

dopuszczalny sposób odbiegającą od jedności. Oczywiście 
trudno jest liczyć na p rzy jęc ie  się w  praktyce takiego po­
stępowania i  nawet nie w yda je  się ono zupełnie słuszne, 
gdyż uzyskane w ie lkośc i S" i  S" mogą być w  znacznym 
stopniu obciążone w p ływ em  b łędów  punktów  naw iązania. 
T ym  n iem nie j obliczenie —  po w yrów nan iu  sieci po ligo­
nowej —  w ie lkości S' i  S" jest bardzo wskazane, gdyż rzu ­
ca św ia tło  na w artość dokonanego w yrównania.

D la  zorientow ania się, ja k ie  zm iany w yn ikó w  w yrów na­
nia mogą w  p raktyce  towarzyszyć zm ianom  założeń do­
kładnościowych, w ykonano następujące badanie:

Sieć po ligon izacji p recyzyjne j I I  klasy została w y ró w ­
nana metodą najm niejszych 

kw adra tów  przy założeniu

reg
m

tab licy  4*». Okazało się, że 
pow tórn ie  założone błędy ką ­

każdego punktu. Różnice te w  naszym przypadku dochor 
dziły do w ie lkości b łędu średniego wyznaczenia punktu. 
Tak znaczne różnice sk łan ia ją  do dosyć p rzykrych  re fle k ­
s ji zważywszy, że -powstały, na  sku tek zastosowania róż­
nych założeń dokładnościowych w  obydwu wypadkach 
w  pewien sposób uzasadnionych. Ponadto okazało się, że 
w yrów nanie  te j samej sieci sposobami p rzyb liżonym i da­

zamieszczonych w

tów  są .1,3 X  za małe, a b łę­
dy  długości 1,1 X  za du­
że. Rozbieżności te w y n ik ły  
zapewne z dokładności ob li­
czeń w yrów naw czych. W  w y ­
n iku  obu w yrów nań o trzy ­
mano różne w artości w spół­
rzędnych tych  samych punk­
tów  sieci. Różnice te w yrażo­
ne są na rysunku  1 w  po­
staci podwójnego oznaczenia

ło w y n ik i bardzo zbliżone do w yn ikó w  w yrów nan ia  me­
todą najm niejszych kw adratów .

Ciekawe jest zestawienie odchyłek obliczonych przy 
uwzględnieniu poczynionych w  obu przypadkach założeń 
dokładnościowych i  porównanie ich z odchyłkam i uzyska­
nym i.

zgodnie z w arunkam i in ­
s tru k c ji i  z p rak tyką  
W arszawskiego Okręgowego 
Przedsiębiorstwa M ierniczego.

W w y n ik u  w yrów nan ia

otrzym ano szereg w ie lkości —
m

zamieszczony w  tabe li 4a. Z 
szeregu tego okazało się, że 
b łędy ką tów  p rzy ję to  1,9 X  
za małe, zaś b łędy długości 
4,1 X  za m ałe w  stosunku do 
uzyskanych. W prowadzając 
nowe założenia dokładnościo- 
we i  przeprowadzając zgodnie 
z zaleceniem W eigla ponow­
ne w yrów nan ie  otrzym ano sze-

Z zestawienia tego widać, że już  przed w yrów naniem  
można by ło  przewidzieć, że uzyskane faktyczn ie  b łędy są 
większe aniżeli założono przy p ierw szym  w yrów naniu , 
jednak n ie by ło  m ożliw e ustalenie w łaściwego stosunku 
dokładności. Oczywiście przedstawione tu  w y n ik i dokona­
nego badania nie pozw ala ją na wyciągnięcie ogólnych 
wniosków, a jedyn ie  ilu s tru ją  postawione zagadnienie. 
W ydaje się jednak, że znaczne to lerancje w  założeniach

dokładnościowych p rzy  m ałej 
ilości spostrzeżeń nadliczbo­
w ych mogą skłaniać do na­
stępujących w niosków :

1. Jeśli pragnie się o trzy ­
mać współrzędne punktów  
geodezyjnych o w ysokie j w a r­
tości technicznej, to  należy 

dążyć do wyznaczenia ich  na drodze wysokodokładnyoh 
pom iarów  ko n s tru kc ji geodezyjnych o silne j budowie 
i  dużej ilości spostrzeżeń nadliczbowych. Znaczy to, że 
na przyk ład  poligonizacja precyzyjna nie może się różnić od 
technicznej ty lk o  dokładnością pom iarów , długością boków 
i kszta łtem  ciągów, ale w inna  zaw ierać wszelkie m ożliwe 
do uzyskania pow iązania wzmacniające ją , ja k  naw iązania 
kątowe, dodatkowe przew iązania w  pobliżu m iejsc zde­
cydowanego załamania ciągów, wzm ocnienia przy w yko ­
rzystan iu  punktów  oporowych, pom iary azym utów itp .

2. P rzy jm ując, że sieci o m ałej ilości spostrzeżeń nad­
liczbowych naw et p rzy zastosowaniu dokładnych pom iarów  
dają słabą podstawę do dobrego oceniania ich w artości, 
należy uzależnić sposób w yrów nan ia  rów nież od ilośc i spo­
strzeżeń nadliczbow y cn.

Kończąc swe uwagi pragnę podkreślić, że sform ułow a­
nie w n iosku  2 może być słuszne ty lk o  dopóty, dopóki za­
chodzą istotne różnice w  pracochłonności w yrów nan ia  me­
todą najm niejszych kw ad ra tów  i  w yrów nań sposobami 
orzyb liżonym i. W raz z rozpowszechnieniem zastosowania 
maszyn samaliczących zagadnienie ekonomii obliczeń bę­
dzie tra c iło  na znaczeniu.

336



ZEISS
TEODOLIT SEKUNDOWY
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P A Ń S T W O W Ą  Z A K Ł A D Y
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Cena zł 12.—

ZEISS

TACHYMETR REDUKCYJNY ZEISSA
ze stolikiem do kartowania 250 mm

do kartow an ia  półautom atycznego zd jęć  to p o ­

g ra ficznych  i tachym etry-znych  z ła tq  p:onowa

Z a p y ta n ia  prosim y k ie ro w a ć  do

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW

V E B  C a r l  Z e i s s  J E N A

WYSYŁAMY
C Z A S O P I S M A  N O T

....' ■ - ■ ...... ZA GRANICĘ
Zawiadamiamy, że prenumeratę czasopism technicznych ze zleceniem wysyłki za granicę przyj­

muje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" Warszawa, ul. Wilcza 46, tele­
fon 8-64-81, wsw. 69, Nr konta PKO 1-6-100024 W-wa.

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 danego miesiąca „Ruch" rozpoczyna realizować z dniem 1 na­
stępnego miesiąca. Prenumeratę można zamawiać na okres kwartalny, półroczny lub roczny.

Na analogicznych zasadach PKWZ „Ruch" przyjmuje prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę wszystkich gazet i czasopism ukazujących się w Polsce.

Na Koszty przesyłki, opakowania itp. dolicza się 40% do ceny prenumeraty.
W Y D A W N I C T W A  

CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT


